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Ce.iy prenumeraty.
We Lwowie- miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
i monarchii:

miesięcz. 2  K. 5 0  h. |j z2-krot 3  K. -  h. 
kwarta!. 7 K. 5 0  h. wysyłką 9  K. — h. 
rocznie3 0  K. — h. || pocztow. 3 5  k. — h. 
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  o Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40  hal. 
Redakcy a, AJmi nistracya, D rukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17-19 .

w y c b o d z i  r a z y  d a i e a m e

Ceny ogłoszeń
O głoszen i" (inseraty) za 1 wrersż
petitowy lub jego miejsce PO nak 
N adesłane za wieisz petitowy luli 
jego miejsce 8 0  halerzy 
Nekrologia za wiersz petit. 60  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it.p . wiadomości pu 1 Kor za wiersz, 
D robne og łoszen ia  '"a wyraz 6 n. 
najmniej 6 0  haNrzy. Wyrazy grub- 
szem p-smem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów :
Nr. popołudn. 6  n. Z p izesyłkąlO  h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i fety  w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Re lal cy: S łow a Polsk iego  we Lwow-ie. — Listy w sprawa J i  
uprasza się nadsyłać ped adresem : A dm inistracya S łow a P olskiego we Lwowie. — Adres dla telegram ów. S łow o Lwów'

W / r t a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S K A .

przedpłaty i odbioru pisrra, ogłoszenia i reklamacye 
— Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.

S l e d a k t a r  n a e ś « i n £ : Z Y G M U N T  W J  S lL ff ilW  8M .S ,

W  sprawie uniw ersytetu.
M inister ośw iaty p. M archet stwierdzi! wobec de- 

putacyi profesorów  uniw ersytetu  lw ow skiego, że p rzed­
stawiona w deklaracyi profesorów  organizacya polskiego 
uniwersytetu we Lwowie jest zupełnie zgodna z istnieją- 
cemi ustawam i i rozporządzeniam i". P rezydent ministrów 
p. Beck oświadczył nad to : „Rząd ma p tzed  oczy .na 
charakter uniw ersytetu, niem a zam iaru naruszania go, 
a »o tern mniej, że potrzebom  kulturalnym studentów  
ruskich m oże się w zupełności s ta ć  zadość w obrębie 
istniejących przepisów ".

Sejm ow a kom isya szkolna, po rozważeniu wniosku 
p. O leśnickiego, Szeptyckiego i tow., doszła do przeko­
nania, że niema żadnego powodu ani do  utworzenia oso ­
bnego uniw ersytetu ru sk itgo , ani do  zm iany obecnej or- 
ganizacyi uniwersytetu lwowskiego.

Polskiem u cnarakterow i uniw ersytetu nie grozi więc 
na razie żadne niebezpieczeństwo.

K orzystając z chwili w zględnego spokoju, uważa- 
żamy za rzecz pożyteczną dać w yraz paru ogólniejszym 
myślom w tej kwesty i. N ie będą to  myśli w naszem 
piśmie nowe, ale w obecnej, spokojnej sytuacyi nadają 
s ;ę one najlepiej do rozważenia.

T rudno byłoby zapew ne kom ukolwiek podnieść 
1 uzasadnić przeciwko naszemu kierunkowi politycznemu 
zarzut, jakobyśm y lekceważył' silę polityczną ruskiego 
ruchu w Galicyi. Ow szem , każdy k to  zna nasz sposób 
myślenia, przyzna z pewnością, że tizeźw o i konsekw en­
tnie od początków  staraliśm y się w prawdziwem , real- 
nem świetle ukazać grozę m ebezpiebzeństwa istniejącego 
dla nas, Polaków  ze strony ruskiego ruchu politycznego.

T ak sam o trudno jednak byłoby doszukiw ać się 
w nas rzeczników przesaanej obaw y i pessyrr.izmL, a co 
więcej szukać dla tak iego  pessym izntu oparcia w naszem 
stanowisku poiitycznem , które już ze swojej istoty jest 
najzupełniej wszelkiemu pessymizmowi politycznemu 
obcem.

Rzeczywiście też w czasie ostatn iego ataku na 
uniwersytet uwydatnialiśm y jak m ożna było, dobitnie 
ten fakt, że nie ze strony Rusinów grozi nain główne 
niebezpieczeństw o: odkrywaliśm y obcą, nie ruską, inte- 
■ esow aną rękę w kampanii prasowej, wyjaśnialiśmy ro ­
lę centralnego rządu wiedeńskiego, dowodziliśmy szcze­
gółow o i wyraźnie, że o zwycięstwie nie zadecyduje 
ostatecznie nic innego j a k : należycie sform ułow ana i do- 
Ditn.e w yrażona wola społeczeństw a polskiego.

Nie swa ruskiego ruchu politycznego wywoluie 
jp nas poważne obawy. Nie możemy i nie chcielibyśmy 
nigdy dopatryw ać się i słotnej siły i w ielkości w aktach 
tego rodzaju jak niedawny napad na uniwersytet, jak 
zdolność do zasilania pruskiej prasy  fałszywemi infor- 
macyami, jak manifestacye przed sądem  i przed ruskim 
zajezdnym dom em , jak w reszcie przeniesienie ulicznych 
przemówień 00 Izpy sejmowej. Sam e w sobie, w nor

malnych warunkach politycznych nie ruogą przecież tego 
rodza u akty budzić pow ażnych obaw .

Aktów analogicznycn, świadczących o  tem, że 
stotą tego  ruchu ruskiego naw et w jego najpoważniej­

szych sferach nie jest rzetelne przywiązanie do własnych 
ideałów  i dóbr duchowych, ale zazdrosna nienawiść 
. drapieżna chęć zaboru cudzego dobra, nie braknie 
i teraz w dalszym ciągu. D la przypom nienia wystarczy 
chyba podnieść pracę ruskiego p rofesora naszego uni­
w ersytetu, p. H ruszew skiego p. t. „U trakw izacya czy 
podział uniw ersytetu" („D iło") i deputacyę profesorów  
rusKich do Wiednia.

N iepodobna takich aktów  pozostaw iać bez pilnej 
kontroli i przeciwdziałania, ale nie one to  zadecydują o 
charakterze uniwersytetu lwowsKiego.

Nie o nich też myśleliśmy, m ówiąc, że uniwersy­
tetow i nie grozi na razie żadne poważne niebezpieczeń­
stw o.

Pow ażne niebezpieczeństwo leży gdzieindziej, jasno  
zdać sobie spraw ę należy z tego, że ruch ruski jest za 
słaby*na to  i ma zam ało poczucia indywidualności i godno­
ści, ażeby, jak dotąd  i na przyszłość nie dał się użyć 
przeciwko nam każdem u, kto tego  będzie potrzebow ał. 
Kierownicy tego narodu dawali się —  żeby już nie w spo­
minać jeszcze odleglejszych tradycyj —  przeciwko nam 
używać z kolei wszystkim trzem  rząaom  zaborczym  i to  
nawet z poświęceniem  interesów  własnej ludności.

T ego  rodzaju tradycye nie łatw o z krwi ustępują 
i nie m ogą nam roKować szczęśliwego w spółżycia.

P ow tóre trzeba się i z tem liczyć, że nasze dąże­
nia do siły, rozwoju, sam odzielności nie spotykają się 
z uznaniem centralnego rz^du , który, mimo gorzkich 
dośw iadczeń nie zaprzestał upatryw ać interesu państwa 
w zazdrosnem  przestrzeganiu hegemunii niemieckiej i 
w zachowaniu odziedziczonych metod politycznych. N ie 
możemy się, rzecz prosta zrzekać naszych aLpiracyj n a ­
rodow ych i nie m cźem y Się w dzisiejszych prawno-poli- 
cznych warunkach nie liczyć realnie ze sta łą cnęcią obcina­
nia skrzydeł naszych aspiracyj naroaow ych z pom ocą... 
Tyrolczyków  wschodu.

Jednakże najsilniejszy pow ód do obaw leży 
nie gdzieindziej, jak w sam em  społeczeństw ie połskiem.

Nie zupełnie uspokoił nas pod tym względem prze­
bieg ostatnich wypadków . Wiemy pozytywnie, ze je­
den z najbardziej poważnych i wpływowych polityków 
stronnictw a zachowawczego cofnął się przed przyzwole­
niem na zm ianę charakteru uniwersytetu lwowskiego za­
sadniczo dlatego tylko, że obecnie byłoby to  uznane za 
prem iowanie gwałtu i nie byłoby przyjęte spokoinie 
przez nasz ogół. G dyby jednak nawet takie stanow isko 
było zupełnie odosobnionem , gdyby stronnictw o zacho­
wawcze, k*óre złożyło tyle świetnych dow odów , że umie 
się przeiąć ideą pańsrw ow ą, które w yaaio tylu znakom i­
tych m ężów stanu w polityce austrackiej, odbyło  już isto­

tnie w poglądzie na isto tę kwestyi ruskiej ewoiucyę i było 
pod tym  względem zupełnie pewne ze stanow iska poli­
tyki polskiej i w tedy jednak nie m oglibyśmy zam ykać 
oczu na pessymizm tego stronnictw a w kwestyi ruskiej, 
pess/m izm  szkodliwy, bo rozkładający siłę i nakłaniają­
cy do nieuzasadnionych ustępstw  w tej myśl,, że bez 
tych ustępstw  się ostać nie zdoiamy.

T a  psychologia daje się, jak już wspomnieliśmy 
dawniej, wytłumaczyć tem , że stronnictw o rządzące nie 
opiera się na organizacyi politycznej wśród ludności 
kraju i skłonne jest przeceniać siłę polityczną ruchu ru­
skiego, zapuszczającego już dosyć głęboko korzenie nie- 
tylko wśród inteligencyi. Ale wytłumaczenie tego zja­
wiska nie usunie jeszcze tego faktu, że przewódcy ruscy 
odczuwają istnienie pesymizmu i wygrywają go prze- 
ciwko nam.

Z drugiej strony, u do>u, me hrak żywiołów, nie 
mających zrozum ienia dla naszych tradycyi i dóor naro­
dowych, zw łaszcza tak wysokich jak najwyższa szkoła, 
k tóre sam e posługując się terrorem  jako sta łą  m etodą 
polityczną, dają się używać przewódcom  ruskim prze­
ciwko własnej ojczyźnie. Zwiaszcza stronnictw o s o c ja ­
listyczne, związane bardzo luźnie z naiodem  polskim, 
nie odróżniające istoty szowinizmu 1 miłości ojczyzny, 
dało się użyć za narzędzie do popierania ruskiej polityki 
narodowej, nawet tarn, gdzie w ystępowała ona w roli 
zdeklarow anego i nie krępującego się żadnymi w zględa­
mi szowinizmu. N am iętność i bezwzględność w zwal­
czaniu po lsk itgo  interesu narodow ego doszła tutaj do 
taK jaskrawych fak.ów , że da się ona porow nać tylko 
z  nienawiścią Rusinów do  naszego społeczeństwa. Tylko 
faktowi, że siły i wpływy stronnictw a socyalistycznego 
są jeszcze bardzo SKromne, zawdzięczarniy, że nie z a ­
ważyły one na szali na naszą niekorzyść. Nie można 
jednak zam ykać oczu na to , że ten kierunek polityczny 
szerzy się z każdym dniem wśród nieoświeconej ludności, 
a znajduje „ideow ych" prutekiorów  i zwolenników w sfe­
rach oświeconych i uważających się za narodow e.

Siła ruskiego ruchu politycznego byłaby dla nas g ro ­
źną tylko wtedy, gdyby nasze społeczeństw o nie zechciaio 
wytężyć wszystkich sił do obrony. W łasne siły uważamy 
za zupemie w ystarczające do odparcia _am achów ze 
suo iiy  ruskiej, chociażby się one posługiwały wszelkimi, 
używanymi dotąd  środkam i pomocniczymi.

Jest zaś coraz bardziej w idotzne, że w opinii 
publicznej polskiej toruje cooie coraz pewniej drogę 
zdrow y i trzeźwy pogląd na Kwestye ruską. Naszym  prze­
ciwnikom p*-zybywają siły, ale ł ak oardzo ; my nie zo­
stajem y w tyle. Rośnie znajom ość i zrozum ienie stosun­
ków krajowych i w ypiera fałszywą legendę o „ruskiej 
krzyw dzie" i „polskiej hakacie". M nożą się przykłady 
poczucia solidarności narodow ej —  nie chcemy, mimo 
przeszłości kw estvonow ać deklaracyi ludowców, złożonej 
na Sejmie, nawet mimo, że centrum  karonckie nie spo­
dziewa się zmiany taktyki stronnictw a ludowego po tej
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M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

iLiąg Ja lszy j
Pan Sielski zakreślił nad odjeżdżającymi znak krzy­

ża, rozległ się trzask bicza i bryczka ruszyła z miejsca, 
wzbijając tumany białego kurzu.

W ieczór już zaDaaał... Pow ietrze było gorące i 
duszne, najmniejszy powiew wiatru nie poruszał listków 
drzew i traw , które stały "iei uchom e, okryte kurzem, 
jakby om dlałe z upału, N iebo było jeszcze w więksżej 
części pogodne, tylko od strony miasta, ku którem u 
zm ierzali, sunęły czarne posępne ławy chmur, których 
kir groźny przerywały zygzaki błyskawic. Zbliżała się 
stam tąd burza a cała natura zam arła z trw ogi i onie­
miała, oczekiwała na jej przyjście. M atka Michasia mil­
czała... Wzrok jej biegł ku tym groźnym  chm urom , ku 
Któ’ym zbliżali s ;ę coraz bardziej, a w duszy jej głos 
jakiś p o w ta rz a ł. „O puściłeś synu cichy kąt, kolebkę 
swej młodości, na bui ze ci czas i błyskawice, na orle 
podniebne lo ty ...“

Michaś przez cały czas pod wrażeniem szczęścia, 
które go spotkało, był nieco otum aniony i zadum any... 
Rozglądał się po znajomej okolicy, a od czasu do czasu 

^ czując na sobie miłujący, a troskliw y w zrok matki, ob ra­
cał ku niej tw arz i uśmiechał się, jakby pragnął ją prze- 

onać, że mu dobrze na św iecie i niczego w*ącej nie

pragnie. Gdy jednak bryczka po pochyłości drogi po­
częła się szybko staczać w dolinę i znikła mu już 
z oczu kępa drzew, k tóra kryła w swej głębi pałac i 
zabudow ania dw orskie, przyszła Michasiowi na myśl 
panna Ela...

D opiero  teraz zrozumiał, że odjeżdża i zostaw ia 
za sobą coś, co sta ło  się najdroższym  skarbem  jego 
duszy, jakiś ból straszny szarpnął nim aż do w nętrzno­
ści prawie, przed oczym a stanęła mu wiotka, wysmukła, 
petna poezyi i wdzięku postać dziewczyny i oczy jej 
tajem nicze, zanatrzone w przestrzeń i wiecznie czegoś 
szukające i wybuennał strasznym , niepowstrzym anym  
płaczem .

M atka poruszyła się niespokom ie i oełna troski, 
spoglądała na M ichasia, który ukrył tw arz głęboko 
w dłoniach i raz po raz w strząsał się nerwowym pła­
czem. W oierwszej chwili myślała, że to  żai za domem 
rozżalił tak Micnasia... W net jednak w padło jej na myśl, 
że to  gdzieindziej trzeoa szukać przyczyny tej rozpaczy. 
M ichaś już nie po raz pierwszy opuszczał dom i zwy­
kłe zachow yw ał się spokoinie N agle, jakaś yśl błysła 
jej w duszy i odsłoniła ukrywaną przed światem ta ­
jemnicę. D obre jej, współczujące serce, w ezbrało żalem 

i dla tego łkającego chłopca. Zrozum iała odrazu wszystko 
lepiej, n„ ktokolw iek inny na świecie. Drżącem i, zm- 
szczonemi od pracy rękam i objęła głow ę sw ego syna 
i przycisnąwszy ją  do swej piersi, szeptała cicho i ła ­
godnie •

—  Więc ta k !  Biedaku ty mój! Tak p rę d k o !l 
1 pocóż ci tego było, pocóż?!

ROZDZIAŁ III.
P o  długiej, rozpaczliwej słocie jesiennej, nastały 

znów dnie pogodne i złote. Czuto się jedrak, że to  już

ostatni wysiłek słońca, że trw anie tych dni oświeconych 
łagodnem  światłem, będzie krótkie i sucnotnicze i że 
po nich nastaną znów słoty i wichrów pojęki. Dzień 
był św iąteczny... Z rozlicznych kościołów , w -ozm aitych 
stronach m iasta, rozlegały się dźwięki dzwonów jasne, 
uroczyste, prędkie i wesołe, to  znów powolne, pełne 
ech i głębokie. N iektóre z nich pam iętały jeszcze te 
czasy, kiedy z za rzeki i z w iosek oKolicznycł zjeżdża 
ły się pańskie kolasy, kiedy kościół zapełniał się różno­
barwnym  tłum em kolorowych, chwytających za oczy 
szat i brzęków  ka, apeli a w zgórze zam ku Królewskiego 
pokrywał gęsto Rum km iotków, dla których brakło już 
miejsca w nawie kościelne].

K orzystając z dnia pogodnego, pół m iasta wylę­
gło na planty Wśród nagich drzew, ozłoconych p rom ie­
niami słońca, po ścieżkach pokrytych gnijącymi liśćmi, 
które iozlew ały tę  cnarakterystyczną, jesienną woń doo­
koła, przechadzały się grom ady 'udzi wystrojonych, 
uśmiechniętych i rozmawiających głośno.

W śród czarnych ubrań panów, odbi ały wesołemi 
plam am i kolorow e suknie pań 1 krakow skie stro je sług 
i mamek, które obsiadły wszystkie ławki. Kamienne 
schody gmachu wystawy sztuk pięknych roiły sie od 
wchodzących i wychodzących ludzi.

Stało się to  już przyzwyczajeniem publiczności, że 
w św iąteczne dnie udw iedzano tłumnie przybytek sztuki, 
aby podziwiać lub krytykow ać dzieła „tych naszych wiel­
kich znanych i cenionych", albo „tych młodych, , zdol­
nych i zapowiadających wiele", którzy darli się na wy­
żyny i tworzyli już wcale liczny, zwarty zastęp.

C. d. n.
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deklaracyi, Rośnie św iadom ość narodow a, poczucie obo ­
wiązku, zapal i przywiązanie do naszego narodow ego 
dobra. Zdobędziem y się i na najw ększą cnotę narodo­
wą : na w ytrwałość.

Na t/c h  objawach żywytności naszego społeczeń­
stwa opieram y nasz optynizm  narodow y.

Komentarze i plotki.
W iedeń , 17 m arca.

(A) P obyt arcyksięcia Franciszka Ferdynanda w Ber­
linie wywołał rozm aite przypuszczenia, kom entarze, p lo t­
ki. Już choćby dlatego, że go o toczono tajem nicą. Z ra­
zu nawet zaprzeczano samem u faktowi podróży do 
Bei lina.

PanKiem ciężkości ow ego dnia środow ego, spę­
dzonego w Berlinie, była konferencya z cesarzem  Wil- 
helnem. Nie brakuje głosów, k tóre tw ierdzą, że właśnie 
owa konferencya tw orzyła cel główny wycieczki arcy­
księcia do stolicy Niemiec.. Inne kom entarze utrzymują, 
że w izyta arcyksięcia na zamku królewskim  była tylko 
epizodem konwenansowym , podczas gdy arcyksięcia 
sprowadziła do Berlina potrzeba konsul tacy i lekarskiej. 
Dolegliwości, objawiające się w uchu, wymagają bardzo 
troskliwej, przew iduiącej kuracyi.

Ó w  kom entarz o  potrzebie konsultacyi lekarskiej 
nie znajduje przecież wiary. D laczego, nie wiem. Może 
dlatego, że fantazya tłumu zawsze oarzuca komentai ze 
najprostsze i najbardziej logiczne. Ugania się natom iast 
chętnie, bardzo chętnie za objaśnieniam i, k tóre właści­
wie nic nie objaśniają, przeciwnie, zaciem niają fakt Są 
zbyt awanturnicze, zbyt tajem nicze. Lecz właśnie z ra- 
cyi owej aw antunńczości tajemniczej znajdują posłuch. 
Tłum —  to wielKi dzieciak : potrzebuje bajeczek.

W potrzebę konsultacyi lekarskiej u specyalistćw  
berlińskich nikt nie w ierzy. M ówią, że nie potrzebaLy 
w tym  celu jeździć aż do  Berlina. W ystarczyłoby po ­
słać adyutdnta, k tóry  um ówiłby się z lekarzem  o  fonr.ę 
podróży do zamku K onopiszt w Czechach i o honora- 
ryum, jakoteż o zachowanie należytej dysKrecyi.

K om entarzy politycznych krąży bez liku na bruku 
wiedeńskim. Tylko niektóre ujrzały św iatło  dzienne 
w łam ach dzienników. Część przeważna uległaby natych­
miastowej konfiskacie. I my więc powtórzym y tylko 
niektóre.

N a pierwszem miejscu kładę w ersy ę . podaną 
w „N eues W iener Journal" pod form ą depeszy 
2 Berlina.

A rcyksiążę Franciszek Ferdynand udał się do s to ­
licy Prus, aby poinform ować Wilhelma 11 jako króia 
pruskiego, że polityka stosow ana w Prusiech do P ola­
ków, uniemożliwi gabinetowi wiedeńskiemu na Ballhaus- 
platzu dotrzym anie N iem cem  soiuszu. W zburzenie p rz e ­
ciwko Prusom  w śród Polaków  austryackich jest coraz 
większe. Interwencya arcyksięcia, jak zapewnia „N eues 
Wiener Journal” , osiągnęła skutek pożądany.

Dziennik budapeszteński „ M agyarorszag utrzym u­
je, że konferencya arcyksięcia z cesarzem  W ilhelmem 
tyczyła się spraw  wojskowycn. N iebawem  —  pisze „M a­
gyarorszag" —  w ładza naczelna wojskowa chce naw ią­
zać z rządem  węgierskim rokow ania w spraw ie uregulo­
wania ponow nego kwestyj wojskowych. Po trzeba nowe 
go rekrut? dla świeżych statków  i arm at spraw ia, że 
ow a kwestya srała się aktualną. Zwierzchność wojskowa 
przecież nie pooejm uje ani jednego kioku bez następcy 
tronu, który kieruje, jak się zda 'e, znowu niepodzielnie 
wszystk.emi spraw am i wojskowerrr na W ęgrzech i w Au- 
stryi. P itreich i Beck usunęli się ze swych stanow isk 
w tym  ctlu , aby następca tronu m ógł tam że osadzić 
własnych mężów zaufania. Schonaich Conrad (von 
Hotzendorff) działają już dzisiaj ściśle w ed'e intencyj na­
stępcy tronu. Co więcej, również i barona Aehrenthaia 
należy uważać za męża zaufania arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda. Po pow rocie arcyksiążę da Schónaichowi 
instrukeye i tych instrukcyj musi minister wojny się 
trzym ać podczas rokow ań z W ęgrami w spraw ach woj­
skowych.

G azeta wiedeńska „Z eit“ przynosi z Berlina zu­
pełnie odm ienną wersyę.

Arcyksiążę był pized laty ciężko chory. Z pow o­
du tej choroby teraz zapadł na uszy. Kuracya, przepro­
wadzona u specyałistów  wiedeńskich i u jednego z le 
karzy w D reźnie, nie dała rezultatu pom yślnego. Arcy- 
książe postanowił przeto  zwrócić się osobiście do ce­
sarza Wilhelma II, k tóry także czas dłuższy był chorym 
na uszy, wyleczył się atoli dzięki sztuce specyałistów  
berlińskich.

P obyt arcyksięcia w Berlinie odbył się w inco­
gnito naiściślejszem. A rcyksiążę długo konterow ał sam- 
nasam z cesarzem , pytał się go  o m etodę i przebieg 
kuracyi oraz jej rezultaty. Cesarz Wilhelm w skazał mu 
snecyalistę, k tórego też rady arcyksiążę za aegnąi. S .an 
arcyksięcia nie daje powoaóv.r do obaw.

Tyie „Z eit“ . Gwoli ścisłości muszę nadmienić, że 
w sferach bardzo licznych teraz na brunu wiedeńskim 
korespondentów  angielskich, krąży zgoła inna w ersya o 
daleko idącej dążności międzynarodciy. ej.

Rząd niemiecki dąży do zneutralizow ama morza 
Bałtyckiego, aby w ten sposób odebrać An§'> jeden 
z najważniejszych atutów  w ewentualnej wojnie, je s t 
możliwem, że ta  kw estya przyjdzie już niebawem na 
porządek dzienny w takiej albo innej form ie również i na 
konferencyi w Hadze. A ustro-W ęgry nie są zain tereso­
wane bezpośrednio, lecz jest zainteresow aną Rosya. Ta 
ostatnia opiera się, bo z uwagi na jej dzisiejszy 
stan floty wojennej, hegem onia na Bałtyku zneutralizo­
wanym przypadłaby Niem com. W iadomo, jak dobrym  
jest stosunek arcyksięcia Franciszka Ferdynanda z dw o­
rem  petersburskim . Cesarz Wilhelm zaprosił go do Ber­
lina, aby mu zaproponow ać pośrednictw o w owej sp ra­
wie między aw orem  berlińskim i petersburskim .

W spomniałem wyżej, że krążą jeszcze inne kom enta­
rze. Te jednak m ają tak plotkarski charakter, że ich tutaj 
częścią nie można, częścią nie w arto pow tarzać.

D y sk u sja  polska.
B e rlin , 15 m arca.

D ziś o gudzinie 3 popołudniu zakończono „dy- 
skusyę po lską" w Sejmie pruskim . D w a d n i: 14 i 15 
om aw iano w  IzDie strajK szkolny. W ielce pouczające by­
ły to  dnie.

Gdy wczoraj o godz. kw adrans na pierw szą roz­
legł się dzwonek przewodniczącego, o tw ierającego posie­
dzenie, zaczęły do Izby naptywać tak ie  tłumy posłów , 
że stali bywalcy dziennikarze byli zdziwieni i zbudowani 
niezwykłym widokiem. S taw iła się w kom plecie gw ar- 
dya rządow a: konserw atyści, przybyli praw ie wszyscy
nacyonal-tiberali. Polaków  9-ciu. W Izbie kcm plet nie­
bywały. D ziś zainteresow anie mniejsze.

Sum a z tych dwu posiedzeń: W dysausyi m ery­
torycznej zabierało głos mówców piętnastu, z tego 
3 P o lak ó w : pierwszy ks. Stychel, drugi ks. Jażdżewski, 
trzeć dr. Mizarski. N adto  przem awiał trzyKrotme mini­
ster ośw iaty Studt.

Dyskusyę rozpoczął ks. Stychel. Mówił dwie go ­
dziny: nie żalił się, nie skarżył się. Mówił serdecznie, 
spokojnie, gruntownie, przytaczając szereg m ateryału 
dow odow ego, mówił przedewszysikiem  z godnością. O d 
czasu do czasu iskry oburzpnia szlachetnego tryskały mu 
z oczu, tak np. gdy zapozywał prusactw o przed trybu­
nał Boży, przed sąd historyi.

Drugi m ówca ks. Jażdżewski dyplom atyzow ał; nie 
można niu jednak odm ówić zasługi gruntow nego wywo­
du na rzecz nauczania religii po  polsku na m ocy p rze­
pisów kościelnych. Trzeci, dr. Mizerski, przemawia! bar­
dzo dobrze, dając pow ażnie ze stanowiska praw nego 
odpow iedź Studtowi i mowcom  pruskim.

W rażenie ogolne mow polskich: m ówiono mem
zdaniem trochę chłodno, zanadto  ze stanow iska z gory 
p rzesądzonego : głosu w ołającego na puszczy. Mówcy 
pruscy nie otrzym ali odpowiedzi, jakaby im się należa­
ła. T rybuna pruskiej Izby byłaby z pew nością aźwięcz- 
nem, rozkosznem  ozw ała się echem, gdyby z niej na 
wszystkie w czorajsze i dzisiejsze wywody Prusaków  pa­
dło jako jedyna zrozum iała tym duszom odpow iedź: poan 
zbóje, o p ry szk i!!

Bo iakimiż to  klasycznymi raubritteram i byli w czo­
raj ci panowie Studty, H eydebrandty, Friedbergi, Rzes- 
nitzcy i jak ich tam  zw ą ?!

Co za zawziętość, co za nienawiść, co za buta 
prusacza biła im z iic, gdy bez żadnych ogródek, jasno 
i wyraziście przyznawali, że celem ich zniszczenie nas 
i wytępienie, gdy ze zwierzęcą rozkoszą wskazywali 
na chwiię obecną, jako jedną z najdogodniejszych do 
ouniesien.a nowego zwycięstwa nad częścią słow iań­
skiego ludu, a o  zagarnięcia dla Germ anii ziemicy, 
o  której posiadanie od lat tysiąca wre waika. I rozb ie­
rali historyę tej walki od M ieszka 1 (poseł Rzesnitzek, 
inspektor szkolny z O pola), m ówiono o bojach Chro­
brego, Łokietka, o Grunwaldzie, o N apoleonie i jego 
sprzym ierzeńcach —  Polakach i zachwycali się i entu- 
zyazmowali w ezw aniam i: popierajm y rząd z sił całych, 
im prędzej do końca, tern lepiej.

A sław etny S tud t?! Ho, ho, ten tryumfuje, on bo- 
naterem dnia. Cala hakata w prasie wczorajszej po 
dwu jego mowach —  elaboratach, uwieńczyła go. Nazwano 
dzień 14 m arca dniem Studta. Ale niesłusznie, zupełnie 
niesłusznie.

Dziś jego dzień, tak  dziś 15 m arca 1907 roku 
po narodzeniu Dańskiem. Dziś jego tryumf. Diś mó 
wił on po Mizerskim, piszę wyraźnie, miał mowę trzy 
minutową, nie czytał, nie! Dziś miał mowę, której 
koniec przyniósł mu ok rzyk : hoch! M<zerski zakończył 
swe przem ów ienie: „po waszej stronie sita, po naszej 
siuszność“, a  pan Studt na to : „W ir haben Macht, also 
wir haben R echt“ , my mam y siłę, a więc my mamy 
słuszność!!

T o  rzekłszy usiadł bohater.
N ie znam w Europie miejsca, któreby było wię­

kszą zakałą, większą hańbą cywilizacyi, większym po ­
liczkiem dla całej kultury, dla tego, co zwiemy „huma- 
n ite“, nad tę pruską sejm ową Izbę. Co to  za szakale, 
sępy żarłoczne, co to  za hyeny. Zdaje się, że jakby

mogli, to  trupy by polskie wywlekli z mogił, aby me 
dawały św iadectw a sobą, aby nie wołały „to  poiskie 
ła n y " !

K to nie przeżył tych chwil, jakichśmy tu wczoiaj 
byli świadkami, kto nie słyszał tych cynicznych zape­
wnień, że celem ich zabicie narodu, kto nie był św ia t­
kiem napadu na posła K orfantego za wykrzyknik, że 
Polacy nigay nie będą Prusakam i, ten nie bęazie miał 
nigdy w yobrażenia, co tc  jest barbarzyńska furya, co 
to  jest bestyalski szał i zażartość wściekłych psów pod 
m aską: „hom o sap iens". Zaiste siów brak naszej m o­
wie, aby oddać choć w części tę  dziką pew ność siebie, 
jaka biła z miedzianych czół tego  plugawego prusactw a 
w chwui, gdy zapowiadali, że synowie polscy będą już 
w krótce czem ś innem, niż ich dzisiejsi ojcowie-

T a  „rabies bo iussica" zagłuszyła jednego z po ­
słów wolnomyślnych, gdy wspom niał coś o  względach 
ludzkości, wyszydziła przedstawiciela centrum  hrabiego 
Prasctm ię, wzywającego do um iarkowania. Sum m a sum ­
m arum : tyle szatańskiej p jchy , tyle tryum fów kłam stwa 
i m ocy brutalnej, że mimo woli na widok iegc zaciskały 
się pięści i cisnęło się na m yśl: „czy jest B ós ? !“

L.

Bo zbitki statku  „Im peratrix“.
Ż ó łk in w , 17 m arca.

Miałem dziś sposobność rozm aw iania z dwiema 
siostram i: 20-letm ą Genią i 17 wiosen liczącą Emmą 
Freim anównem i, k tóre cudem prawie uszły niechybnej 
śmierci jako rozbitki statku „Im peratrix“ . Szczegóły 
wstrząsającej katastro .y  i sposoD w yratow ania się szczę­
śliwych jednostek od zagłady zasługują przecież na po­
danie do szeiszej w iadom ości.

W ymienione siostry są córkam i m uzykanta żółkiew­
skiego, Salam ona Freim ana a  przedstaw iają typy wybi­
tnie semickie, brunetk- o heDanowycn włosach i ogn. 
stym  tem peram encie (zw łaszcza starsza, w ładająca kilko­
ma językami); od zarania wieku ksztaciły się w muzyce, 
po poarośnięciu puściły się w św iat za chieoem , Dędąc 
czynnymi członkam i t. zw. kapę? damskich.

W ciągu kiikoietniej podróży zawadziły one o ta ­
kie centra europejskie jak : Londyn i Paryż, zwiedzając 
także odleglejsze środow iska, w ich izędzie Kair, Alek- 
sandryę, Suez.

W lutym zaś b. r. płynęły w kierunku do  Kanei 
owym statkiem  „Im peracrix“ , który —  jak w iauom o —  
zatonął w raz z w iększą częścią podróżnych.

Panny F. znajdowały się —  tak brzm ią własne 
ich słow a —  na wspomnianym okręcie, pogrążone 
w śnie głębokim, gdy wtem o g. 3 po północy uszu 
ich doleciał straszny huk, który je ze snu obudził.

D om yśliły się odrazu, że sytuacya jest groźną 
wobec tego, że okręt z jednej strony widocznie uszko- 
dzony, począł zapadać się w toń m o rsk ą ; jednakowoż 
kom endant okrętu starał się uspokoić pasażerów , tw ier­
dząc, iż nie ma żadnego niebezpieczeństwa.

Atoli po chwili wszyscy pasażerowie uświadomili 
soDie rzeczywisty stan rzeczy. W pełnym biegu uderzył 
statek  o skałę podw odną, k tóra uczyniła w riim zna­
czny wyłom, powodujący stopniowy napiyw wody do 
wnętrza.

W jednej chwili pogasły wszelkie św iatła a nie­
szczęsny żywioł począł zalewać iedną kabinę po drugiej.

Na dom iar złego uległy też zniszczeniu wszystkie 
znajdujące się na statku łodzie ratunkow e a groza po ło­
żenia godnych ubolewania pasażerów , rwących sobie 
z rozpaczy włosy z głowy rosła z każdą chwilą.

W toniach m orza zginęło około  50 ludzi, a krzyk, 
płacz i jęki konających w panicznym strachu o tiar kata­
strofy mroziły krew w żyiach pozostałych jeszcze przy 
życiu widzów tego  nieszczęścia. Reszta w liczbie 20 
dla braku innych środków  kom unikacyi w ydostała się 
zapom ocą lin ratunkow ych na sklecone na prędce d e- 
s k i i po godzinnej prawdę kołysance na fluktach morza 
pod przewodnictwem majtków dotarta do wyspy, gdzie 
zastali pełniących służbę żołnierzy.

Rozpalony na zbawczej wyspie ogień ogrzał tro ­
chę zziębniętych rozbitków , których w parę godzin p ó ­
źniej, pokrzepionych na siłach, zabrał płynący tam tędy 
inny parowiec.

Wielu z rozbitków  po przebyciu tak ciężkich a ni­
gdy niezapomnianych chwil w' życiu, rezenorow ało się 
poważnie.

Wedle opow iadania sióstr Freim anówien, katastro ­
fa pow stała w czasie, gdy kom endant statku udał się 
był na chwilowy spoczynek, ooruczaiąc ster okrętu za­
stępcy swemu. K om endant nakazał wszakże, aby go 
zbudzono po upływie pół godziny, wiedząc, że w tym 
mniej więcej czasie dopłynie sta tek  do miejsca niepe­
wnego na morzu, w ym agającego rutynowanej do kiero­
wnictwa ręki.

N iestety, nie spełniono życzenia kom endanta, mia­
nowicie nie zbudzono go i stało  się to , czego według 
wszelkiego praw dopodobieństw a przy baczniejszej uwa­
dze m ożna było uniknąć.

Cmi

Jczcfa JarSiowskieęo, Lwów, Halicka lO

p o l e c a  N A  Ś W I Ę T A  w y b o r o w e  s z y n k i  n a  s p o s ó b  g r a g s k i ,  p o l ę ­
d w i c e  b i a ł e  i  r ó ż o w e ,  k i e ł b a s y  k r a k o w s k i e ,  s i e k a n e  i n a  SjJOSOb 
w i e j s j c ) ,  o z o r y ,  p a s z t e t y ,  o r a z  w s z e l k i e  i n n e  w ę d k n y  p ę  n i z k i e h  

2838 c e n a c ł u  —  Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c y i  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

Pierwszorzędny nakład krawiecki
Lwów, p!. Halicki 14 1. p. (“tz«L tS S ,ia 2866 b- długojetni kierownik Związku kat.

Mam zaszczyt zawiadomić moją klientelę, iż już otrzyma 
łem najświeższe materyały oryg. angielskie na sezon wio 
senny i letni. — Zam ówienia wyfconuię pierwsaorzędnem 
siłami fachowemi, term inow o po cenach nader przystę­

pnych. — Krój według systemu angielskiego, 
krawców. Z Wysokiem poważaniem ANTONI GODEK
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Siostry F. po utracie całego sw ego, skrom nego 
zresztą  mienia, otrzym ały, jak i reszta rozbitków , dupli­
katy kart żeglugi z 3m iesięcznym  okresem  ważności, 
a po krótkim pobycie w swem mieście rodzinnem , t  j. 
w Żółkwi, zam ierzają ruszyć ponownie w św iat daleKi.

Nie b iorą sobie one zbyt do serca scen trag i­
cznych, których były naocznem i św iadkam i w nadziei, 
iż katastrofa podobna nie rychło pow tórzy się na m o­
rzu i że nie każdy okręt dozna sm utnego losu, jaki 
spotkał niedawno „Im p£ratrix '‘.

Z E u k o w in y .
C zern io w ce . (Kor. wł.) A u t o n o m i s t y c z n e  

g r a s z k k  Pod takim tytułem  pom ieściła w p ią tko­
wym numerze „C zernow itzer Allg. Z tg .“ wielce zna­
mienny artykuł w spraw ie autonom istycznych wniosków 
w Sejmie galicyjskim p. d ra G ł ą b i ń s k i e g o .

W szecnpolacy — pisze ten dziennik —  pragną 
rea lizow ać najśmielsze usiłowania autonom istyczne, jakie 
miały miejsce za H ohenw arta, chcą za wzorem  Czechów 
wyodrębnić Galicyę i koronow ać swego króla. K ores­

pondent wiedeński „Słowa Polskiego" myli się, jeśli s ą ­
dzi, że oddam y Bukowinę Rusinom. Bukowina tak jak 
i Galicya nie pędzie ruską. D ążenia Polaków  do w y o ­
drębnienia Galicyi spotkają się z oporem , natom iast 
sympatyczniejsze jest dążenie do zjednoczenia wszystkich 
Polaków , zostających pod panowaniem  austryackiem . 
'.'śli Polacy chcą wyodrębnienia Galicyi, nie powmni 
ppsyjmować do Rady Narodow ej p. Krzysztofa Abraha- 
rnówfćza, bo sprzeciw iają się s a n i  sobie i narażą się 
na zarzut, że zezują poza granice kraju. W takim  razie 
bukowińscy Polacy muszą być oddani na łaskę i niela- 

kę w tym  kraju.
Autonom istyczne wnioski p. d^a G ł ą b i ń s k i e g o  

nie m ogą znaleźć powszechnej radości u buk. Polaków ; 
p. Abraham owicz i dr Haiban umieją szanow ać dzisiej­
szy ustrój państw owy W razie zrealizow ania życzeń 
„ >łowa P olskiego", lo na Polaków  bukowińskich przy­
szedłby kon.ec. bukow ina nie życzy soDie innego języka 
pośredniczącego jak niemiecki. Polacy buk. nie są z tej 
. zkoły, k tóra uczy porzucać to , co się posiada, a gonić 

a niemoźliweriii m rzonkam i".
I n t e r p e l a c y a  p.  dra G ł ą b i ń s k i e g o  

w Sejmie gal. w spiaw ie zakazu m inisterstwa ośw iaty 
wykładów, jakie uniw ersytet powszechny zam ierzał u rzą­
dzić w Czerniowcach, wywołała w śród naszej Polonii 
szczerą wdzięczność i uznanie dia czcigodnego obrońcy 
naszych spraw, p. dra G łąbińskiego. Mamy niapłonną 
nadzieję, że mimo stawiania tam y między Gaiicyą a Bu 
kowiną, nawet z M inoritenplatzu, ujrzymy w krótce ocze­
kiw anych prelegentów  w murach naszego „D om u Pol­
skiego" .

I U d z i a ł  b u k ó w  a K a a e m i k o w r u s K i c h
W napadzie na uniwersytet lw ow ski.

W Wyżnicy rozpow iadają huculi, że jadąc z Czer- 
niowiec koleją w dzień przed napadem  hajdam aków  ru ­
skich na lw owską wszechnicę, widzieli i rozmawiali z 
25 studentam i ruskim, z Czerniowiec, którzy oświadczyli, 
że jadą na pogrom .

P ogłoska ta , m a,ąca cechę praw dopodobieństw a, 
musiałaby być zbadaną na miejscu.

C zern io w ce . (Kor. wł.) Z w i ą z e k  n a u c z y -  
c i  B i l s k i  p o l s k i  odbył w niedzielę 10 b. m. swe 
pierwsze walne zgrom adzenie na podstaw ie nowo za­
tw ierdzonego statutu. Zjechało się przeszło pięcdziecięciu 
nauczycieli i nauczycielek z całej Bukowiny. Bardzo in­
teresujący referat na tem at „zadania polskiego nauczy­
ciela na Bukow inie", wygłosił inspeKtor J. G rabow ski. 
P o  przyjęciu spraw ozdania i statu tu , przystąpiono do 
wyboru zarządu. Prezesem  w ybrano p. J. GrabowsKiego, 
zastępcą dyr. J. Kamińskiego, oraz 14 członków wy­
działu. Związek polski uchwalił przystąpić do krajow ego 
Związku nauczycielskiego jako członek.

T ego  ania odbył się j iękny w ieczorek w Domu 
polskim, urządzony przez nauczycielstwo. T ak część Kon­
certow a jaK i „D zika różyczka" udała się w zupełności.

Z r u c h u  w y b o r c z e g o .  P artya  niemiecka 
chrześcijańsko - społeczna zwołała na niedzielę wiec 
w Radowcacn. Przewodniczył ks. prałat Sw oboda Uchwa­
lono kandydaturę inżyniera G arbera.

W okręgu Kimpolungskim zgłosił kandydaturę s ta ­
rosta  w Kim polJngu hr. Bełłegarde. i wstąpi ewen, do 
rum uńskiego klubu dem okratycznego.

P artya dra Scrauchera postaw iła na zachodni okręg 
m Czerniowiec kandydaturę iy<Ja narodow ca dra Neu- 
manna W endera.

P o l a c y  a Ż y d z i .  O igan  żyaow sko-ruski „Buk. 
Post* nie radzi Polakom  staw iać „beznadziejnej" kan­
dydatury polskiej w Czerniowcach, gdyż jest rzeczą wy­
kluczoną, abyśm y otrzym ać mich m andat Jesn zas wda 
my się w w a lk ę , zrazim y sobie żydów.

Może też pod tern wrażeniem glosowali radni pol­
scy z a wnioskiem nazwania ulicy im Emila Franco- 
za, znanego oszczercy i paszk w ilan t wszystkiego co pol­

skie, au to ra  „Aus H alb -A sien " . N a poprzedniem  posie­
dzeniu odrzuciła Rada miejska ten wniosek i Polacy 
wstrzym ali się od g lo so w an ia , ale żydzi me dali za 
wygrane.

„ S o k ó ł "  w Czerniowcach przygotow uje się Jo  
założenia nowego gniazda w K ocm aniu. W ostatnim  ty ­
godniu wystawił z wielkiem powodzeniem  w Dom u pol­
skim Krum łowskiego „K rólow ę przedm ieścia". „S okół" 
wyjeżdża na gościnny występ do Kołomyi.

Dnia 3 b. m. odbyło się walne zgrom adzenie S o­
koła. Sprawozdanie wykazuje bardzo piękny rozwój T o ­
warzystwa. Sokół obchodził kilka rocznic narodow ych, 
urządzał przedstaw ienia, ćwiczenia gim nastyczne dwa 
razy na tydzień, a najważniejszą zasługę poniósł w za­
łożeniu korpusów  wakacyjnych. Fundusz na zakupno 
boiska wynosi 1600, członków liczy 143. Uzupełniono 
wydział 6 członkami.

M e n i n g i t i s .  W Czerniowcach zasziy trzy wy­
padki zapadnięcia na tę  chorobę, Dwie osoby są na 
wyzdrowieniu. ,

C zern io w ce- (Kor wł.). K a t a s t r o i a .  W Czernio­
wcach wydarzyła się w sobotę 16 bm podobna k a ta­
strofa przy skopywaniu góry piaskow ej, jaka miała miej­
sce niedawno we Lwowie, lecz pochłonęła o  wiele wię­
cej ofiara mianowicie w ludziach zabitych 3 i 2 ciężko ran­
nych. P rócz tego zgruchotane zostały trzy konie i dwa 
wozy.

K atastrofa w ydarzyła się przy budowie now ego 
Jw orca kolejow ego na przedm ieściu Kaiiczanka. Na kiika 
m inut przed pół do trzeciej, zauw ażyło kilkudziesięciu 
pracujących przy kopaniu piasku robotników , że od 
szczytu zaczynają spadać wielkie grudy ziemi i za chwilę 
począł się usuwać caiy wierzenołek góry. Robotnicy rzu­
cili się do ucieczki, lecz pięciu z nich, i  powodu barykady 
wozów, nie zdołało uciec, i przywaliła ich olbrzym ia 
bryła ziemi w raz z dw om a wozami i trzem a końm i.

G  ratunku natychm iastow ym  nie m ogło być m ow y. 
Zaw ezw ano pionierów  i piechotę 41 pp. Po kilku go ­
dzinach odkopano strasznie pokaleczone zwłoKi nieszczę­
śliwych '■oborników. P rócz m asy piasku, spadały na ich 
ciała olbrzym ie głazy wapiennika z 8 metrowej wyso­
kości. Wszyscy nosili ślady uduszenia. Dwóch ciężko 
rannych oostaw .ono do szpitala pow szechnego i jest na­
dzieja uratow ania im życia. Zabici zostali llko Fordebey, 
Józef D oorzański, Ilić M aksymowicz. Ciężko ranni Ge- 
orgi D ezerat i D em eter Zacnariuk.

Rucli przedwyborczy.
Z Ł o p a t y n a  piszą nam : Ruch przedwyborczy 

w okręgu miejskim B rody-Łopatyn-R adziechów -Podka- 
mień 2 każdym aniem  ożywia się i coraz baraziej inte- 
resi je ogół. Mężowie zaufania Rady N arodow ei zwołali 
zgrom adzenie w jbo rców  w Ł ooatym e Liczni na tem  
Polacy żalili się na m ożliwość, ze Polacy z aużego 
szm atu ziemi m ogą nie mieć swojej narodow ości i re- 
ligiil reprezentanta w Radzie państw a. O kręg  bowiem 
wiejski Nr. 65 po wyłączeniu z niego wsi polskich a 
dołączeniu czysto ruskich z innych pow iatów , ma na 
2 1 4 .0 0 0  Rusinów zaledwie 60 .000  Polaków  wraz z ży- 
dam :. je s t  to  największy oitręg w całej Galicyi tak co 
do ilośri m ieszkańców —  jak i obszaru  ziemi od S o ­
kala wzdłuż granicy wschodniej rosyjskiej aż pod Pod- 
w ołoczyska, wobec tego  wątpliwym jest w ybór choćby 
z m niejszości posła  P olaka z tego  okręgu.

Z tego pow odu uchwalono opierać się do możli­
wych granic zm ajoryzowaniu przez Brody, to  znaczy n a­
rzuceniu mniejszym m iastom  sw ego kandydata. Że żadną 
anim ozyą ku żydom nie kierow ano się, dow odem , że na 
pow yższem  zgrom adzeniu wyborców w Ł opatynie pod 
noszono i uchwalono —  gdyby dr. Kolischer —  dotych­
czasowy poseł z Izby handlowej brodzkiej —  zechciał 
zgłosić swoją kandydaturę — popierać ją i głosow ać. 
Z taką uchwalą deieguwał kom itet przedw yborczy ks. 
Kubisztala na zjazd pow iatowy w Brodach i ten tam  
wolę w yborców  łopaiyńskich o tw arcie wyluszczył. N a ­
cisk położył, że cały okręg potrzebuje wpływowego 
posła —  i na tego  obopólne porozum ienie musi w ybór 
poprzedzić.

Z B o c h n i  donoszą nam o  naslępującem  cha- 
rakterystycznem  zdarzeniu :

Z  zaostrzeniem  walki wyborczej m nożą się objawy 
nikczem ności, gwałtów  i denuncyacyj ze strony tych, 
k tórzy p rostą  d rogą do celu iść nie umieją Czy nie chcą. 
Między nimi prym w iodą „n asi"  ludowcy. Kieay nie­
daw no temu pojawiła się w „O jczyźnie" notatka, odsła­
niająca działalność ludow ca z obecnego kandydata na 
posła do  parlam em u, p. Ruehenbauera w Radzie pow ia­
towej, p. R uebenbauer nie zawahał się rzucić podej.że­
nią, że autorem  korespondencyi jest p. S „  protesoi gi- 
m nazyalny i jakkolwiek nie miał na to  żadnych dow o­
dów, gdyż autorem  korespondencyi był człowiek nieza­
leżny, zwrócił się do władz szkolnych w ntercyi, k tó ­
rej celu nie trzeba chyba obeznanym  z tak tyką naszych 
swojskich polityków  bliżej objaśniać.

Nie był to  jednak w ypadek odosobiony. B c o ta  
dnia 13 m arca odbyw ało jedno z kół na:odow o-dem o- 
kratycznych (o których tutejsi koncen traci >. centrowcy 
tw ierdzą, że nie istnieją ?) w poblizkiej w iosce Chode- 
nicach zwyczajne posiedzenie miesięczne. Aż oto, zjawia 
się na posiedzeniu Koła, zupełnie poufnem skła- 
dającem  się z członków strunnictw a l u d o w i e c  
D y g a  (wójt) w asyście dwócn żandarm ów  i rozbija 
zebranie pod pozorem , że w dom u, w którym  posie­
dzenie odbyw ało się, znajdują się dzieci i kobiety. Nie 
pom ogły tłum aczenia, iż jestto  posiedzenie Koła stron­
nictwa, nie saś żadne zebranie wyborców, nie pom ogło 
i to , że na wezwanie w ójta usunięto owe dzieci i żonę 
gospodarza domu, zaciekły wójt, osław iony zausznik p.

uebenbauera, ściągnął aż z m iasta żandarm eryę do 
rozw iązania zebrania. M amy więc nową spółkę przed­
w yborczą ludowców z żandanneryą a gdzieindziej ze 
starostam i. T ak to  się czasy zm ieniają! Zdaje się, że 
o  takich szczęśliwych czasach p. Stapiński nawet nie 
m arzył nigoy.

D la nas nie było to  niespodzianką. Bo kto wi­
dział jak na pos.edzenin Rady miejskiej skoncentrow ani 
dem okraci uchwalili w mieście popierać kandydaturę p. 
K urytowskiego, oni, którzy zw alczają narodow ą dem o­
k ra c ję  za rzekom ą ich spółkę z Konserwafystam ,, ten 
nie będzie się dziwił, że na wsi ludowców m ogą w spo­
m agać żandarm i. Z resztą od reform y G antscha są te 
radykalne partye „m enr kaisedich, ais der Kaiser sełost". 
T o bezprawne z użyciem bagnetów  stosow ane icrępo 
wanie wolności zebrań politycznych ze strony partyj 
liberalnycn, k tóre tyle gardłują na sw ooooą zebrań, o 
ile chodzi o interes party ., św iadczy najlepiej, jakimi 
dem okratam i byliby ci liberali, gdyby mogli mieć za 
sobą  żandarm ów .

Co to za wiec?
W dniach 24 i 25 m arca b. r. odbyć się m a we 

Lwowie IV wiec K as cnorych, o czem doniosły przed 
kilku dniami wszystkie praw ie dzienniki. Wiec ten zwo­
łuje —  według zaproszenia —  Karol N acber, urzędidk 
miejskiej Kasy chorycn we Lwowie (Hudec i Diamond 
ukryci skrom nie już w tekście zaproszenia) „z polecenia 
k o m i s y i  p a ń s t w o w e j  dla Kas choiycłr" w tym 
celu, by „ p r z y  z b l i ż a j ą c y c h  s i ę  p i e r w ­
s z y c h  w y b o r a c h  p o w s z e c h n y c h " . . .  „zastę­
pstw a ubezpieczonych" mogły „uchwycić tę sposobność 
i uchwaliwszy zasady korzystnego dla pracujących ubez­
pieczenia p r z e d s t a w i ć  j e  u b i e g a j ą c y m  s i ę  
o  m a n d a t y " .

W spraw ie wiecu tego zm uszeni jesteśmy zabrać 
głos, ażeby w pierwszym rzędzie odpowiedzieć na zw ró­
cone do nas zapytania, co do  znaczenia .państw ow ej" 
komisyi dla Kas chorych i w łaściwego celu IV wiecu, 
a  po  drugie, Dy przestrzedz zaproszone na wiec insty- 
tucye, a w szczególności Kasy cnorych, k tóre nie są je­
szcze opanow ane przez pp. z pod czerwonego sztandaru, 
przeo b ran em  udziału w wiecu i Dezpotrzeunem m ar­
nowaniem  grosza publicznego na ten cel.

O tóż w czasie od dnia 26 do 29 czerwca 1904 r. 
obradow ał w W iedniu II wiec austryackicn Kas cho­
rych, zwołany przez partyę socyaln© ■ddmukratyczną 
Kasy galicyjskie reprezentow ali na wiecu tym  B obrow ­
ski, D robner, Englisch i D aszyński z Krakowa ; besen, 
D iam and i N acher ze Lwowa, G ross z P odgórza, Pelz- 
ling z Rzeszowa i Seinfeld ze Stanisław ow a, czyli jed- 
nem słow em -znana i całkiem „dobrana kom pania"

Między innemi na wniosek Elderscha z popraw ką 
D iainanda, wiec uchwalił utworzyć „państw ow ą" komi- 
syę dla Kas chorych. Kom isya ta  ukonstytuowała się 
też w krótce a na jej cze'e stanął znany przyw ódca par- 
tyi dr. Verkauf w Wiedniu. Jedna z pierwszych przystą­
piła do tej „państw ow ej" komisyi miejska K asa chorych 
we Lwowie i juz w sprawozdaniu swem za rok 1905 
m ogła stw ierdzić „błogoczym ią" jej działalność.

Z naszkicow anego tylko wyżej przebiegu pow sta­
nia tej komisy i wynika, że nie jest to  żadna jakaś urzę­
dow a „państw ow a" instytucya, lecz tylko partyjny 
„związek wolny", jak ją też trafnie nazywa miejska Ka­
sa lwowska w spraw ozdaniu za rok 1905.

Co do w łaściwego celu IV wiecu, to  już z pod­
kreślonych na w stępie słów zaproszenia jest on całkiem 
widoczny, a m ianow icie: a g i t a c y a  w y o o r c z a .
Cel ten w ystąpi jeszcze jaskrawiej, jeżeli się zważy, że *  
praw ie wszyscy wymienieni wyżei reprezentanci gali­
cyjskich kas na II wiecu w' Wiedniu, zgłosili już kandy­
datury swoje na oosłow  do parlam entu. Wprawdzie za­
proszenie sta ra się ukryć cel właściwy względami na 
dobro  klas pracujących

Faktycznym celem wiecu jest omówieni* taktyki 
wyborczej, by partya jak najwięcej m andatów  zdobyć 
m ogła. Poniew aż zaś według ogłoszone' 'isty kandyda­
tów  partyi, przeważna część tych kandydatów  (Kraków, 
Bochnia, Biała, Lwów, Rzeszów i t. d.) rekrutuje się 
bądź to  z funkeyonaryuszów, bądź też z członków za- 
rząttów  Kas chorych, oparow anych przez socyalistów,
a kandydaci ci nie mieli dotychczas żadnei ieszcze spo-

  —  -------------
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sobności, by dać się poznać na szerszej arenie życia 
publicznego, partya postanow iła zwołać wiec, by w ten 
sposób n a  k o s z t  f u n d u s z ó w  p u b l i c z n y c h  
zgrom adzić razem  swoich kanJydatów  i dać im możność 
publicznego wygłoszenia ognistych i porywających mów 
kandydackich, a następnie poufnego om ówienia sposobu 
„działania" na „w olę" wyborców.

W interesie klas robotniczych wzywamy Kftsy, 
wolne dotychrzas od wpływów panów z pod czerw onego 
sztandaru, by —  nie dając się olśnić szumnym tytułem 
„państw ow ości" komisyi, polecającej wiec zwołać —  w ie­
cu tego nie obsyłały, a zaoszczędzony w ten sposób 
grosz n a  w ł a ś c i w y  c e ł :  „zaopatrzenie chorych
członków, bez względu na ich przekonanie polityczne" 
zużyły.

Centralny Związek 
przem ysłu fabrycznego.

Kto miał sposobność być uczestnikiem zgrom adzeń 
Związku fabrycznego od początku jego istnienia i przy­
gląda." się przebiegowi obrad, tego  uw aaze ujść nie m o­
gły' szczegóły charakterystyczne dla rozwoju tej instytu- 
cyi. Rosnąca z roku na rok liczba uczestników zgro­
madzeń, coraz żywszy i poważniejszy tok dyskusyi, 
w której występują sam e poważne i ogólnego znaczenia 
sprawy, świadczą, że idee Związku i zrozumienie jego 
użyteczności ogarnia coraz szersze warstwy społeczeństw a, 
a z drugiej strony coraz wybitniej znajduje na zgrom a­
dzeniach wyraz zaufanie dla dyrekcyi, będące najlepszą 
gwarancyę przyszłego rozwoju Związku.

Zgrom adzenie wczorajsze odbyło się w sali ratu­
szowej o goazinie 4 popołudniu przy udziale OKoło 150 
członków, przybyłych z najodleglejszych zakątków  kraju. 
P onadto  przybyli na zjazd namiestnik hr. Potocki, dele­
gat m m .sterstwa nandiu, radca dworu, Fedorowicz, dy­
rek to r kolei, radca dworu, Rybicki, jako delegat mini- 
ste istw a kolei żelaznych, dalej członek Wydziału krajo­
wego, dr. Jahl, w iceprezydent m iasta, dr. Rutowski, p re­
zesi obu krajowych tow arzystw  gospodarsko-roiniczych 
pp. Brykczyński i Zdzisław hr. Tarnowski, delegaci Izb 
handlowycn, p ^ z e s  lwowskiej Izby p. H orow itz i dele­
gat Izby krakowskiej, p. Federowicz i urono posłów 
sejmowych.

O bradom  Zjazdu przewodniczył prezes Związku, 
Aiidr^ej ks. L u b o m i r s k i .  Zagajając zgrom adzenie, 
pow itał przybyłych na Zjazd gości i oddał hołd pamięci 
zm arłych w uoiegłvm roku członków Związku ś. p. Wil­
helma Schmidta i bł. p. Arnolda R appoporta. O m aw ia­
jąc następnie działalność Związku podniósł ks. Lubom ir­
ski, że ubiegłe pierwsze 3 lata uważać trzeba za okres 
organizacyi wewnętrznej, a  dziś, licząc już przeszło 405 
członków z 41 .450  kor. w kłaaek, stoi Związek i w stę­
puje do drugiego okresu zakreślonej program em  pracy, 
a to  stw arzania w arunków rozwoju galicyjskiego p-ze 
mysłu uczynienia go zdolnym do  konkurencyi.

Imieniem m iasta pow itał następnie Zjazd w g o rą­
cych słowach w ireprezydent dr. R u t o w s k i ,  kończąc 
swe pizem ówienie staropolskiem  „Szczęść 3 o ż e !“

Z kolei zabrał głos delegat m inisterstwa handlu 
radca dworu F e d o r o w i c z ,  a składając zgromadzeniu 
zajaewnienie najszczerszej życzliwości podniósł, że ubie­
gły rok natęży do najważniejszych dla rozwoju na wszy­
stkich połach życia ekonom icznego i zaznaczył, że jeżeli 
w roku tym  żm udną i ciężką była praca Związku, tak 
z drugiej strony i rząd centralny miał ją zawsze przed 
oczym a i nie szczędził ani trudów  ani środków , aby 
każdej pracy około rozwoju przemysłu najżyczliwszą po ­
święcić pomoc. Przytaczając starania rządu, wspom niał 
p, Federow icz następnie o wydanem w grudniu 1906 
rozporządzeniu przem ysłowem , nowej ustawie przem y­
słowej, o  wdrożonej przez rząd akcyi celem usunięcia 
braków  w postanowieniach o olejach mineralnych, o 
akcyi celem powiększenia liczby obznajoinionych z inte­
resami przemysłu techników maszynowych do pom ocy 
w orzeczeniach władz administracyjnych, wspomniał da­
lej, że ze względu na wielką wagę galicyjskiej produkcyi 
olejów ziemnych w drożono kroki, dążące ponadto do 
ustanowienia i chemika dla Galicyi.

Powoław szy się następnie na członków związku, 
którzy z ministerstwem handlu osobiście się stykają, że 
m inisterstwo dalekiem jest od robienia jakichkolwiek 
choćby najmniejszych, nieuzasadnionych trudności i że 
każde życzenie poszczególnych interesowanych, czy też 
Zw;ązku zawsze tylko z prawdziwą życzliwością i go to ­
wością m inisterstwa do usuwania wszelkiej formalistyKi 
się spotyka, kończył p. Fedorowicz.

Nie tajno nam wcale, że przem ysł galicyjski je­
szcze wiele niezawodnie uzasadnionych ma życzeń —  
sądzę jednak, że najważniejszym z tych życzeń m inister­
stwo banału, jak to sobie naamienić pozwoliłem , już 
odpow iedziało i proszę Szanownych Panów  mi wierzyć; 
że rząd centralny równie szczerze, jak Szanowni P ano­
wie jest przekonany o ważności i potędze przemysłu 
dia rozwoju dobrobytu  i całej kultury i w pełnem prze­
świadczeniu o wielkich i trudnych zadaniach Szanow ne­
go Związku, każdej jego inieyatywie zawsze w grani­
cach ostatecznej możliwości tylko najżycliwszą i pom o­
cną poda rękę".

Reprezentant m inisterstwa kolei p. R y o i c k i za­
pewniał imieniem nrinistertwa o życzliwości dla postula- 
tóvv galicyjskich kół przemysłowych i wyraził życzenie,

ab)' uznania godne usiłowania Związku uwieńczone zo­
stały jak najpiękniejszym rezultatem .

Przem awiali n as tęp n ie : B r y k c z y ń s k i ,  H o ­
r o w i t z  i F e d e i o w i c z ,  składając Związkowi imie­
niem repreaentow anych przez siebie instytucyj zapewnie­
nie współdziałania i wyrażając uznanie dla jego dzia­
łalności.

Z porządku dziennego nastąpiła weryfikacya p ro ­
tokołów  z poprzedniego posiedzenia, poczem przew odni­
czący oddał głos dyrektorow i Związku dr. B a 11 a g 1 i i,

W uzupełnieniu spraw ozdania wydziału — którego 
streszczenie podaliśm y w sobo tę  —  dr. Battaglia przed­
staw ił przebieg konfliktu z centralnym Związkiem prze­
mysłowców austryackich, oraz z kartelem  żelaznym, wy­
w ołanego interpelacyą w parlam encie dr. Baitaglii, o zni­
żenie cel na żelazo. O becnie konflikt z centralnym Zwią­
zkiem przem ysłowców austryackich, k tó ry  m usiał się 
cofnąć na całej linii, jest załagodzony, a w łonie karte­
lu żelaznego panują niesnaski i te  m ogą wyjść z czasem 
na korzyść przem ysłu, przerabiającego żelazo

Dalej podniósł referent pomyślne załatwienie spraw  
cła na kwasy tłuszczowe, używane przez m ydlarstw o, 
o raz na łupek szyfrowy, do czego przyczynił sie Zwią­
zek w wysokim stopniu.

Uwzględniono także przeważną część postulatów 
Związku w dziedzinie rozkładu jazay pociągów  na li­
niach galicyjskich, w szczególności nocny pociąg błyska­
wiczny Lwów W iedeń, który pocznie kursow ać od 1 maja.

Petycya Związku o podw yższenie rocznej dotacyi 
krajow ego funduszu przem ysłowego, oraz o zaliczanie 
znaczniejszych kw ot na poczet przyszłych dotacyj przez 
Bank krajowy, odniosła zupełny skutek w komisyach 
sejm ow ych: przemysłowej i budżetowej. Nie ma wątpli­
wości, że Seim do wniosków tych komisyj się przy­
chyli. D oniosłość tej spraw y i tego  sukcesu tern wię­
ksza, że w toku są pertraktacye Związku z całym sze­
regiem  przedsiębiorców , których Związek skłonił do za­
łożenia większych fabryk w kraju naszy.n pod warun­
kiem pom ocy finansowej ze sirony kraju i gmin.

N astępnie referent Dodniósł konieczność ujęcia naj­
ważniejszych ogólnych postulatów  przem ysłu galicyjskie­
go — w chwili tak przełomowej pod względem polity­
cznym i społecznym, jak obecna —  w torm ie rozolucyi, 
k tórej projekt przedstawił w następującem  brzm ień1 u :

„Rozwój w kraju naszym utyka w pierwszym rzę­
dzie na niedostatecznem  uwzględnianiu czynnika gospo­
darczego w wychowaniu. Reforma na tern polu wlała­
by z czasem w adm inistracyę publiczną ducha, przem y­
słowi czynnie życzliwego i uwzględniającego jego d o ­
niosłe znaczenie społeczne.

Reforma bezpośrednia tejże adm tnistracyi publi­
cznej w kierunku uproszczenia i przyśpieszenia postępo­
wania oraz celowości praktycznej, jest koniecznością pie­
kącą.

Szczególną wagę przywiązujemy do reorgar.izacyi 
kolejnictwa państw owego w kierunku decentralizacyi i 
zastąpienia biurokratyzm u duchem kornereyalnym.

N iestosunkow o w ygórow ane obciążenia podatkow e, 
bezpośednie i pośrednie, przemysłu, handlu i m iast jest 
jednym z największych hamulców rozwoju przem ysło­
wego.

Podobnem , a rozwój przemysłu hamującem obcią­
żeniem jest drozyzna środków  żywności.

Dotkliwie na przemyśle odbija się także brak od­
powiednich i tanich mieszkań robotniczych.

D ziałalność czynników  publicznych na tern polu 
jest dotąd znikom a, a doniosłość SDrawy niedoceniana

Reprezentacya galicyjskiego przemysłu fabrycznego 
musi się oświadczyć przeciw temu coraz silniejszemu 
prądowi w ustaw odaw stw ie, który sw obodnem u rozw o­
jowi życia gospodarczego kładzie coraz to  nowe tam y 
natury adm inistracyjno-prawnej —  dom aga się jednak 
uregulow ania kwestyi kartelowej w kierunku zarówno 
zapobiegania nadużyciom kartelowym , jak i zabezpie­
czenia bytu piaw nego kartelom .

W ystępując przeciw nadm iernym ustawodawczym  
ograniczeniom  rozwoju przem ysłow ego, przem ysł gali­
cyjski nie może równocześnie nie zaprotestow ać głośno 
przeciw temu uciskowi, który na życie przem ysłow e od 
lat wywiera kartel żelazny.

Rozszerzenie ram i przyspieszenie tępa akcyi kraju 
i gmin na polu bezpośredniej pom ocy dla przemysłu, 
jest jednem z najgorętszych pragnień naszego św iata 
przem ysłow ego —  zwłaszcza gdy akcya dotychczasow a 
poczyna się okazyw ać skuteczną.

Czwarte zwyczajne ogólne zgrom adzenie członków 
Centralnego Związku galicyjskiego przemysłu fabryczne­
go poleca wydziałowi, aby wyżej przedstaw ione postu­
laty i wskaźniki podał do wiadom ości kom petentnych 
władz i ciał publicznych i ku urzeczywistnieniu ich wy­
tężył sw ą działalność, co także jest obowiązkiem  wszyst­
kich reprezentantów  przemysłu galicyjskiego w ciałach 
ustawociawczych i innych korporacyach publicznych.

Nad. sprawozdaniem  tern, które kilkakrotnie prze­
rywano hucznymi oklaskam i wywiązała się obszerna 
szczegółow a dyskusya, w której odnoszono się z uzna­
niem dla działalności wydziału i dyrekcyi. I tak  wvrazy 
wysokiego uznania otrzym ała dyrekeya od posła B i n- 
d e r a ,  który zw racał przytem  uwagę na zbytnie obcią­
żanie Związku przez członków ich w łasnerri, nieraz dro 
bnemi spraw am i nie mającemi ogólniejszego znaczenia, dla 
prezydyum, wydziału, dyrekcyi i urzędników wyraził rów ­
nież uznanie fabrykant z Krakowa p. B o h d a n o w i c z .  
P. K o p i e 1 ooaniósi skuteczność działalności Związku

w kierunku uzyskania ulg od należytości stacyjnych dla 
przemysłu drzewnego, oraz w kierunku obrony stanu 
posiadania w dziedzinie taryf drzewnych i wyraził szcze­
gólne podziękowanie dyr. Battaglii. P . Z a h a r y e w i c z  
podniósł, iż w obec tak skutecznej działalności Związku 
jest spraw ą i ludzkości i w łasnego interesu czionków nie 
dopuszczać do przepracow yw ania się presonalu i zwię 
kszyć pe.sonal, a z drugiej strony stw orzyć dla Związku 
silne podstaw y finansowe.

Pozatem  poruszono w dyskusyi spraw ę ugody 
z W ęgrami i cały szereg braków  i trudności z jakiemi 
spotyka się na każdym kroku nasz przem ysł, więc brak 
wagonów, niedostatek węgla w ostatnim  roku, pod­
wyższenie opłat pocztowych, telegraficznych i telefonicz­
nych, brak połączenia telefonicznego z Rosyą, który od­
czuwać się daje przem ysłowcom  pobierającym  stam tąd 
surow iec i i.

Zabierali głos pp. Feidstein, Żeleński, Ulanowski, 
Kapelusz, Brandstaiiter, pos. M aryewski i i. Wyjaśnień 
udzielali radca poczt. Laski i radca dworu Rybicki.

Między innymi zabierał głos ks. Paw eł S a p i e h a ,  
który, om awiając stanow isko reprezentacyi naszej w Wie­
dniu wobec spraw  naszego przem ysłu, podniósł między 
innemi jako naoczny św iadek, że z pom iędzy oosłów 
i członków Izby panów właściwie jedynie ks. Andrzej 
Lubomirski, i posłowie Głabiński i Battaglia w spra­
wach przem ysłowycn rozwinęli niezwykłą energię i za­
pobiegliwość. Pom nożenie liczby takich reprezentantów  
przem ysłu w parlam encie jest zdaniem mówcy, nie- 
zbędnem .

Zam knięcie rachunków  za r. 1906 przedłożył na­
stępnie p. F e i d s t e i n ,  budżet n a r .  1907 dr. L i l i e n .

W rezultacie przyjęło zgrom aazenie jednomyślnie 
przedłożone spraw ozdanie i udzieliło dyrekcyi absoiu- 
toryum , uchwaliło jednomyślnie nałożyć na członków 
dodatek do w'kładek w w ysokości 30  proc., a wreszcie 
przyjęło rezolucyę, przedłożoną przez dyr. B a 11 a g 1 i ę 
jak i wnioski, jakie się z dyskusyi wyłoniły.

W ybory na nowy okres adm inistracyjny dały wy­
nik następu jący : P rezy d en t: ks. Lubomirski A nd-zej;
w iceprezydenci: pp. Baczewski Leopold, Gótz-Okocim- 
ski J a n ; w y d zia ł: pp. Benis Artur, Eminowicz W łodzi­
mierz, Epstein Tadeusz. Felastein Herm ann, Fienkel 
Alfred, Gurgul Stanisław , Hofmann Józef, Kolischer 
Henryk, Lilien Adolf, Ritteł Stanisław , Rucker Jan, 
Schm idt Wilhelm Fryderyk, Schrneja M aksymilian. Ste- 
słowicz W ładysław, Zieleniewski Edmund ; kom isya re ­
wizyjna : pp. Lankosz Kazimierz, Wiśniewski Kazimierz, 
Zacbaryewicz Alfred.

P o  zgrom adzeniu odbyło się poufne zebranie, na 
którem  um aw iano akcyę wyborczą.

Dla drobnych 
rękodzielników i kupców.

N a sobotniem  posiedzeniu Sejmu ks. Stojałowski. 
występując przeciw urzędnikom , zarzucił zarazem  demo- 
kracyi narodowej, że nie dba o drcbnych rękodziel­
ników. P. dr. G ł ą  b i ń s k i, odpierając ataki pr- 
urzędnikom  zwrócone, poświęcił następujące uwagi sp. u 
wie podniesienia rękodzieła i kupiectwa: „PrzedewszyLi­
kiem zaznaczyć muszę, że nasi rękodzielnicy, roDotnicy 
i kupcy nie prosili ks. S tojałow sk.ego o opiekę i bez 
niej się ooejdą. My dem okraci narodow i wiemy bardzo 
dobrze o  tern, w lak ciężkiem p otożemu materyalnem 
i m oralnem znajdu,ą się drobni rękodzielnicy i kupcy 
i w program ie naszym, tudzież w pozytywnej pracy pu 
bliczaej dążymy do tego, aby stw orzyć dla nich lepsze 
warunki bytu w tym  kraju. Rozwinęliśmy sztandar zdo 
bycia dla kraju szeiokiej autonom ii, abyśm y się uietylko 
mogli sami rządzić na własnej ziemi, ale abyśm y mogli 
znaleźć skuteczniejse środki oorony naszej pracy, nasze­
go rękodzieła i przem ysłu, przed zaiewem obcej tandety

S taram y się dźwignąć rękodzieło materyalr.ie i mo 
ralnie za pom ocą asocyacyi duchowej i ekonomicznej, 
przez zakładanie i popieranie „G w iazd", związków za 
wodowych, kas zaliczKowych kół „Szkoły ludow ej", po 
pieranie wydawnictw zawodowych. S taram y się o popie 
ranie rękodzieła przez państw o, kraj i gminy, za pom o­
cą dostaw  publicznych, pożyczek, dostarczanie aroDnycl 
maszyn, zakładanie szkół i w arsztatów  wzorowych. Nit 
gardzim y rękodzielnictwem i mieszczaństwem, żyjemy 
z nimi razem  jak równi obyw atele z równymi. Walczy 
my przeciw  fiskalizmowi i to  nie bez skutku. S taram y 
się o reform y podatkow e, o uchylenie podatków  zarob ­
kowych, o ulgi w podatkach dom owych, obciążających 
nietylko m it szkania, ale także w arsztaty  rękodzielników. 
Żądam y, aby podatkam i obciążano izeczyw isty tylko 
dochód, a nie pracę wytwórczej ludności. Żądam y dla 
rękodzielników, żyjących z pracy, takiej samej opieki 
publicznej, jak dla robotników  fabrycznych. Żąu&my dia 
nich takiego sam ego ubezpieczenia od wypadków i cho­
roby, na czas starości i niezdolności do pracy, a  tak 
sam o dla ich wdów i sierót. Pom óżcie nam panowie 
z centrum  zdobyć dła kraju praw dziwą : amodziekio&ć, 
a przysłużycie się nietylko ludności w łościańskiej, aie 
także miejskiej. My nie stoim y na stanow isku klaso 
wem lecz na narodow em . My nie dzielimy, ale łączy­
my wszystkich. Postępując tak, jesteśm y nietylko demo- 
kracyą narodow ą, ale i prawdziwie chrześcijańską, 
w czystem  znaczeniu tego  wyrazu. (O klaski)

Poseł G ląbiński wniósł na posiedzeniu dzisiejsze^
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uniwersalny środek na ciężKie tra nenie, brak apetytu 
obstrukćyę, trwale działają. — Cena za pudełko ‘i  k * r

Główna wysyłka: ApteKarz -A.. 2 .v£0 3 C L , c. k. nadwor.
dost Wirdefi, 1 Tuchlauben 9.

SKłady we Lwowie: .HKcrB BEiSER, A. Ehrbar, J. We- 
wiórski — jakób  P icpes Porałyit%ki, apt.

En gros- St. Markiewicz, Musiaiowicz i Janik, O. T.Winck- 
lera Syn, A. Szkowron, K. Sklepiński.

ból koi przy w cieraniu przeciw podagrze i reumatyzmow 
i innych następstwach p rzezięb ien ia .— Najlepiej znany Sro- 
3 dek uniwersalny. Flaszka I t o r  1 9 0 .
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w niosek o b o w i ą z k o w e g o  u b e z p i e c z e n i a  
d r o b n y c h  r ę k o d z i e l n i k ó w ,  k u p c ó w  i i ch  
r o d z i n  od wypadków, choroby, na czas starości i nie­
zdolności do pracy. W niosek ten opiewa:

Zważywszy, że ludzie sam oistnych zaw odów, ży­
jący z pracy, powinni korzystać na równi z innemi w ar­
stwami z opieki i urządzeń państw owycn,

zważywszy, iż w Galicyi, wedle ostatniego spisu 
ludności, jest na 176 .910  osób zajętych w przem yśle i 
handlu, około 70 .000  sam oistnych drobnych kupców i 
rękodzielników,

zważywszy, źe w calem państw ie ogólna ilość sa­
m o tn y c h  drobnych kupców i rękodzielników wynosi nie 
więcej nad 3 50 .000  osob, a zatem stosunkow o niezna­
czny procent w porównaniu z liczbą robotników ,

zważywszy, że w obec tego zapewnienie ubezpie­
c z e n i  sam oistnym  rękodzielnikom i kupcom , oraz ich 
■odzinom od wypadków’, choroby, na czas sta, ości i nie­
zdo lność do pracy nie pom nożyłoby zbytnio ogólnych
kosztów  obow iązkow ego ubezpieczenia ludzi pracujących, 
podp.sani w noszą:

W ysoki Sejm raczy uchw alić :
W zywa się rząd, aby na najbliższej sesyi parla­

mentu przedłożył projekt obow iązkow ego ubezpieczenia 
wszystkich żyjących z pracy sam oistnych rękodzielników 
i kupców od wypaatiów, choroby, na czas starości i nie­
zdolności do pracy, o raz rozszerzenia tego ubezpiecze­
nia na ich wdowy i sieroty.

Wiadomość polityczne.
Z Ł Y  STAN NIEMIECKICH FINANSÓW .

Berlińska giełda zaznacza od blizko tygodnia 
ciągły spad niemieckich i pruskich pap!erów  rządowych, 
a objaw ten budzi coraz w iększe zaniepokojenie nietyl- 
ko w kołach finansowych, ale i w szerszych sferach 
społecznych. Poszczególne zniżki wynoszą od V4 do V* 
od sta , a na pruskich 31/;S procentow ych listach zasta­
wnych naw et więcej, niż a/ 8 oc* s ta - D otyczy to p ra ­
wie wszystkich papierów  cesarskich i państwowych, 
l tak cesarskie 3 l/2 procentow e spadły z 9 8 '5 0  na 
9 8 2 0 ; niemieckie 3 procentow e z 8 5 ’25 na 8 4 -80; 
pruskie 3Vb proc, z 96 .90  na 9 6 -30, a pruskie 3 proc. 
z 8 ó ’25  na 8 4 ’70. Baw arskie, sasKie i heskie papiery 
rządowe, oraz rozm aite papiery municypalne doznały 
również zniżki. N aw et 4 procentow e zaczynają odczu­
wać ogólne przesilenie.

D ość długo już trw ający ten kryzys —  którego 
korzystniejszej odm iany nikt tak  dalece nie przewiduje 
—  dowodzi dezorgam zacyi. k tórą fachowcy przypisują 
temu, że rynek pieniężny jest przeciążony papieram i 
przemysłowymi o wartości, nie będącej w żadnym sto- 
sunKU do aktualnych Kapitałów zagranicznych, przew a­
żnie angielskich, francuskich i am erykańskich —  któ­
rych inwestycye krajow e nie są żadną m iarą zdolne 
zastąpć.

Ale najsilniej wpływa na położenie finansowe nie­
pewność, o taczająca nowe zam iary Rząd zażądał tym ­
czasow ego kredytu do w ysokośćci 200  milionów m a­
rek, ale „Beri. T ageblat" wskazuje, źe na wo,enne po- 
trzeDy w zachodnio-południowei Afryce wyjdzie tego 
roku jeszcze niemniej jak 260  milionów. P rzy dzisiej­
szym  stanie pieniężnego rynku i w obec wysokiego Dro- 
centu bankowych pożyczek, o  dalszem pusczaniu w 
ooieg  papierów 31/2 procentow ych nie m oże być m o­
wy. Rząd m oże tylko —  i to  zdaje się być jego za­
m iarem  —  wypuścić now ą pożyczkę 4-procentow ą, k tó ­
ra  m oże przyciągnąć kapitalistów  zagranicznych. Ale w 
ten sposób tern trudniej przyjdzie mu przywrócić stan 
norm alny w kursie nnych papierów .

Sytuacyę finansową, w ytw orzoną przez ogrom nie 
kosztow ną, a do  tej pory niczem się nie opłacającą po­
litykę rządu kolonialną, potrafią niezawodnie wyzyskać 
stronnictw a opozycyjne.

KAI IFORN1A, W ASZYNGTON I JAPONIA.

G ubernator Kalifornii zawiadom ił urzędowo prezy­
denta Roosevelta, źe, zgodnie z życzeniem federacyjnego 
rządu, Izby praw odaw cze kalifornijskie zawiesiły tym cza­
sow o swoje obrady nad projektam i ustaw antijapońskich 
(które przed paru dniami opisaliśm y na tem miejscu). 
Jednakże rząd federacyjny uważa sam fakt złożenia 
owych projektów  jako wysoce niekorzystny dla blizkich 
z Japonią układów traktatow ych, bo nietylko obudził 
nieufność Japończyków, ale nadto rozjątrzył ich rasow ą 
dumę. D latego a mery krysk ie m inisterstwo spraw  zagra­
nicznych wzbiania się r „./.począć układy, dopóki władze 
kalifornijskie nie dotrzym ują ugody z prezydentem  Roo- 
seveltem, tj. nie o tw orzą pewnej, znacznej liczby szkół 
elementarnych i średnich japońskim dzieciom i nie za­
niechają całkowicie zawieszonych dziś prawodawczych 
projektów.

Ciekawa rzecz, co teraz postanow ią kalifornij­
skie Izby.

Przegląd muzyczny.
1 wieczór kwartetowy gal. Tow. muzycznego. — „Wieczór 

pieśni" chóru akademickiego-
Sala K asyna m iejskiego zgrom adziła w piątek 

liczny zastęp słuchaczy, zwabionych częściowo p ro g ra ­
mem kw artetu smyczKOwego, a częściowo pierwszym 
publicznym występem p. Jarosiewiczowej, śpiewaczki 
znanej dotąd jedynie w kołach prywatnych.

Fizyognom ia tego piątkow ego wieczoru była nieco 
odm ienną, niż zazwyczaj. Wpłynęła na to  głównie zmia­
na sali, produkeye nowiem swoje przeniosło obecnie 
Tow arzystw o muzyczne do Kasyna miejskiego. Akusty­
ka pozostaw ia tu nieco do życzenia, lecz sala robi sw o­
ją czystością i elegancyą wrażenie bardzo sym patyczne 
i przyczynia się do utworzenia zacisznej, poufnej atm o­
sfery, tak niezbędnej, gdy chodzi o  muzykę kom na­
tow ą.

Program  wieczoru piątkow ego, oceniany z punktu 
widzenia artystycznego, nie był we wszystkich swych 
częściach jednako zajmuiący, bo mieścił w sobie w pra­
wdzie kw intet N ovaka, m łodego czeskiego kom pozytora, 
a nadto jeden z wcześniejszych kw artetów  Beethovena 
(op. 18. B-dur), lecz także i grupę pieśni nie mających 
wyższej w artości, a  przytem  dość już ośpitw anych.

P o  złożeniu hołdu muzyce klasycznej, co nasi 
kwarteciści spełnili z odpowiednim spokojem i godno­
ścią, nastąpiła p roaukrya wokalna, po niej zaś w spo­
mniany kwintet Novaka, stanowiący kulminacyjny punkt 
wieczoru. Był on nim istotnie nietylko na program ie, 
lecz w rzeczywistości. Prześliczna część druga uworu 
(staroczeska pieśń z waryacyam i) działa na słuchacza 
fascynująco. T reścią sw ą i znaczeniem w yrasta ona 
ponad dwie inne. Niemniej jednakże i tam te obie za­
w ie r a j  zarów no i m nogą obfitość pom ysłów  i duży 
zasób fantazyi bujnej i rozpędnej, a wskutek tego nie 
zawsze dającej się ująć w karby. Szkoda, źe finał przy­
nosi słuchaczowi tem at do zbytku trywialny (taniec sło­
wacki); i tu |ednakże w opracowaniu (część środkow a), 
spotykam y rzeczy pierwszorzędnej wartości. W ykonanie 
obu dzieł było jasne, a w kwintecie nabrało naw et polotu, 
w znacznej części dzięki współudziałowi p. Vilema Kurza, 
który z zapałem odegrał w kwintecie par* fortepianowy. 
Instrumenty sm yczkowe były jak zwyczajnie w ręku pp. 
W oifsthala, Jackia, Thuna i Sladka, a więc obsadzone 
jak najlepiej.

Pani Jarosiew iczow a, osoba niezwykłej piękności, 
wnosi na estradę oprócz imponującej zjawy, wydatny 
głos i dużo powagi w traktowaniu sztuki śpiewackiej. 
JednaKże dobre szczegóły jej śpiewu, pojawiają się nie­
raz w tak blizkiem sąsiedztw ie z wadliwymi (między 
innymi intonacya często bywa za w ysoką), źe obecnie 
nie m ogą jeszcze utw orzyć całości jednolitej, a  w każ­
dym razie nie przy trem ie pierw szego publicznego wy­
stępu. Pod względem dźwięku górne tony jej głosu 
są najlepsze, a chwilami umie je p. jarosiew iczow a d o ­
brze modulować, co świadczy o pracowitych studyach 
niezaprzeczenie. W ogóle jednak rejestry głosow e nie po­
siadają leszcze naieżytej ró w n o śc i; wówczas więc do­
piero, gdy jeden gatunek dźwięku utworzą, praca pani 
J. odniesie sukces pożądany. Przyjęcie, jakiego doznała 
urocza am atorka, było bardzo życzliwe, wywoływana 
kilkakrotnie, zm uszoną była dwie pieśni śpiewać nad 
program .

O prócz powyższej, m amy do zanotow ania jeszcze 
jedną produkcyę z ubiegłego tygodnia, czysto już w o­
kalną. O to  Chór akadem icki urządził „W ieczór pieśni", 
w którym  popisał się ze sporą ilością utworów wyko­
nanych popraw nie i świeżo.

Jako soliści wystąpili tego w ieczora panna Ro­
mańska i p. Ludwig z obfitą ilością piosnek. O  pannie 
Romańskiej i jej ładnym glosie pisaliśmy bardzo nieda­
wno, obecnie trzebaby pow tórzyć chyba słow a te  sa­
me. P . Ludwig śpiewał doskonale. „M łynareczka" wy­
konaną być lepiej nie może. W kłada w nią tyle zacię­
cia i .humuru, a przytem stronę techniczną traktuje tak 
artystycznie, że nic dziwnego, iż następnie piosnkę po­
w tarzać musi. Za wprowadzenie prześlicznej pieśni P a­
derewskiego „Polały się me k y “ należą się mu słowa 
uznan ia; pieśń ta bowiem powinna się częściej na es tra ­
dzie pojawiać.

STANISŁAW NIEWIADOMSKI.

N A  DOBIE.

Ostatnik Nowości

N o w y  t a l e n t .

W tych ciężkich czasach, kiedy tak trudno o  coś 
niezwykłego i nowego, milo iest człowiekowi, gdy się 
sDOtka z czem ś takiem, co go zadziwia głębią i orygi­
nalnością poglądów  i n emal zm usza do podzielenia się 
z najszerszem gronem  czytelników tem  zasianawiającem  
odkryciem .

W pewnern codziennem piśmie lwowskiem pan E. 
M., zdając spraw ę z pierwszego przedstaw ienia w agne­
row skiego „Zygfryda", w ypow iada na w stępie takie 
trarne i głębokie p o g lądy :

„To jest między innemi zasadniczą cechą muzyki 
W agnera, że iest ona doskonale plastyczną i wszech­
stronnie w y o b r a ż a l n ą .  Dzięki jego genialnej s y m -  
f o n i z a c y i  oglądam y wyobraźnią najwspanialsze cuda 
natiiry, wysiłki najognistsze, walki naitęższe ; odczuw a-iw n i  i issam m a waaraaw ■ li «i— TgTgfiMiEB BBB

my całą tytaniczną dram atyczność psychologii, caią 
pierw otną e m o c y o n a l n o ś d  czynów i mowy".

O  parę wierszy niżej, w form ie objaśnienia krytyk 
dodaje, źe :

„M am, naturalnie, na myśli w yobraźnię jednostek 
artystycznie uorganizowanych, i nic mnie nie obchodzi, 
jak funkeyonuje „dusza" p a r  w e ni u s z o  w s k i e g o  
s n o b i z m u " .

Poczem oceniwszy jak należy grę artystów , kon 
czy sw ó' efekt następującym  wspaniałym o k rese m :

„T a idealna scena, ta  wewnętrzna scena wyobraźni, 
scena najgłębszych przeżyć indywidualnych i dziedzicznie 
przekazanyr nam tonów przeszłości praodlegiej, ecno- 
wych poszumów nieskończoności —  staw ała się niekiedy 
zbyt niebezpieczną ryw alką sceny teatralnej. Jeżeli się 
jednak, pomim o wszystko co powiedziałem, zważy kolo­
salne rozm iary dram atu W agnerow skiego; jeżeli się 
uprzytom ni sobie ogrom  pokonanych przez scenę lwow­
ską trudności i względnie skrom ną jej zasobność —  
z jednej stroi a z drugiej skoro  się  wystawi sobie 
zupełnie możliwą ewentualność jsunięcia z wykonania 
sztuki szeregu bądź co bądź drobnych braków  —  to 
sądzę można będzie tw ierdzić z całą niemal pewnością, 
źe dzisiejsze przedstaw ienie Zygfryda jest ponow ną za­
powiedzią pomyślnej przyszłości dla wagneryzmu sceny 
lwowskiej".

Ani na chwilę nie wątpię, że czytelnicy będą mi 
wdzięczni za zwrócenie im uwagi na ten nowy spraw o 
zdawczy talent. (ąż.). =

N A D E S Ł A N E .
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H ennenberga fabryka jedwabiu w  Zurychu.

Chorób wewn. R * m  B R R ?  R T  . Lwów 
i dentysta MWm. •  JŁ a 1 R J  żó łk iew sk a  26. 

Wyjęcie zęba bez bólu 2 k. Plomby od kor. 1'60.
Zęby sztuczne, mostki, korony. 1016

D r .  M .  D o g i l e w s k i
otworzył kancelaryę adwokacką we Lvtowie, K opernika 5. 
_________________   3021

H elena W aldmann A dolf Hausknecht
zaręczeni 3113

L w ów  Sam bor.

© s t r z e ż e n i e .
Ogłaszamy, Ze weksli żadnych me podpisywaliśmy 

i takowych płacić nie będziemy. 306o
D r. A lfred  K alisz. Eugenia Kalisz.

Wiadomości bieżące.
-r- M ianowania. „W ien. Z tg .“ ug łasza : M inister sp ra­

wiedliwości przeniósł do Lwowa radców sądu kraj. M ar­
cina W ierzbickiego, naczelnika sądu pow. w Mostach 
Wielkich, Ludwika Janischa, naczelnika sądu pow. w G ród­
ku Jagiellońskim . M arcelego Fedyńskiego w Złoczowie, 
dra Edw arda Szulisławskiego, naczelnika sądu pow. 
w Żółkwi i Edm unda Świerczyńskiego w Przem yślu;

zamianował radcam i sądu k ra j . : zastępców  proku­
ratorów  ara  Ryszarda Leżańskiego we Lwowie dla Z ło­
czowa, a Stanisława O lszew skiego w Brzeżanach dia 
S tanisław ow a; sekretarzy sądu Józefa W illaume w Brze­
żanach dla Brzeżan, Bolesława Lityńskiego w Żółkwi dla 
Kołomyi, Zenona -Lukawieckiego w Tarnopolu dla T ar­
nopola ; zastępcę prokuratora dra Romana Czaykowskie- 
go w Przemyślu dla Przem yśia, i sekretarzy sądu dra 
Zygm unta M yśkowa w Złoczowie dla Złoczowa, Jana 
M ańkowskiego w Sanoku dla Sam bora i K arola Bałaba- 
na w Brzeżanach dia B rzeżan;

radcam i sądu kraj. i naczelnikami sądów pow. sę ­
dziów powiatowych dra Józefa Hańczakowskiego w O tty- 
nii. Jana Kasparka w Żabiu, Leona Lewickiego w Sko- 
lem, wszystkich trzech z pozostawieniem w dotychcza- 
wych miejscach służby, sekretarza sądu Józefa Biihna 
we Lwowie dla Żółkwi, i sędziów’ pow. Stanisław a II- 
nickiego w Rożniatowie, Zenobiusza K opystiańskiego 
w Mikulińcach, Mieczysława K ossowskiego w Szczercu 
i Augusta Giebułtowskiego w Busku, w szystkich czterech 
z pozostawieniem  w dotychczasowych miejscach służ­
bowych.

Cesarz nadał profesorow i gimnazyum ruskiego 
w Kołomyi Kornelemu Polańskiem u z okazyi przeniesie­
nia w stały stan poczynku, tytuł radcy szkolnego z uwol­
nieniem od taksy.

Konkurs. D yrekcya państwowej Szkoły przem ysło­
wej we Lwowie ogłasza niniejszem konkurs na posadę 
rzeczywistego nauczyciela nauk budowniczo-inżynierskich 
w IX klasie rangi. D o tej posady przyw iązane są pobory 
unorm ow ane ustawami z 19 września 1898 dz. p. p.
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nr- 175 i z dnia 19 lutego 1907 dz. p. p. nr. 34. P o ­
dania, w ystosow ane do m inisterstwa wyznań i oświaty 
należy wnosić .ia ręce Oyrekcyi Szkoły, najpóźniej do 
15 kwietnia b. r. D o podania należy dołączyć „Curicu- 
lum v itae“ , św iadectw o 11 egzam inu rządow ego pa wy­
dziale inżynieryi jednej z austryackicn szkół politechni­
cznych, tudzież św iadectw o dotychczasow ego zajęcia.

W  Z w iązku  n au k o w o -lite rac k im  w tym tygodniu 
wieczór literacki odbęazie się nie w czwartek, lecz w 
ś r o d ę .  Mówić będzie p. Józef J e d l i c z  na te m a t: 
„IJea czynu w komedyi starogreckie j". Na jedr.ym 
z poprzednich w ieczorów p. Jedlicz zapowiedział ten 
wysoce m ieresuiący odczyt ogólnym  wstępem , który 
wywołał ożywioną dyskusyę.

- h  L o so w an ie  s ięd z ió w  przysięg łych . D c II nadz. 
kadencyi sądu przysięgłych, k tóra rozpocznie się d. 8 
kwietnia b. r. zostali wylosowani następujący sędziowie 
g łó w n i: pp. A ltenberg M aurycy, wł. księgarni, Augu-
stak Jan, asystent politechniki i wł. realn., dr. Babiuk 
Michał kand. adw., dr. Bartoszew icz Stefan sekretarz 
Tow. naftowego, Beackock Alfred kupiec, Bielczyn Ka- 
mierz, kupiec, Bieniecki Aleksander, cukiernik, Bojarski 
Jan, wł. w al., Czajkowski Bohdan, w spółpracownik 
„Dziennika ? o lsk ;eg o “ i wł. reak, Garczyński F ranci­
szek, rachm istrz Banku związk., G etreu Eisig, dzierżaw ­
ca dóbr w W ybranówce, Jarzyna Jan, jubiler i wł. real., 
Jodłowski Karol, piekarz, Kafka Antoni, kupiec, Kir- 
schner Józef, wł. real. kupiec, Koehler Stanisław , ku­
piec i wł. .ealności, Konopacki Stanisław, ślusarz i wł. 
real., Kotowicz Józef, rzeźniK i wł. real., hr. Lancko- 
roriski Zigniew, właściciel dóbr., T artaków , dr. Lilien, 
Edward, adw okat, dr. Lisiewicz Zygmunt, adw okat, dr. 
Ostaszewski Bronisław, adw okat, Oźmiński Józef, ku­
piec, Pjatrzycki E aw ard, wł. reai. kupiec, Polański 
Adam, wł. reak, Prokopow icz M aryan, inżyn. Wydziału 
kraj., Rakowski Tadeusz, adj. Banku kraj,, Robotycki 
Jan, wł. reai., RudnicKi Zdzisław  urzęd. Tow . Kr. ziem., 
Ryoiński Karol, urzęd. bankowy, Schm idt Józef, rewi­
dent Wydz. kraj., Skwarczyński Józef, sekret. W ydz. kraj., 
Sosnowski Józef, wł. reai., Stankiewicz Jan, ślusarz wł. 
reak, S trom enger Jan, wł. reak i Zubik Roman, kupiec.

Jako  zastępcy zostali w y losow an i: pp. dr. Berger 
O zyas, kand. adw ., D atner Herman wł. reak i kupiec, 
Gęm barzewski Dominik, inż. biura kol Wydziału kraj., dr. 
Kraus Alojzy, adw okat, dr. Raabe Józef Ludwik, kand. 
aaw ok., dr. Segal Aaolf, adw okat, dr. Seizer Adolf, 
adw okat Abraham , kand. adw ., Sm arzewski Tadeusz, 
wł. dóbr i Śliwiński H ;polir, budowniczy i wł realn.

-5- P o sied z en ia  i zg ro m ad zen ia . Posiedzenie nauko­
we Polskiego Tow. Przyrodników  im. KopemiKa odbę­
dzie się we w torek, 19 bm. o g 6 w. w sali instytutu 
chemicznego Uniw. (ul. D ługosza). Referenci p rofesoro­
wie J- Łom nicki, dr. J. Nieuźwiecki, dr. J. Hirschler.

h -  O dczyty  i w ykłady . P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  
U n i w e r s y t e c k i e .  W poniedziałek, dnia 18 b. m. 
Prof. Uuiw. d r C i e s i e l s k i :  „O  roślinach tru-
poszow atych , pasorzytniczych i podszewnicowych" 
(z dem ostr.). Instytut botaniczny Uniw. św M ikołaja 4 
parter. Pocz. o g. 7. —  Doc. pryw. Uniw. dr. 2  a. 
k r z e w s k i :  .Bitwa pod BeresteczKiem" Stow  rękodz. 
„G w iazda", ul. Franciszkańska 7 Początek o  godz. 
8 wiecz.

h -  W ieczo ry  i zabaw y. R a u t  a k a d e m i c k i  
w Kasynie miejskiem na dochód Domu akadem ickiego 
Wzajemnej Pom ocy słuch, politechniki, Bratniej Pom ocy 
słuch. W szechnicy, oraz Koła słuch, medycyny, odbędzie 
się dzisiaj. Jest nadzieja, że sala Kasyna będzie zapeł­
nioną, Do nie mówiąc już o siłach artystycznych, tw o­
rzących tak wielką atrakcyę, każdy pospieszy, aoy za­
silić kasę naszych najsympatyczniejszych tow arzystw  aka­
demickich.

W i e c z ó r  z teatrem  am atorskim  i koncertem  
„Chóru akad ." odbędzie się we w torek dnia 19 b. m., 
na budowę „Schroniska kobiet" Tow arzystw a zawodu 
poczt.-tel.

-r- Z  G al. T ow . m uzycznego  piszą nam : W tych
dniach odbędzie się koncert HI za rok 1906j7, w którego 
program ie um ieszczono wyłącznie dzieła dzieła J. S. Ba­
cha, w pierwszym rzędzie t. z. „M atthaus P asion" (Mę­
kę P. wedle ewangelii św. M ateusza) w skróceniu. 
W konceicie, w którym  wystąpi chór i orkiestra galicyj­
skiego Tow arzystw a m uzycznego przyrzekły łastsawy 
współudział p. J. Kalinowska, p. M ayi-Sadowską, p. L. 
W esołowska, p. Em m a W olfsthalówna i p. Diaflni.

-T- W iadom ości o so b is te . Adam M a h r  b u r  g, re ­
daktor „K siążki", znany pisarz filozoficzny —  jak nam 
donoszą z W arszawy —  ciężko zachorow ał. — Laura 
P y t l i ń s k a - Z a w i e j s k a  —  jak donoszą z W arsza­
wy —  ciężko zaniem ogła. O dw ołać m usiano wskutek 
tego „Rosm ersholm " Ibsena.

-i-  T ea try ; T e a tr  m ie jsk i;
W poniedziałek 18 b m. po raz czwarty: „Sherlock 

Holmes", sensacyjna komedya noi.cyjna w 4 aktach po iług 
C. Doyle i F honna, tłumaczył M. Sacnorowski, z o. Feld­
manem v roli tytułowej

We wtorek i9 bn po raz trzeci: „Stara baśń", opera 
w 4 aktach wegług pow ieści.J. I. Kraszewskiego, słowa Al. 
Randrowskiego, słowa Wł. Żeleńskiego. Gośćinny występ 
Al. Bandrowskiego.

We środę 20 b. m. go raz pierwszy: „Śluby", poemat 
dramatyczny w 3 aktach 5t. Przybyszewskiego Z idziałem 
pp. B idnarzewskiej, Trapszo, Adwentowicza i Wostrow- 
skiego.

We czwartak 21 bm. po raz ostutni w bieżącym se­
zonie: „Paiace", opera w 2 aktach Leonccvalla. Gościnny 
występ Al, iandrowskiego. Rozpocznie „Cayalleria rustica- 
n ą^^^m ^ ^ tascag n reg o ^ jO o śc in n y ^ tty ^ęp  A. Dianni

W płatek 22 bm. po raz J r jg i :  „Śluby", poem at dra­
matyczny v 3 aktach Stan. Przybyszewskiego. Z udziałem 
pp. Bednarzewskiej, Trapszo, Adwentowicza i Wostrow- 
skiego.

W sobotę 23 b.n o godzinie 3-30 popołudniu dla m ło­
dzieży szkolne, ; „Kupiec wenecki", komedya w 5 aktach 
Szekspira, z p. Fiszerem w roli Schyloka

W sobotę o godzinie 7-3u wieczorem: „Faust", opera 
w 5 aktacn K. Gounoda. Gościnny występ ireny Bohuss i 
Augusta Dianni.

W niedzielę 21 hm. o godzinie 3\5 popołudniu: „Mo­
ralność pani Dulskiej", tragi - farsa kołtuńska w 3 aktach 
przez G. Zapolską.

W niedzielę o godzinie 7Ł/a wieczorem po raz 4-ty: 
„Stara baśń", opera w 4 aku.ch, według powieści J. 1. Kra­
szew skiego, słowa Aleks. Bandrowsk;ego, muzyka ' ‘'ład. 
Żeleńskiego. Przedostatni gościnny występ Aleksadra Bran- 
Jowskiego.

W poniedziałek 25 bm. o godz. 3-30 popołudniu: „Jaś 
i Małgosia11, bajka operowa w 5 udsłonach Humperdincka.

W ponicdzia»e.c o godz. 7'30 wieczór po raz piąty: 
„Sherlock Holmes", sensacyjna komedya policyjna w 4 ak­
tach podług Conana Doyle i Fe,ć. Bonna, Humaczył p. 
Sachorowski, z p. Feldmanem w roli tytułowej.

W ew torek 26 bm. „Cyrulik sewilski11, opera komiczna 
w 3 aKtach Rossini’ego, gościnny występ Augusta Dianni.

W środę 27 bm. (na ogólru żądanie): „Zygfryd", opera 
w 3 akiach, Ryszarda Wagnera. Ostatni gościnny wyrtęp 
Aleks. Brandowskiego.

We czwartek, w piątek i w sODotę z powodu Wiel­
kiego tygodnia p r z e d s t a w i e n i a  n i e  b ę d z i e .

T e a tr  m le j s K l w  K r a k a n ie .
W ponieaz.ale.c 18 bm,: „Wiele hałasu o nic", kom e­

dya w 5 aktach W. Szekspira.
•Âe wtorek 19 Km.: Świecznik", komedya w 3 aktach 

Alfreda de Mussei.
We środę 2u bm.: „Sganarel", komedya w 1 akcie 

Moliera. — „Król Kandaules", dramat w 3 aktach A G ’dć 
(popul)

We czwartek 21 b. m.: „Harde Jusze , sztuka w 5 
aktach według powieści E. OrzeszKOwej, J. Sarneckiego.

“t- C zy  p o ja d ą ?  Skutkiem  onegdajszego spraw ozda­
nia z wiecu stndentow  słowiańskich w Pradze nasuwa 
się pytanie, jakie stanow isko zajmie Związek Sokoli 
Polski wobec uchwał tego wiecu niedopuszczenia pol­
skiej m toazieży do głosu i wystawy tegorocznej w P ra­
dze, podczas której ma się odbyć zjazd Sokolstw a.

Czy Sokoli nasi, grzeszący dotąd  bezmyślnem na­
śladownictwem  w szystkiego co czeskie, wezm ą udział 
w tym  zlocie i pojadą uświetnić czeską wystawę, w za­
mian za obelgę, jaka spotkała naród Polski ze strony 
pobratym ców , prowadzących dwulicową politykę, na d o ­
wód której dość wspom nieć akcyę prasy czeskiej pod­
czas ostatniej wystawy krajowej we Lwowie i wizyty 
Czechów podczas ostatn iego Zlotu Sokołów  we Lwo­
wie. Podejm owani gościnnie i przyjm owani z entuzyaz- 
mem Czesi, cichaczem chodzili na uczty do  tow arzystw  
ruskich i pili w raz z Ukraińcami „N a pohyDel" Polakom . 
N ie pierwsza to  zarada przyjaźni czeskiej, nie pierwszy 
policzek polityczny, wymierzony nam przez pobra­
tym ców

Spodziewać się naiezy, iż Sokół Polski w obec 
uchwał ostatniego wiecu studentów  w P radze usunie 
się oa udziału w Zlocie słowiańskich Sokołow  i pozo­
stawi im przyjazne uściski Rusinów i rozm aitych po ­
stępow ców .

-7- R uch p rzed w y b o rczy . Zjazd delegatów  Rady na­
rodowej z okręgów  sądowych Baligród, Lutowiska, S ta­
ry Sam bor, Turka, Borynia, D rohobycz, Podbuź, Ł ąka, 
stanow iący okręg wyborczy Nr. 54 na posiedzeniu od­
bytem w Sam borze dnia 16 bm. uchwalił jednogłośnie 
pop ;eiać kandydaturę na posła do Rady państw a, p. J. 
Z a r a ń s k i e g o ,  radcę górniczego i naczelnika urzędu 
górniczego okrędow ego w Dronobyczu, jako kandydata 
mniejszości polskiej.

- t-  S p raw y  n afto w e . W Tustanowicach po wielkim 
szybie Uryckiego Tow arzystw a naftow ego nastąpił przed 
tygodniem wybuch w szybie nr. 1 na kopalni T. Ł asz­
czą i W. D ługosza. W głębokości 1072 m. z sześcio- 
calowych rur trysnęła ropa przeszło 40 w agonów dzien­
nie, k tóra obecnie ustaliła się na 30 wagonów. Ropa 
płynie spokojnie pełnemi rurami, co wskazuje na to  iż 
produkeya będzie trw ałą i spadać będzie powoli. K o­
palnia, w łasność po połowie pp. Ł aszcza i D ługosza jest 
terenem  8-m orgow ym  i była już oddaną w opcyę nie­
mieckim kapitalistom . Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
ropa trysnęła z chwilą zgaśnięcia opcyi i jest nadzieja, 
iż ta  w ydatna kopalnia natty pozostanie nadal w rękach 
polskich tj. obecnych jej właścicieli.

- i-  S ądow i pom ocnicy  k an celary jn i i pom ocniczy  
fu n k ey o n a ry u sz e  na poufnem zgrom adzeniu, odbytem  
we Lwowie dnia 16 m arca, uchwalili co następuje:

1. Z aprotestow ać przeciw przygotowaniu w ysłużo­
nych podoficerów  wojskowych do egzam inów kancela­
ryjnych i tabularnych, przez niepowołanych i przez prze­
łożone władze do tego nieuprawnionych pseudo nauczy­
cieli, a  to :  pp. st, oficyała kancel. M aryana Andrzejo- 
wskiego i w icedyrektora lwowskiego urzędu ksiąg grun­
towych Józefa Biskupa, którzy, widząc w przygotow yw a­
niu tern intratne źródło dochodów ubocznych, w sposób 
urągający wszelkiej m oralności i etyce, wyzyskują w prost 
swoje stanowiska urzędowe ze szkodą i krzywdą są d o ­
wych pom ocników  kancelaryjnych i dyetaryuszy

2. U prosić Wys. Prezydyum  wyższego sądu k ra­
jowego we Lwowie, a b y : a) dla salwowania powagi 
i godności sąuu, zechciało łaskaw ie zająć zdecydowane 
w tej sprawie stanow isko i z mocy sw ego urzędu, bez­
w arunkow o zabronić wyż wymienionym urzędnikom dal­
sze nauki, szkodliwej dla sądow nictw a i społeczeństw a;
b) wezwało podwładne sądy do ścisłego i bezwarunko 
wego przestrzegania przepisów, celem zapobieżenia oglę­

dnemu, bezmyślnemu i zbyt pobłażliwemu kwalifikowa
niu i dopuszczaniu do egzaminów kancelaryjnych i tabu­
larnych, nie nadających się do sądowej służby m anipula­
cyjnej wysłużonych podoficerów  wojskowych.

3. U prosić wszystkich pp. członków komisy! dla 
egzam inów kancelaryjnych i tabularnych, aby pom n; na 
aobro  służby, baczyli przy egzam inach nietylko na po­
wierzchowne przygotow anie teoretyczne odnośnego kan­
dydata wojskowego, ale także i na to , czy odnośny kan­
dydat odpowie w przyszłości stanowisku urzędnika pań­
stw ow ego, a w szczególności urzędnika kancelaryi sądo­
wej i czy posiada odpowiedne dla tego stanow iska m- 
tellektualne wykształcenie ogólne i zdolności dc podoła­
nia pracom  konceptowym , które kancelaryom  w myśl 
ustawy organizacyjnej i instrukcyi sądowej przypadają

Położenie pom ocników kancelaryjnych wym aga 
bliższego om ów ienia; powrócim y do tych spraw  nie 
bawem . (

- i-  Na w ro g ie  P o lak o m  c e le  chce przysparzać do­
chodu ćyreKcya Stow arzyszenia oszczędności i kredytu 
funkeyonaryuszów c. k. kolei państwowych w Galicy i, 
więc zwołuje sw e walne zgrom adzenie w sali Domu 
narodnego, a zwołuje je wbrew opinii swych członków 
Polaków , którzy zapowiedzieli, iż r.a zgrom adzenie to  
z tego pow oau nie przyjdą.

Na porządku dziennym spraw y nadzwyczaj ważuc, 
jak zm iana statutów , więc krążą pogłoski, iż dyrukcyi 
zależy na ten, aby większość polsKa usunęła się od 
udziału w tern zgrom adzeniu i dlatego postąpiła wbrew 
opinii Polaków  i społeczeństwa z którem  liczyć się ma 
o bow iązek.

—r S o b o tn i ra u t „Bratniej pom ocy słuchaczów poli­
techniki" nie powiódł się. Poza kom itetem  gospodarzy 
było na sali Kasyna kilkanaście osód.

- i-  W ieczó r sp o rto w y  Tow. Zabaw Ruchowych, u rzą­
dzony wczoraj w sali Sokoła-M acierzy, był przyjem ną 
niespodzianKą dla tycn wszystkich, którzy, pnm im o ca­
łej życzliwości dla tej młodej, a tak pożytecznej insly- 
tucyi, szli z pewnego rodzaju niedowierzaniem w zain­
teresow anie barazo  m ało rozpowszechnionym , prawie 
nieznanym u nas typem  widowiska. W ieczór wczorajszy 
zyskał poklask ogólny i czuć było, źe niekonweneyo- 
nalny, lecz szczery, gorący, wypływający z rzetel­
nego zadow olenia napraw dę rozbawionych, zainteresow a­
nych widzów.

Bez obaw y narażenia się na zarzut przesadnej po­
chwały można powiedzieć, że w całym program ie wi­
dowiska nie było jednego punktu, któryby na ujemną 
zasługiwał krytyKę. W szystko, począwszy od produkcy, 
orkiestry, aż do żywych obrazów , szło ładnie, składnie 
i wywoływało też nieraz form alną burzę długo niemil­
knących oklasków.

Siedm pieśni, wynikających z program u, i jedne 
nad pi ogram , odśpiewanych świeżymi głosam i shar- 
m onizowanymi i naginającymi się bez zarzutu do batu­
ty  sw ego dyrygenta, p. N ow akow skiego, dały nam spo ­
sobność poznać na nowo niedawno zorganizow any chór 
Sokoła-M acierzy, który z serdecznego uznania godną 
gutow ością pospieszył z pom ocą bratniem u Tow arzy­
stw u.—  Szerm ierze już pełną eiegancyi postaw a, zaraz po 
uKazaniu się swojem na estradzie, wzbudzili sensacyę 
Szkoła szerm ierki —  to  chluba Tow arzystw a i chluba 
nauczyciela, k tóry  w jej pierwszych początkach, takimi 
iak wczoraj, potrafił już poszczycić się rezultatam i. Z ro ­
zum iała to  cała publiczność, zrozun „eli także i zna­
wcy, olcazując młodym wychowankom  szkoły dużo, 
barazo  dużo szczerego uznania, które po assaucie 
panów  R. i M. zam ieniło się na gorącą dla nich 
owacyę. ,

W dalszym ciągu szły em ocyonujące widza zapa­
sy, nader efektowna walka na topory , poiem  ucieszne 
i z prawdziwym  talentem  w ygłoszone m onologi pana 
H artla, wreszcie druga atrakeya wieczoru . Igrzyska ateń­
skie. Niby z m arm uru wykuci, młodzi członkowie T ow a­
rzystw a ukazali nam cały szereg, zachw yt budząc, 
przedziwnie plastycznych obrazów . Było ich dwanaście, 
a przedstaw iały takie sceny, jak rzut oszczepem , dy­
skiem, biegi, football, piłkę Dolską, walkę o  linę, 
w ieńczenie zwycięzcy, i wszystkie ieaną tyiko miały 
wadę, że zbyt k ió tko  pozwalały sobą rozkoszować 
się oku.

Pow iodł się wieczór sportow y i jego organizatora 
wie, gdy przebrzm iały ostatnie echa oklasków, mogli so ­
bie powiedzieć, że słusznie im Się należy po trudach 
dobrze zasłużony spoczynek.

-i-  R odzina ś  p H erm an a  L oeb la  otrzym ała z wielu 
stron wyrazy współczucia z powodu bolesnego ciosu, 
jaki ją dotKnął. Z kancelaryi gabinetowej nadeszła de­
pesza od dyrektora kancelaryi, tajnego radcy Schiessla, 
zaw iadam iająca, że cesarz pizyiął z ubolewaniem wia­
dom ość o śmierci hr. Loebla i polecił wyrazić rodzinie 
sw oje współczucie. D epesze i listy kondolencyjne nade­
szły także od prezydenta ministrów br. Becka, ministrów: 
br. Bienertha, ar. K orytowskiego i W ojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego, dalej od ks. arcybiskuna Teodorowie za, b. 
ministrów br. Gautscha, dr. Randy, dra M adeyskiego, 
dra P iętaka, od Romana hr. Potockiego, prezydenta kra­
kowskiej apelacyi dra W itolda Hausnera, prezydenta 
Rządu krajow ego na Bukowinie dra Bieyiebena, radców  
d w o ru : dra Adam a i W ładysława Fedorowiczów, radców 
m inisteryalnych: dra Ignacego Rosnera, dra Zdzisława 
M oraw skiego i w. i.

„M łodsze*4, p ro w izo ry cz n e  nauczycie lk i, zapom ­
niane przez. Rade mieiską w tegorocznym  budzeoe, od-

2 ? o p :  P r a e m j  s l  K l i a j o w y

L w ó w  
ul. ikgisiloiuka 1. 9.

Pierwszorzędna Pracownia i Magazyn gotowego obuwia własnego wyrobu wszelkiego rodzaju 
poleca obuwie dla Pań, Panów i dzieci z najprzedniejszego materyału, wyKonanie wedle naj- 
świeższycn modeli ręcząc za trw ałość i znakomity krój. Zamówienia uskutecznia szybko i starannie, 
z prowincyf bucik na miarę wystarczy. ,
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tyły w ubiegłym tygodniu dwa zgrom adzenia, na k tó ­
rych uchwaliły zwrócić się do Rady miejskiej z prośbą
0 zastabilizow anie jeszcze w b. r. szkolnym tych wszy­
stkich nauczycielek, które przekroczyły już 10 rok służ­
by piowizorycznej. Takich nauczycielek jest dziś 3 5 — 40, 
większa część z nich kończy 17, 16, 15 rok służby pro­
wizorycznej. Efekt finansowy wynosiłby około 20 .000  k., 
które w obec pożyczki obecnie zaciągnąć się mającej, 
jest nader drobną kw otą. Byłoby to  zrealizowaniem  te­
go, co w formie rezolucyi, kilkakrotnie przez Radę miei- 
;ką zostało przyjęte.

—j— Defrandaucya w „Związku w ierzycieli" . W istnie­
jącym we Lwowie przy ul. Kołłątaja 1. 10. „Związku 
wierzycieli" —  jak donosi jeano z pism —  wpadnięto 
ia  trop znacznej defraudacyi, popełnionej przez sekreta- 
za Związku. Łapaiów kera. N oszono się ooecnie z za­

miarem założenia now ego stow arzyszenia dla ocnrony 
interesów kupieckich i równoczesnego rozw iązania „Zwią­
zku". Czynnością przedwstępną było szkontrum  ksiąg 
rachunkowych. Gdy miano przystąpić do szkontrum , Ła- 
pa,ów ker zawiadom ił prezesa Związku, p. Lautenbacha, 
że jedzie na dwa dni do S tarego  Sam bora, a gdy przez 
kilka dni nie wracał i nie dawał znać o sobie, przysp.e- 
szono czynności i w uoiegły piątek rozpoczęto szkon­
trum. Rezultatem iego było, że zaraz w pierwszym dniu 
przy porównaniu kasy z zapiskami w księgach, w ykryto 
brak gotówki przeszło 10 .000  kor. Suma zdefraudowana, 
w daiszym ciągu szkontrum , okaże się n iew ą tp liw i zna­
cznie w piszą. Ł apajów ker miał ze swego stanow iska 
w Związku pokaźne dochody, bo kilkanaście tysięcy ko­
ron rocznie, miał jednak żyć bardzo rozrzutnie.

K radzieże . W ulicy W agowej pod 1. 5 rozbito  
ubiegte] nocy magazyn kupca Mojżesza Półtoraka i 
skradziono sześć w orków  mąki, wartości 160 koron. —  
Adwokatowi dr. Edw ardowi Lilienowi zamieszKalemu 
w ul. Kościuszki pod 1. 10 sksadziono z otw artego 
biurka 120 koron w banknotach., Podejrzenie paaa na 
dochodzącego służącego, który zaraz po kradzieży zDiegł 
ze służby. —  P. D orze Szali skradziono z szatni w Ja­
źni przy ul. Gazowej, dwa złote pierścionki położone 
na stoiiku.

—t- O g ień  pokojow y wybuchł wczoraj po południu 
w domu pod 1. 1 i A. przy ulicy W ałowej w mieszkaniu 
p. M aksa kechena, zajęta się mianowicie drewniana 
ściana dziaiowa, przypierająca do kuchni. S traż pożarna 
miejska zburzyła ten okaz budownictwa lwowskiego i słu- 
rniła ogień.

Mili sasiedz i. Pani Emma Losch zam ieszkała przy 
ulicy Bem a pod 1. 18 skarży się w policyi, iż mili są- 
siedzi upatrzywszy sobie coś do niej, od dwu dni tłuką 
jej szyby w oknach do przedpokoju, wlewaią karbol
1 czynią rozm aite tego rodzaju mile niespodzianie

Z g u b io n o  dokum enty Józefy Kowalowej, og ro ­
mnie ważne dla poszkodowanej, nieDOtrzebne dla zna­
lazcy. Uprasza się znalazcę o łaskaw y zwrot na ul. Ka­
leczą 1. 18. —  P. Hania Scherz zgubiła w Rynku pula­
res, zawierający 32 korony, —  W drodze z ul. Hausne- 
ra do ul. św. A ntoniego zgubiła p. Lisowska pulares, 
zaw erający 12 kor. i Kilka halerzy.

Chaim Ringel zgubił w składzie węgla Pordesa, 
przy ul. Słonecznej, książeczkę Gal. Kasy Oszezęci., opie­
wającą na 3 70 koron. —  W drodze od ul. Zielonei do 
ul. św. Wojciecha, sekretarz BanKu kraj., Jan hr. Dro- 
hojowski, zgubił sakiew kę skórzaną, zaw ierającą 5 kor. 
i przyrzeka znalazcy 10 kor. nagrody. - -  P, M irya 
Spanier, zgubiła w ul. Jagiellońskiej krótki zloty łańcu­
szek pleciony z wisiorniem srebrnym , w kształcie butel­
ki szampańskiej. —  P . Cecylia Lindenbaum zgubna 
w drodze z ul. G ródeckiej do teatru , sreDrny zegarek 
dam ski z łańcuszkiem.

-v- Z n alez io n o . W ul. Serbskiej znaleziono kluczyk 
wertheimowski. ________

□  K roniczka krakow ska. O d c z y t y  i w y k ł a ­
d y .  W stacyi duśw.adczalnej dla gorzelnictwa i przem y­
słów pokrewnych przy państwowej szkole przemysłowej 
w Krakowie rozpocznie się dnia 1 maja b. r „sześcio­
tygodniow y kurs gorzelniczy“ . Kurs ten obejmuje wy­
kłady 1) technologii gorzelnictwa, 2) botaniki, 3) kon­
tro! ruchu fabryki, 4) chemii i fizyki, 5) mechaniki, 
6) rachunkowości i ustaw odaw stw a gorzelniczego, 7) 
ćwiczenia w laboratoryum  chemicznem, 8) ćwiczenia 
w laboratoryum  m ikroskopow em . Wpisy odbyw ać się 
będą w dniach 29 i 30  kwietnia w kancelaryi dyrekcyi 
wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie, ul. G ołę­
bia 1. 20.

<łc P óźna w iosna. Przy uprawie wiosennej ma rolnik 
barazc wiele pracy. Pracy tej zaś jest znacznie więcej, gdy 
wiosna się spóźni i uprawa później się zaczyna szczegól­
nie w bieżącym roku z powodu wielkich opadów śniegu 
należy Wszelkie przygotowania poczynić, aby natychmiast 
się pracom pilnym oddać, gąy tyik0 gnjeg staje. Gdy pola 
podeschną, należy rozsiać zaraz sztuczne nawoź a miano­
wicie mączkę żużlowy Thomasa, którą, można metylko na 
łąki i koniczynę stosować, ale również na pola pod jare 
zasiewy przygotowane i jako posyp pocłośny na oziminę.

2987
Prof. F ra n c isz ek  N enhauser i Sp-ka  w e Lw o­

w ie, B atorego 11, parter: Fortepiany — pianina — fis- 
narmonie. 1580

Z  Paryża powróciła iuź Pani B. M. Neuwelt 
i poleca swój bogato nowościami zaopatrzony salon 
mod przy ul 3-go Maja ł. 11. 3142

Napad rozbójniczy we Lwowie.
Wczoraj około  6 godziny popołudniu dokonano 

we Lwowie w sam em  śrćdm jeściu, bo  w Pasażu Mi- 
kolascha, napadu rozbójniczego na mieszkanie dra P io ­
tra  M ikolascha, współwłaściciela pasażu tego i właści­
ciela apteki i drogueryi, a dokonana zbrodnia zadziwia 
w prost beczelnością, z jaką ją w ykonano w chwili naj­
silniejszego ruchu w śródm ieściu, a zwłaszcza w pasażu, 
niemal w oczach setek ludzi spacerujących tam  o te; 
porze.

Służąca op. M ikolaschów, pow róciw szy po godzi­
nie 6 z m iasta, zastała mieszkanie otw arte, św iatła po ­
zapalane mim o, iż nikogo w domu nie było. Nieład 
w mieszkaniu, porozbijane szuflady biurka zaniepokoiły^ 
służącą, poczęła więc w ołać lokajczuka F loryana ŁacKo', 
a gdy nie odpow iadał, poczęła go szukać w pokojach 
i znalazła zw iązanego, zbroczonego krwią, z usiam i za- 
kneolowanem i chustką, porzuconego w ostatnim  pokoju 
na podłodze.

Zaalarm ow ani mieszkańcy wezwali pogotow ie ra ­
tunkowe i zawiadom ili policyę. Wieść o zbrodni rozsze­
rzyła się szybko, tłumy publiczności wypełniły pasaż, 
otoczyły karetkę pogotow ia ratunkow ego, sto jącą przed 
wejściem do pasażu od ulicy Kopernika, tak, że poucya 
z trudnością zdołała utrzym ać komunikacyę.

P ogotow ie ratunkow e stwierdziło u F loryana Ł ą ­
cko dwa pchnięcia nożem zadane w lewą pierś tuż pod 
sam o serce i po prowizorycznem  opatrzeniu śm iertel­
nych ran, odw iozło nieprzytom nego do szpitala pow sze­
chnego.

W ieść o ro zb ó jn iczem  m o rd e rs tw ie
rozeszła się z szybkością błyskawicy w mieście całem 
i zaalarm ow ała wszystkich m ieszkańców. Dowiedział się
0 niej dr. M;kolasch jeszcze przea przybyciem  do domu.

O  ile zdołał poszkodow any stwierdzić po rozej­
rzeniu się w splondrow anem  mieszkaniu, rabusie nie za- 
braii niczego p, ócz go.ówki w łącznej kwocie około 
1.700 koron.

Z e z n a n ia  o fiary .
W pół godziny po przywiezieniu do szpitala po­

wszechnego odzyskał poraniony przytom ność i słabym 
głosem opow iedział przebieg napadu i rabunku.

Po wyjściu z dornu p. p Mikolaschów i kucharki, 
zadzwonił ktoś od głów nego wejścia, chłopak niespo­
dziew ane się niczego, otw orzył drzwi, w które we- 
s :to  trzech nieznajomych ludzi przyzwoicie ubranych, 
jeden z nich wymierzył mu z miejsca policzek i o d trą­
cił od drzwi. Podczas gdy jeden z ło trów  za­
mykał drzwi przedpokoju, dwaj inni schwycili Ł ackę
1 wciągnęli do pokoju, gdzie bijąc go i grożąc nożami, 
rozpoczęli wypytywać gazie pan trzym a pieniądze. Chło­
pak zapewniał, iż nie wie, wreszcie oddał im swe wła­
sne oszczędności w kwocie 130 koron, aby sobie odeszli, 
ofiara ta jednak tylko poarażnila ło trów  i pooudziła żą­
dzę rżysku. Gdy bity uporczywie milczał, jeden z ło ­
trów  pchnął go dwa razy nożem a następnie zw iązano 
ofiarę, zatkano mu usta chustką, aby nie jęczał i wynie­
siono do ostatniego pokoju, gdzie po chwili stracił przy­
tom ność.

Ś led z tw o  policyjne
rozpoczęto natychm iast, prowadzi je osobiście szef biura 
bezpieczeństwa, radca policyi p. Krainer. Zmobilizowano 
wszystkich agentów  i rozesłano po mieście, zarządzono 
wszystko, co przy skromnych środkach, jakimi rozpo­
rządza pulieya lwowska, uczynić było możliwe.

Śledztw o jest bardzo ufrudnionem ze względu na 
stosunki, jakie od dwu lat wytworzyły się w pasażu a na, 
które już kilkakrotnie zwracaliśmy uwagę władz bezpie­
czeństwa.

P asaż ren zbudowany z wielkomiejskim kom for­
tem  stał się od dwu lat, dzięki apatyi wiadz bezpieczeń­
stwa, miejscem zebrania wszystkich najgorszych szum o­
win społeczeństwa miejskiego. Pewne bezpieczeństwa 
ściągają tam codziennie w  porze popołudniowej nimfy 
z OKolic Podzam cza, a w ślad za niemi zawodowi „al­
fonsi" i „narzeczeni", rekrutujący się z najgorszycn szu* 
mowin przedmiejskich, nożowców i notowanych złodziei.

Mimo to, iż w ładze dobrze o tem  wiedziały, mi­
m o łatwości obsadzenia wejść i wyłowienia przynajmniej 
znanych dokładnie łotrów  i zbrodniarzy w raz z ich spól- 
niczkami, nigdy tego nie uczyniono. Dziś trudno będzie 
wpaść na ślaa zbrodniarzy, którzy pilnie musieli 
śledzić od dłuższego czasu stosunki dom ow e pp. M iko­
laschów i wypytywać o  zwyczaje dom owników, w sza­
rym tłumie, rekrutującym  się ze sfer wspomnianych 
a wyprawiającym tam  ustawicznie publiczne orgie i bi­
jatyki, musieli zniknąć, a przynajmniej nie zwracali na 
siebie uwagi, co ułatwiło im tylko dokonanie bezczelnej 
zbrodni, a kto zr.a chociaż trochę stosunki tam  panu­
jące, ma m ocne przekonanie, że gdyby nawet przypad­
kow o schwytano łotrów , uciekających po dokonaniu 
zbrodni, to  tłum grasujący w pasażu, odbiłby ich nie­
zaw odnie z rąk  władzy.

*
* *

D otychczas godz. 12 w poiudnie nie natrafiono na 
ślad rabusiów . Stw ierdzono tylko —  że rabusiów  było 
trzech, a napadli na m ieszkanie dr. M ikolascha zdaje się 
bez broni —  rany bowiem, które otrzym ał Łącko, za­
dane mu zostały kuchennym nożem, leżącym w jadalnym 
pokoju. Nóż znaleziono na dawnem miejscu, a obfite śla­
dy krwi na nim wskazywały, że niedawno był w „ ro ­
bocie". Rabusie byli bardzo dobrze obeznani z rozkła­

dem m ieszkania, a weszli przez kuchnię wąskimi scho 
darni, o których istnieniu nawet zamieszkali w pasażu 
mało wiedzą.

Rabunek dokonany został między godz. 5 45 a 
6 10 —  o 5 4 5  bowiem dr. Mikolasch wyszedł z do ­
mu, a o 6 -10 kucharka, wróciwszy do domu, znalazła 
Ł ackę już zw iązanego na ziemi.

O koliczność ta  przemawia za tem, że jeden z rabu­
siów ukryty był w miejscu ustępow em , tuż niedaleko 
wejścia do kuchni i czekał tylko na wychód dr. Miko­
lascha. Rabusie spodziewali się zapewne, że zastaną ko­
goś w domu, przynieśli bowiem ze sobą sznury i go to ­
wy już knebel na usta. N ieszczęśliwy służący miał zw ią­
zane ręce i nogi, a głowę tak skrępow aną, że, jak ze­
znaje kucharka, robił? wrażenie „zdrutow anej". Stan ran ­
nego służącego dziś polepszył się i jest nadzieja utrzy­
mania go przy życiu. Rozmowa jednak z nim jest 
jeszcze utrudniona, gdyż Ł . czuje się bardzo osłabiony 
z powodu upływu krwi i przebytych wrażeń.

W  sprawie uniwersytetu.

senat
rozoo-

Ceny
bajecznie

nizkse

Niniejszem uprzejmie

)) lS0N.de P A R iSM E -r u l ic ? S y k s t n a O T

Ś ledztw o dyscyplinarne.
Śledztw o dyscyplinarne, wytoczone przez 

akadem icki uczestnikom napadu na uniw ersytet 
częło się w ubiegi^ sobotę. N a wezwanie se n a tj powo 
łani do śledztwa odpowiedzieli „zajaw ą", w której we 
właściwej sobie niezwykle brutalnej form ie odm awiają 
staw ienia się do śledztwa i żądają połączenia spraw y 
napadu na uniwersytet ze spraw ą usur.ięcia uczestni’ ów 
napadu przez miodzież polską uniwersytetu, oddania 
ich w ręce m inisterstwa ośw iaty. D .a chaiakterystyki 
tej ooezwy w arto przytoczyć następujący ustęp je j: 
„Z  uwagi na to , że W ysoki Senat względnie iego 
przedstaw iciele oddaii nas odrazu w ręce policyi i sądu, 
jak również z uwagi na to , że W. Senat i polska wię­
kszość grona profesorów  cierpi dalej w swem gronie 
takich ludzi jak prof. dr. Dunikowski i prof. dr, Głą- 
biński, z których pierwszy puolicznie rzuca ooelgi na 
naród uKrainski, a drugi nawołuje do organizowania 
chuligańskich oddziałów  i sam  w ich robocie bierze 
udział, na co oburza się nawet niezaślepiona polska 
p rasa —  uważam y dla nas, jako dla akadem ików, za 
nieodpowiednie staw ać przed przedstawicielam i takiego 
S enatu".

W dalszym ciągu, m ówi odezwa, „z góry pewni 
wyników narad w naszej spraw ie, uważam y za niepo­
trzebne staw iać się do przesłuchania i formalnościam i 
zaDierać czas i sobie i P. T. profesorom , którym  po- 
ruczono prowadzenie śledztw a".

„Zajaw ę" p o d p isa li: O syp N azaruk stud. praw.
Iwan Tycnowskij stud. filozofii, Lew Smółka, Joachim 
Krysowatyj stud. med., W asyl Hladkyj stud. fil., An­
drzej D idunyk stud. med., Jarosław  Babij stud. filozofi, 
A leksader Lewicki stud. praw, Paweł K rat stud. praw, 
M ikołaj Hałuszczyński stud. praw.

Dla charakterystyki „bohaterów " ukraińskicn, s ta ­
nowi ta  odezwa znamienny przyczynek. W ystępują w niej 
dobitnie zuchwała bezczelność, z pod której pokrywki 
wyłazi bezgraniczne tchórzostw o, dążące wszelkimi spe 
sonam i do uwolnienia' się od odpowiedzialności.

Dowiadujemy się, że na posiedzeniu senatu dnia 
13 bm. uchwalono wytoczyć dyscyplinarkę nie tylko stu­
dentom  ruskim , ale także i polskim, a to  tym, którzy 
brali udział w dniu 4 b. m. w usuwaniu z uniwersytetu 
spraw ców  hajdam ackiego napadu na uniwersytet.

Hołd uniw ersytetow i.
Galicyjska Izba inżynierska, zebrana na walnem 

zgiom adzeniu, dnia 17 m arca br. uchwaliła wyrazić se­
natowi uniwersytetu lwowskiego hołd i wdzięczność za 
dzielną i konsekw entną obronę polskiego charakteru te­
goż uniwersytetu.

W iec rusko-socyalistyczny.
P r z e m y ś l .  (Tel. wł.) Akademicy ruscy i socya- 

liści zwołali na niedzielę do „N arodnego D om u" wiec 
obyw atelski w spraw ie zajść na uniwersytecie. O głosze­
nie było tylko w polskim języku i z zamilczeniem tego, 
że zwołujący są  Rusini i socyaliści. Akademicy polscy 
ogłosili plakatam i, opatrzonym i w 60  podpisów, że nie 
solidaryzują się z tą antynarodow ą akcya. Podczas 
wiecu, zaraz po zagajeniu rzucono hasło: „na sali są
Polacy! —  wyrzucić ich!" Zbieranina różna rzuciła się 
na kilku obecnych Polaków  i wyparła ich z sa l1 wśród 
ogrom nego zam ieszania, przyczem  jednego akadem  ka do 
krwi pobito. O gólne zdziwienie budziła nieooecnnść ko­
m isarza rządow ego, jakkolwiek wiec był publiczny.

Rusini m iasta Lwow a.
Dnia 7 bm. odbyło się jakieś zgrom adzenie „Ru­

sinów m iasta Lw owa", na których zapadł szereg rezo- 
lucyj, jakie podaje onegdajsze „D iło “. W rezolucyach 
tych proiestują Rusini przeciw  uchwale Rady m iasta 
Lwowa w sprawie zajść na uniwersytecie i dem onstra- 
cyi ruskiej po wypuszczeniu z więzienia studentów  ru­
skich i stw ierdzają, że uchwała ta, w której reprezen- 
tacya m iasta w yraziła apel do zgody i wspólnej pracy, 
jest „obelgą dla ruskich mieszkańców miasta Lwowa", 
protestują przeciw  iem u, aby miasto Lwów, starą sto ­
licę ruskich krajów  uważano i nazywano polskiem m ia­
stem ", w yrażają dalej swoją „pełną sym patyę i podziw" 
sprawcom  napadu na uniwersytet, w itają z radością ob-

uwiadamiam PT. Panie 
iż zaszczytnie znany p o d . l i r m ą
do lokalu + -> A  C 7 P a n  wobec czego jestem w możności towary sprzedawać p o  <;<>nabh n i i ś j j c h  ja K  d®4.ych- 

znacznie l a ł l w / . C ^ »  P, e i a s ,  — Polecam na s e z o n  w io se n  o t  .świeżo sprowadzone i krajo tfe najgustowniejsze 
i najelegantsze » L U * K 'Ł  S U K N IE , uipec. fason ang.) K A T l  M m l 1 IS Ł L b i  oraz wykw. bieliznę d a m sk ą  i d ziec in n ą

Maison de Paris 
we Lwowie 
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jawy sym patyi f l !) okazywane przez polską (?) młodzież 
postępow ą i partyę robotniczą, wyrażają podziękowanie 
„światowej, a specyalnie wiedeńskiej prasie" za jej s ta ­
nowisko w sprawie ostatnich zajść, a wreszcie „ośw iad­
czają, że przykre stosunki na tut. uniwersytecie nie m o­
gą ustać i nie ustaną, dopóki usprawiedliwione kultu­
ralne żądanie ruskiego narodu nie będzie spełnione i nie 
zostanie założony ruski uniwersytet we Lw ow ie".

P an  R om ańczuk  w  ro li n ie w in ią tk a . N asz kore­
spondent wiedeński (A) p isze: Były poseł do Rady pań­
stw a Julian Romańczuk usiłuje w „Z e it"  (dnia 17 m ar­
ca) polem izować z artykułem  posła dr. G łąbińskiego 
w spraw ie napadu Rusinów na uniw ersytet lwowski. 
Usiłuje, boć trudno polem izować z faktam i, z praw dą... 
Pan Romańczuk chwycił się tedy przeczenia wszystkie­
mu, co jest praw uą. Liczy, iż poczciwa publiczność wie­
deńska uwierzy owemu przeczeniu, boć nie zna stosun­
ków faktycznych.

Pan Romańczuk ośw iadcza, że Rusmi nie chcą za­
bierać Polakom  uniwersytetu lwowskiego i tylko t y m ­
c z a s o w o  aż do założenia osobnego uniwersytetu ru­
skiego żąaają pom nożenia katedr ruskicn i zaprow adze­
nia języka ruskiego w urzędowaniu zewnętrznem . O w a 
klauzula „tym czasow o" (fur die Zwisclienzeit) jest szczy­
tem perfidyi pana wychowawcy młodycn poKoleń, boć 
on sam nie wierzy, by po takiem  zruszczeniu uniwersy­
tetu polskiego rząd austryacki chciał zakładać odiębny 
uniwersytet rusKi.

Profesorow ie polscy sekują studentów  ruskich. P o l­
ska ro ta  przysięgi prowokuje tych ostatnich. Chwycili 
się więc gwałtu, gdy środki legalne ich zawiodły A rty­
kuł profesora G łąbińskiego jedynie pogłębił ro zg o ry cze­
nie naiodow e, boć zapewne byłoby lepiej •—  myśli so ­
bie w duchu pan Romańczuk —  aby .kłam stw ruskich 
nikt nie dem askował. D em askow anie kłamsiw —  to  no­
wa krzywda, w yrządzona Rusinom. Profesorow ie ruscy 
zresztą przedłożą rządowi centralnemu swe propozycye.

N a podstaw ie artykułu pana Rom ańczuka łatwo 
sobie te  propozycye od tw orzyć: wszak pisze naiwnie, 
że „w 1848 r. uniw ersytet lwowski i g i m n a z y a  
w G a l i c y i  w s c h o d n i e j  przeznaczono dla rusi- 
nów “.

„Tylko ty le ! “ Krokodyla daj mi, lu b y !“ —  wo­
łał Papkin w .Z em ście", napisanej przez dziada m etro ­
polity ks. Szeptyckiego.

S  E  T  2 *£L
XXII p o s i e d z e n i e .

Posiedzenie otw orzuno o g. 1CF30.
N a wniosek spraw ozdaw cy, posła W e r e s z c z y ń -  

s k  i e g o, zezwolił Sejm gminie Leża;sk na pobór pod­
wyższonych opłat gminnych od napojów spirytusowych 
piwa i miodu.

Poseł M e r u n o w i c z  złożył następnie spraw o­
zdanie ustne komisyi w o d n e j  o  wniosku naglącym 
posta Kuryłowicza w sprawie szkód, zrządzonych przez 
potoki górskie w m iejscowościach P osada Olchowska 
i Podgórze pod Sanokiem . Uchwalono zarządzić natych­
m iastowe badania w tej spraw ie i przedsięwziąć co 
należy.

Przystąpiono następnie do głosow ania w sprawie 
wyboru zastępcy członka Wydziału krajow ego; w ybra­
nym został poseł U r b a ń s k i .

Na wniosek posła B u y n o w s k i e g o, spiaw o- 
zdawcy komisyi gminnej, przychylono się do petycyi 
gminy Dynowa o zaliczenie jej oo rzędu miejscowości 
rządzących się ustaw ą gm inną z 1896 r.

Z kolei poajęto  w dalszym c iąg j szczegółow ą dy- 
skusyę b u d ż e t o w ą .

Przy rubryce trzeciej (sprawy zdrow otne) przem a­
wiał poseł M e r u n o w i c z ,  żądając podniesienia za­
siłku na Tow . ochotnicze ratunkow e we Lwowie z 600 
na 5 .000  koron. W niosek upadł.

Poseł W u r s t  proponował podniesienie subwencyi 
na wystawę lekarską z 400  na 1.500 koron Wniosek 
przepadł j e d n y m  g ł o s e m .

Przyjęto następnie całą rubrykę trzecią w brzm ie­
niu, proponow anem  przez spraw ozdaw cę posła j  a-
b ł o ń s k i e g o .

Przy rubryce czwartej (dooroczynnosc, spraw , po­
seł N i e z a b i t o w s k ' )  przem aw iał posei M a r j e w- 
s k i, proponując podniesienie subwencyi dla zakładu 
opieki nad opuszczonemi dziećmi w Krakow ie z 400  na 
700 kor.

P o  poparciu tego wniosku przez posła Leo, uchwa­
lono wniosek. Poseł ks. W e s o 1 i ń s k i proponował 
podobne podniesienie subwencyi (z 400  na 7 0 0 ; dla 
przytuliska św. Józefa we Lwowie. Uchwalono.

Posłow ie W ł o d e k  i K r e m c a  popierali pety-
cye gminne na budowę dwu kościołów . Uchwalono na
wniosek komisyi przejść do porządku dziennego nad obu 
petycyami.

Poseł M i c h a ł o w s k i  postaw ił poprawkę, ażeby 
udeslać petycyę Tow . „Panien ekonom ek" w Tarnopolu 
do Wydziału krajowego, do zbadania i spraw ozdania. 
Uchwalono.

Poseł B u y n o w s k i  wniósł analogiczną popraw ­
kę w sprawie petycyi członków budowy kościoła w Ja ­
nowicach. P opraw ka nie została przyjęta.

Uchwalono dalej wniosek posłów  C z e  c z a  i 
T r z e c i e s k i e g o ,  ażeby odesłać W ydziałowi krajo­
wemu do zbadania i ewentualnego poparcia petycyę za­
kładu dla nieletnich przestępców  w Paw likow icadi.

Poseł T a r n a w s k i  wniósł, ażeby przyznać 400

koron subwencyi „Tow arzystw u 2 centow ych w kładek" 
w P izem yślu. Przeszedł wniosek w zmodyfikowanej 
formie, przekazujący tę  petycyę W ydziałowi krajowemu 
do m ożliw ego uwzględnienia.

Przyjęto następie całą rubrykę czw artą.
Przy następnej rubryce: ośw iata i sztuka, zabrał

głos poseł E o h a c z e w s k i ,  przypom niał, że chociaż 
jeszcze przed kilku laty nazwała go „Gazeta N arodow a" 
hajdam aką, cnociaż żądania jego na polu szkolnictw a 
nazwał już był poseł Jaworski, jako spraw ozdaw ca, żą ­
daniami w prost nieparlam entarnem i to  jednakże 
Ks. Bonaczewski nie może się pow strzym ać od 
wyrażenia swoich żalów  i rzeczywiście w długiej, prze­
szło godzinnej mowie wytaczał rozm aite „krzyw dy" ru­
skie na polu szkolnictwa, odczytując przytem  rozm ai­
te  dokum enty w rodzaju np. listu nauczyciela Szczur- 
kow skiego.

O  g. 1 dyskusya trw a daiej.

M D 0TO B I TEbESMFICZHE
Wojna w południowe! Ameryce.

San Salvador. (Doniesienie Associated Press). Po 
trzydniowej bitwie pobił minister wojny rzeczypospolitej 
H onduras, generał Barahona koło M aleras trzytysięczny 
korpus powstańców, którym  aow odził generał Gutienez.

W alka toczyła się wzdłuż & milowej linii bojowej. 
G enerał G utienez poległ.

Strajki w ied eń sk ie .
W iedeń. (1 BK.) Pom ocnicy piekarscy odrzucili 

żądanie, ażeby wrócili dziś do pracy na dawnych wa­
runkach.

Pom ocnicy i pom ocnice kraw iectw a dam skiego 
uchwalili jednogłośnie dzis rozpocząć strajk.

Zgrom adzenie około  300  pom ocników  handlowych 
uchwaliło rezolucyę z protestem  przeciw nowej ustawie
0 ubezpieczeniu prywatnych urzędników, jako p rak ty ­
cznie nieużytecznej.

W iedeń. (Teł. wł.) W czoraj wybuchło tu  bezrobo­
cie krawców i krawczyń damskich. W tej chwili, gdy 
telefonujemy niniejsze słow a, na Ringstrasse odbyw a się 
pochód strajkujących kraw ców  i krawczyń. Lokale straj­
kowe oa rana są  m oco strzeżone. Po.icya jest skonsy- 
gnow ana, do  tej jednak chwili panuje spokój.

Co do strajku piekarzy, to  dalsze lokow ania od­
będą się we w torek i środę. Pracownicy piekarscy są ­
dzą, $e przeciągając strajk, zm uszą majstrów  do kapi- 
tulacyi; zdaje się jednakże, iż się zawiodą, t. zw, bo­
wiem roznos.ciele chleoa i bułek postanowili założyć 6 
własnych fabryk pieczywa, ażeby m ódz obsłużyć sw ą 
klientblę.

Katastrofy w  kopalniach.
VćHkl;ngen (w Lotaryngii). (TBK.) W szybie ko­

pami „G erharda" w ydobyto 17 trupów; 5 osoo brak 
jeszcze. Akcya ratunkow a trw a dalej.

Edward VII w  podrożyć
W iedeń . (Tel. wł.) G azety utrzym ują, że król Ed­

ward przyjedzie do M aryenbadu już 20 uzerwca i za- 
oawi 4 tygodnie.

Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki przypisują wiel­
kie znaczenie zaj^owiedzianej podróży króla Edw arda 
do Hiszpanii. Pism a londyńskie cyiują głosy dzienników 
hiszpańskich i wskazują, że wielka koncentracya floty i
1 przygotow ania do rozwinięcia całego przepychu etykie- 
talnego, nadadzą zjazdowi Edw arda VII z królem  Alfon­
sem ostentacyjne znaczenie polityczne.

Z Bułgaryi.
Sofia  (TBK.) Nowy gabinet pod przewodnictwem 

Gudewa z małemi zm ianami w składzie już utworzony.
Niem cy na Bałkanach.

B elg rad  (Tel. wł.). Rząd serbski, jak słychać, miał 
wezwać inżynierów kolejowych niemieckich, aby w ypra­
cowali projekt nowych kolei żelaznych w Serbu. jeżeli 
wiadom ość o zawezwaniu niemieckich inżynierów się 
sprawdzi, poczem naturalnie poszłoby odwołanie się do 
niemieckich kapitałów , to  byłoby to  nową klęską eko- 
noiniczną Austro-W ęgier.

Pożary w  portach.
B e n in . (TBK.) (Doniesienie niemieckiego Tow arz. 

kablowego). W Czingtau stoją w płomieniach składy To- 
w arzystwą naftow ego „Asiatic-M ac Lain“ , W składach 
tych tych jest 40 .000  skrzyń z naftą.

W ojsko prowadzi akcyę ratunkow ą. Jest nadzieja 
umiejscowienia ognia.

P ożar pow stał zapewne wsKutek nieostrożności je ­
dnego z robotników .

G en u a . (TBK.) W porcie tutejszym spaliło się 
dziś w nocy 15.000 pak bawełny. Szkoda wynosi mi­
lion lirów.

Z Dumy.
P e te rsb u rg . (Pet. Ag.) Śledztw o w spraw ie sali 

D jm y  okazało, że belki dachu są  zupełnie dobre, a 
urządzenie wentylacyjne nad salą nie m ogło być przy­
czyną zawalenia się. Komisya Dumy skłonna jest ak­
ceptow ać opinie rzeczoznawców komisyi rządowej, że 
różnica tem peratury spow odow ała zawalenie się. Komi­
sya Dumy sądzi, że lokalności pałacu T aurydzkiego nie 
są  całkiem bezpieczne, a sufit „sali K atarzyny", służą­
cej za kuloar, grozi zawaleniem się. Komisya Dumy 
zażądała przedłożenia sonie wszystkich rachunków o 
Drzebudowaniu pałacu Taurydzkicgo. Co do wyboru in­
nej sali obrad,J to  komisya Dumy, po  obejrzeniu kilku 
teatrów  cesarskich, zdecydow ała się na „dom  ludowy

Mikołaja 11". Porozum iała się z m inisterstwem  skarbu 
co do oddania tej sali, tak , ażeby d. 20 m arca m ogło 
się odbyć posiedzenie.

B e rlin . (Tel. wł.). „Beri T ageblatt"  dowiaduje 
się z Petersburga, że śledztwo w sprawie katastrefy  bu­
dowlanej w pałacu Taurydzkim  wykryje nową Panam ę 
rosyjskiej biurokracyi. Już dziś stw ierdzono, że odnow ie­
nie pałacu kosztow ało olbrzym ie sumy. Każde krzesło 
dla pogłów liczono w cenie 108 rb ., tym czasem  poka­
zało się, że te  krzesła nie są naw et oębow e, ale tylko 
obłożone dębowym fornierem . Do tej pory wydano na 
odnowienie 2 ,2 0 0 .0 0 0  rb. t. j. sum ę, za k tórą możnaby 
wznieść gm ach nowy.

Dziennik „Ruś" podaje fachowe inform acye, w k tó­
rych architekci utrzym ują, że cały parać grozi zaware- 
niem się, sklepienia zrobione są z desek, a deski są 
zastosow ane nawet tam , gdzie obecna technika budo­
wlana przepisuje żelazne traw ersy.

W szystkie kolumny w sali Katarzyny są z drzewa, 
to  też wiele z  nich pochyliło się lub się przesunęło, 
nietylko plafon, ale cały dach grozi zawaleniem się.

Rokow ania prezydyum D um y z rządem  c c  do no­
wego lokalu posiedzeń nie są  jeszcze ukończone

Gołowin nie zgodził się na operę  M aryjską, gdyż 
zam ało tam  jest sal poDocznycn na posiedzenia ko­
misyjne.

W każdym razie przed środą  nie m ożna myśleć 
o  posiedzeniu Dumy

P e te rsb u rg . (Pet. Ag.) Sala posiedzeń Dumy w 
pałacu Taurydzkim  będzie do czwaitku zrekonstruow ana 
600  pionierów pracuje dzień i noc.

Z nów  M aryawici.
Berlin. (TBK.) D o Biura W olfa donoszą z Wat 

sz aw y : W Strkow ie przyszło do starcia między katoli­
kam i a M aryawitami. 1 osoba zabita, kilka rannych.

A narch ia .
W ładymir. (Pet. Ag.) 500  chłopów  z Gaw ryłow a 

SDlądrowało szynk. Gdy usiłow ali zniszczyć skład w ód­
ki, policya dała ognia. 10 chłopów  odn iosio  ciężkie 
rany, ośmiu z nicn już zm arło.

W iedeń. (TBK.) O tw arto  tu dziś „K ongres ochro­
ny dzieci". P rzybyło 1 8 0 0  uczestników.

Ajaccio. (TBK.). Przy zderzeniu się kontrtorpe 
dow ca z torpedow cem  pęKta na tym  ostatnim  rura pa­
row a w hali m aszynow ej; jeden palacz i kw aterm istrz 
zginęli, drugi palacz ciężko ranny.

B u d ap esz t. (TBK.). Bar. Beck z m ałżonką, oraz 
ministrowie Forzt, D erschatta i A uersperg oraz austryaccy 
referenci fachowi przybyli do Budapesztu.

B ud ap esz t. (TBK.) Między dyrekcyą kolei połu­
dniowej a personalem  przyszła wczoraj do skutku um o­
wa na 14 dni. N iebezpieczeństw o b iern tgo  oporu usu­
nięte. P raw dopoaobnie w ciągu tych 14 oni o trzym ają 
robotnicy zadow alającą odpow iedź na ich żądania.

Londyn. (T B K ) D o „D any Telegruph" donoszą 
z T angeru, że minister wojny G ebbas otrzym ał od 
szczepu Bem Jessef w iadom ość, iż Rajzułi przybył tam 
i jest w niewoli szczepu

Londyn. (TBK.) O krę t „Suevia“  z 40 podróżnym i 
na pokładzie wpadł koło Lizard na mieliznę z pow o­
du gęstej mgły W ysłano łodzie ratunkow e na pomoc, 

Rzym. (TBK.) Izba posłów uchwaliła ustaw ę 
w spraw ie zniżenia cła od nafty.

G lasgow . (TBK.) Spuszczono tu dziś na wode 
największy krążownik wojenny na świecie „Indom itable", 
Co do Szczegółów budowy i uzDrojenia krążownika za­
chowują władze wojskowe jak najściślejszą tajemnicza

Depesze handlowe z 18 bm.
W ie ie m . d. 18 marca. DziS o godzinie 10 mii.ut 30 

przed południem notowano: Marki n iem iecka 117-91, Renta 
majów £ 98 85. Węgierska renta Koronowa 94'05, Akcye kre­
dytowe 680-50. Kredytowe węgierskie 805’—, Bank a1 glo- 
austryacki 315'--. Union&ank 587—, &ankverein 560'—. 
Landerhank 459'50, Kolei państwowa 67^'—, Lombardy 148 25, 
Elbentha. Fabryka broni —■—, - Akcye tyt. — -
Al piny 6u9"50, Rima muranyi 56T50, Praskie Towarzy-stwo
żelazne ------ (ex. kup., (.osy turec. 182 50 Ruble 253 25,
4 proc. listy zast. Banku hipot 97‘25, 4 i pół proc. listy 
zast. Banku hipot. 100-40, 4 proc. gai. puż. kraj. z r. 1893 
97'65, 4 proc. listy zast. Banku kraj. 97'75, .56 1. zast. Tow, 
kred. 97'70, 5 proc. Renta ros. z r. 1906 —•—, Akcye Ban­
ku h ip o t . ------------.

Usposobienie silne.
B m d a p n sz'ł, dnia 18 marca. Pszenica np kwiecień 

7’53 do 7'54, pszenica na maj. od 7-54 do 7’56, Pszenica 
na październik 7 85 do 7'80, Żyto na kwiecień od 6'6ó dc 
667, żyto na maj — — dc — —, żyto na październik 
6-79 do 6’77, owies na kwiecief 7"74 do 7-75, owies na 
maj 7"72 do ’!'73, owies nu październik 6-77 uo 6"79 ku- 
kurndza na maj 5"25 do 5'26 kukurudza na lipiec od 539 
do 5"40. Rzepak na sierpień 13'8C do 1T99.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oferty na pszenię mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie spok.
Pogoda: łagodna.

LITERATURA i s z t u k a .
P iśm ien n ic tw o .
M a c i e r z  P o i s k a .  O puściła prasę książka pod tyt.: 

„D robne gospodarstw o wiejskie, poradnik dla młoeszych 
gospodarzy i gospodyń". A utor dziełka, Antoni Śniego- 
cki, znany z wielu prac z zakresu -olnictwa, starał się 
w podręczniku swym podać wskazówki praktyczne tak 
w zakresie właściwego rolnictwa, jak i chowu zwierząt 
gospodarskich. W części pierwszej mówi p-zeto o uprą 
wie roli, nawozach, o uprawie najrozm aitszych zbóż, r o ­
ślin i ziół, o sadach, o zbiorze nasion itd. w części dru­



„S Ł O W O  PO LSK iE  N r 130 poniedziałek 18 marca 1007.

giej zaś o hodowli koni, bydła rogatego , świń, owiec, 
drobiu i królików, o sposobach wyraDiania m asła i se ra 
dla dom ow ego użytku i na sprzedaż

Dziełko liczy 16 arkuszy druku (258 str.); cena 
ego 1 kor. 20 hal.

kfć P o l n i s c h e  P o s t "  nr. 11 (W iedeń). A rty k jł wstę 
pny o  Polakach w Dumie i o polityce polskiej pod za­
borem  rosyjskim . G rzegorz Smólski podaje nadzwyczaj­
nie zajmujące cyfry o  Niem cach i szkołach niemieckich 
w Galicyi. N astępny artykuł przedstawia na podstaw ie 
autentycznych informacyj aresztow anie studentów  ru­
skich we Lwowie i przebieg śledztwa, prostując zjadli­
we fałsze, podane przez prasę wiedeńską. P od tyiułem 
„S-om otne wichrzenia" podany jest list p. Sadzew icza, 
prostujący kłam stwa „Schlesiscne Zeitung* i piętnujący 
krecią roootę hakatystyesnego organu. Dalszy artykuł 
charakteryzuje gospodarkę dawniejszego zarządu kolei 
Północnej i faw oryzowanie pewnych wiedeńskich firm 
spedycyjnych. T reść tego numeru dopełniają list czeski 
i krakow ski, ekonom iczny artykuł o „U nionbnnku", ob 
fite wiadom ości persona 'ne o  stow arzyszeniach wiedeń­
skich. W odcinku nowela Tetm ajera p. t. „Sen niemie­
ckiego nauczyciela w Krzeszowicach koło Poznania."

„ M y ś l  i S ł o w o " .  Tow . S. L. w Śniatynie wy­
dało w celu przysporzenia Tow. dochodów  przepiękną 
książkę w form ie jednodniówki p. t. „Myśl i S łow o". 
O grom nie staranne, zbytkow ne niemal wydanie, dosko­
nały dobór pisarzy, czyn.ą z tej jednodniówki cenne 
wydawnictwo, nadzwyczaj tanią, m ałą antologię, pełną 
najpierwszych nazwisk z szeregu polskich pisarzy. N ie­
wątpliwie też szeroko się rozejdzie ta mila książka, wy­
dana przepięknie i w przepięknym celu.

-r- „ W y c h o w a n i e  i O ś w ia t a " ,  organ nauczycieli 
rei. mojż. w Galicyi. R edaktor i w y d aw ca: Naftali
Schipper w Stanisław ow ie. T reść numeru 13 i 14. W.e- 
kopom na mowa (ankieta w spraw ie nauki religii mojż.). 
O brady w tej spraw ie w c. k. nam iestnictwie 1 1 lutego 
br. A dres członków ankiety, wystosowany do dra Stern- 
bacha. Kronika. Rola nauczyciela religi mojż. Bibliogra 
fia. P raca i rozrywKa dla dzieci. Ku c z n  Elizy O rze­
szkowej, Wiersz S. Spitzera. Hygiena ludzi nerwowych. 
Część inseratow a.

N ow e książk i nadesłane do red a k cy i:
C z e g o  c h c ą  d e m o k r a c i  n a r o d o w i ?  Lwów 

1907. N akładem  Polskiego Stronnictw a D em okratyczno- 
Narodowego. Skład główny: Redakcya „O jczyzny",
Kraków, D ługa 5.

N o w e  p r a w o  w y b o r c z e .  Uwagi i wskazówki 
dla w yborców  wiejskich. Lwów 1907. Nakładem  P o l­
skiego Stronnictwa D em oK ratyczno-N arodow ego. Skład 
główny: Redakcya „O jczyzny", Kraków, Długa 5.

J ó z e f  N u s b a u m .  W iadomości początkowe z b io ­
logii, W arszawa-Kraków  1907. G ebethner i Wolff.

B r o n i s ł a w  D e m D i ń s k i ,  dr. O dczyt w 44  ro ­
cznicę pow stania styczniowego. Lwów 1907. Nakład 
Tow. Wzaj. Porn. Uczestników Powstania.

A n t o n i  Ś n i e g o c k i .  D robne gospodarstw o 
Wiejskie. Lwów 1907. W ydawnictwo „M acierzy P ol­
skiej".

G r e t e  M e i s e J - H e s s .  D ie Stimme. Roman in 
Blattern. Berlin 1907. V erlag dr. W edekind et Co.

Z d z i s ł a w  S ł u s z k i e w i c z ,  dr. Ustawa pensyjna 
z dnia 16 grudnia 1906 dla urzędników prywatnych. 
Lwów-Złoczów 1907. N akładem  Zukerkandia.

J. M. K o c o w s k i  (przełożył i objaśnił). Ustawa 
o reprezentacyi państw a. Lwów Złoczów 1907. N ak ła­
dem Zukerkandia.

P r z e w o d n i k  o ś w ia to w y .  O rgan Tow. S. L. 
za m arzec 1907. Kraków 1907. Nakład T, S. L.

K an tor w y m ia n y  240
Fil. Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
załatwia in k a sa  weksli, czeków, przekazów  i u sk u te ­

czn ia w yp łaty  w kraiu i na miejsca zagraniczne.

Dział ekonomiczny.
B ank polski na Bukowinie,
już siódm y rok istnieje w Czerniowcacn mstytu- 

cya, o  której m aio co się słyszy i pisze w pismach 
naszych, a której znaczenie dla Polonii bukowińskiej 
jest niezmiernie wielkie.

Mam tu na myśli „Bukowińskie polskie Tow arzy­
stw o zaliczkowe i oszczędności w Czerniow cach", zw a­
ne tam że popularnie „Bankiem polskim " O dbyło ono 
niedano sw e doroczne zgrom adzenie i wykazało dalszy 
rozwói, mimo że ogólne położenie pieniężne w świecie 
bvło w roku ubiegłym  wcale ciężkie. Brak bowiem go ­
tówki i stagnacya w obrotach na rynkach zagranicznych, 
a  szczególnie podwyższenie stopy procentowej w N iem ­
czech na 7 %  sprawiły na giełdach bardzo przykre 
wrażenie i odbiły się niekorzystnie w sferach handlo­
wych, przem ysłowych i gospodarczych w ogóle, a w szcze­
gólności dały się odczuwać nader dotkliwie nietylko 
ludziom mniej zasobnym , lecz i względnie zamożnym, 
k tórzy do niedawna byli przedm iotem  zawiści. W iado­
mo. że nastąpiło podrożenie . utrudnienie kredytu 
w ekslowego, a ograniczenie lub wstrzym anie w ypłat po­
życzek hipotecznych.

W obec tego m ektóre instytucye tinansow e widziały 
się zm uszone podwyższyć stopę procentow ą od w kła­
dek, a tem sarnem od udzielanych pożyczek, co jednak 
nie zaDobiegło znacznem u zmniejszeniu stanu wkładek

w przeważnej ilości instytucyj. N atom iast czerniowiecki 
Bank polski nie zmienił wcale —  jak dowiadujemy się 
z przem owy ay rektora W ładysława SoHyńskiego, wygło­
szonej na powyższem zgrom adzeniu —  stopy procento­
wej od wkładek, od Których piąci 5 proc. i nie pod­
wyższał stopy procentowej 7 proc., pobieranych oa po­
życzek.

A mimo to, względnie m oże właśnie d latego, nie­
tylko nie zmniejszyły się w r. 1906 wkładki w Banku, 
jak w wielu innych instytucyacii, lecz przeciwnie zwię­
kszyły się o blizko 80 tys. koron tak, że stan wkładek 
w ubiegłym roKu doszedł do pokaźnej cyfry 3 00 .000  
koron Jest to  najlepszy dowód pełnego zaufania do tej 
kresowej instytucyi.

Ze złożonego w ten spOcób w Banku kapitału 
w kładkow ego i udziałow ego 3 4 0 .0 0 0  koron ulokow ano:

a) dwie trzecie części czyli 2 1 7 .0 0 0  w pożyczkach 
hipotecznych,

b) jedną trzecią część czyli koron 109 .000  w w e­
kslach należycie ubezpieczonych,

c) a resztę 14 .009  kor. w 4-procentow ych efek­
tach, łatw o zrealizow ać się dających.

Przez zasilanie tanim  a dogodnym  kredytem  do­
pom agał Bank polski członkom swoim (w samych Uzer- 
niowcach i w ogóle na Bukowinie) do podniesienia prze­
mysłu i handlu, do rozszerzenia swych gospodarstw , 
lub też ułatwiał im spłaty- diugów już zaciągniętych 
przez konw ersyę na niżej oprocentow ane pożyczki. Je­
dnam słowem jedyna polska instytucya finansowa 
w Czerniowcach spełnia sumiennie swoje narodow o-eko- 
nomiczne zadanie i życzyć tylko należy, aby w całem 
kresowem  społeczeństwie doznawała ona jak najszer 
szego poparcia. Polski grosz zaoszczędzony niech spo­
cznie w polskim Banku i w n.nt jedynie niech każdy 
polski rękodzielnik i przemysłowiec pokrywa swe zapo 
trzebow anie na inwestycye odnośne. Uczmy się soli­
darności na ekonoinicznem  polu od obcych ludów, 
u których tak głęboko jest pojęta sam oobrona najzwy­
klejsza. A właśnie Bank polski w Czerniowcach, do ­
szedłszy do najpełniejszego rozwoju, będzie m ógł zaso­
bami swymi popierać jak najwydatniej sam oobronę P o ­
lonii bukowińskiej.

Więc Bank ten otoczm y wszyscy naiszczerszą 
opieką i mówmy o nim każdem u, bo rozwój jego, to 
także rozwój wielkiego odłam u naszego narodu na b ar­
dzo zagrożonej i podm inowanej placówce. W eźmy się 
raźno do dzieła w ważnej, gospoaarczej dziedzinie. Sił 
w nas dosyć. W szak pięknie zakończył wspom nianą 
wyżej przem owę ayreKtor Banku p. Władysław Sołtyń- 
sk i: „Lata m ogą nam głowy posrebrzyć i barki prze­
chylić, ale nie zdołają wy mrozić w nas ognia życia du­
chowego i ocnoty do czynu i p racy” .

BRONISŁAW KRYCZYŃSKI.

oo Ruch tram w ajo w y . Miejska kolej elektryczna 
w lutym r. 1907 sprzedała 209 .619  b.letów 1 klasy i 
299.471 biletów II k la sy ; razem 596 .090 , czyli o 58 .167  
więcej, mz w lutym r. 1906. Ujecnano 104.433 wozo- 
kilom etrów  (-)- 3214). Dziennie było przeciętnie 2 8 '4 ó  
(-f- l '2 s )  wozów w rucnu. D ochód ze sprzedaży bile­
tów  blokowych wynosił 60 .548  kor. 17 hal. ( - |-5 9 8 5 .2 9 ) 
z biletów abonam entow ych: dla urzędników koiejowych, 
dla dziatwy szkolnej, dla nauczycieli i urzędników m iej­
skich, oraz biletów miesięcznych po cenach zwykłych 
kor. 9 2 7 8 '8 0  (-f- 3025 kor.), czyli razem  dochód wy­
nosił kor. 68 .8 2 6 '9 7 .

N a wozokilom etr przewieziono osób 7 '5 9  ( + 0.92); 
dochóo na w ozokilom etr 65 '1 2  hal, (-j- 5 04). D ochód 
z poszczególnych ninij był następujący , linia dw orzec 
głów ny-rogatka Łyczakow ska kor. 4 8 .1 2 8 '7 5  tj. 79 49 
pre , linia do  parku Kilińskiego kor. 10.747*81 tj. 17 '75  
p ic., linia cm entarna kor. 5 6 9 '1 5  tj. 0 '9 4  kor ; linia 
nowa z ul. Krzyżowej na 29 Listopada ko i. 1 .102 '46 , 
1 '82  prc.

Przeciętna dziennej frekwencyi wynosiła 28 .452  
osób (więcej o 4342 osób niż w lutym r. 190 5 ); prze­
ciętna frekwencyi na nowej linii „ul. K rzyżowa —  29 
L istopada" wynosiła 627 osób dziennie.

Do produkcyi siły i św iatła zużyto : 300 .164  klg. 
ropy, 448 oliwy cylindrowej i 428  raguzyny.

W ytworzona energia w hek tovatacli: siła 930 .000 , 
baierya 52 .408 , św iatło 1 ,0 1 3 .8 0 7 ; raz tm  1,996.215 
(-f- 4 2 2 .015 ) hektovatt godzin.

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów, dnia 18 mai ca. b. r
Dziś notujemy za 50 kilogramów 'occ Lwów 

W al a t a K o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 8'20 do 8'30, pszenica u  

terminy 8’— do 810. Zyto gotowe 6‘25 j o  635 żyto na 
terminy 610 do 6'20. Owies o b ro cm r gotowy 8'40 do 
860, Owies obrocznv na termina 8'3Q ao 8'40 jęczm ień 
p a s te w n y  7'30 uo 7'60, jęczmień jrow arniany oa 760
8 20. Rzepai. nowy — a o  . Lnianka 0'- -  do 0'—. Groen
pastewny 6'80 do 7'30 groch di gotowania 8'75 do 10'—, 
Wyka 6'5G do 7-—. Bobil 6'50 ao 6'75. HreczKa , 
do — . Kukuruaza nowa 0’— ao 0'—, kukurudza stara 
—• a o — . Chndel nowy za 56 I io — ■ -d o  — , cnmiei 
stary za 56 kiio — ao —. Kon _zyna czerwona 60'— 
do 70 —, koniczyna biata 25 — do 4 0 '—, konicz. szwedzka 
60- -  do 70'—. Tymotka 30'— do 35'—.

ip iry tu s paritas Tarnopol za lOu litr gotowy o a3 9 -— 
do 39'25, Spirytus paritas Tarnopol na terminy — .— od 
— sni rytus parnas Tarnopol ekskontyngentowany 21'75 
do 22'—.

Tendencya zwyżkowa utrwala się. Jedynie w koni­
czynie usposobienie słabsze przeważa.

Usposobienie nadal nie zmienione.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Jozef Z iem bińsk i.

l“ Lwowska fabryka ijiemirana 
„ T le n “

Woda kolońska
Fabryłna „'iTIea" posiada znakom ity  przepis 
i d o sty ła jf  wodę k o lo isk ą , nię ustępu jącą o ry ­

gina lnej.
vjdy wieść posyła, że wodę taką robią w „Tlenie", 
Fabrykanci z Kolonii popadli w omdlenie 
A  gdy własna ich w oda nie mogła ocucić, 
Kupiono wodę w „Tlenie", by im życie wrócić.

G r o s z  na S zk o łę  L u ao w ą od k a ż d e ­
go flak o n u . 2534

fil
s®a

L. 3315.

3001
Tarnopol, 9 marca 1907.

K O N K U R S .
Na mocy uchwały Rady miejskiej z dnia 20 lutego b. 

r., rozpisuje się konkurs na obsadzenie posad trzeciego le­
karza przy Magistracie w Tarnopolu z roczną płacą 1600 ko­
ron i dodatkiem aktywainym 300 kor., orać dodatkiem na 
dorożki 100 kor. rocznie.

Kandydaci kompetujący o tę posadę mają wnieść do 
Prezydyum Magistratu najdalej do dnia 1 kwietnia b. r. po­
dania, udokum entow ane:

1) Metryką urodzenia, że nie przekroczyli 40 roku
życia,

2) Świadectwem moralności,
3) Certyfikatem przynależności,
4) Dyplomem lekarskim i św;adactwami kwalifikacji, 

wymaganej rozpoiządzenieni Wysokiego Wydziału krajowego 
z d 29 maja 1891 Dz ust. i rozp. kra; Nr. 67, na posady 
lekarza miejskiego.

Posada nadaną zostanie na razu prowizorycznie na 
jeden rok, po roku zaś zadowalniającej i nienagannej służby 
może nastąpić statui izacya.

M agistrat Król. miasta.
Burmistrz Punischeri.

Magistral któl. stoł. miasta.

L. 124906/06 
X.

Lwów, 4  marca 1901.

O g ło s z e n ie  l i e y t a c y i
M agistrat rozpisuje publiczną iicytacyę ofertow ą na wydzier- 

ż kwitnie na przeciąg trzech lat, począwszy od 15 lipo" 1907 do 
15 tipca 1910:

1. przedsiębiorstw a prowadzenie Kantyny w miejskim budyn­
ku t. zw- wagi pornoctowej na targowicy zboża i siana na Gabrye- 
lówce

2. przedsiębiorstwa prowadzenia wyszynku i rcstaura- 
cyi na m&cy koncesyi pizemysłowej gminy miasta Lwowa 
w u L. i kacy ach dotychczasowych na ierytoryum nowej rzeźni 
miejskiej na Gabryeiówce Cenę wywołania rocznego czyn 
szu przedsiębiorstwa aa 1) ustanawia się na kwotę 200J k , 
zaś przedsięoiorsrwa ać 2) na kwotę 4000 koron.

0  przedsiębior two ad I) ubiegać się  moną tylko koncesyc 
nowani szynkarze lub dzierżaw cy przedsiębiorstwa gospodnio-szyn- 
karskiegu. Licytacya pćbębzie się we czwartek d. 2 8  m arca 1907, 
o godzinie li przedpołudniem w IX departamencie magistratu (ra  
tusz, parter) za pomocą pisemnych ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone w kasie 
miejskiej wadyum, wynoszące $ procent oferowanego czyn­
szu ocznego

Oferować można na oba przedsiębiorstwa razem lab też na 
każde z oso ona- B lizsze warunki można przejrzeć w IX departa­
m encie Magistratu w godzinach urzędowych ud 9-tej rano do l-szej 
w poiudnle. 2960

L. 3316.
TarnoDOl. 9 marca 1907.

KONKURS.
Na mocy uchwały Rady miejskiej z dnia 2u lutego 

b. r., rozpisuje się konkurs na obsadzenie posady praktykan­
ta  konceptowego przy Magistracie w Tarnopolu, z adjutum 
w kwocie 180b koron rocznie.

lv impetenci winni się wykazać
1) Metryką urodzenia, że liczą przynajmniej iat 24, a 

nie przekroczyli 40 roku życia.
2) Świadectwami ztożonycb dwóch egzaminów prawni-

czyćn,
3) Świadectwem moralności,
4) Obywatelstwem ausiryackiem,
5) Znajomością języków krajowy ch, oraz niemieckiego 

w słowie i piśmie.
Udokumentowane podania wnosić należy do Prezydyum 

Magistratu najdalej do dnia 1 kwietnia b. r.
Magistrat król. miasta 

3009 B urm istrz; Puntscńert.

K O N K U R S
U rząd  gm inny w  G dow ie ro zp isu je  n in ie jszem  k o n k u rs  
n a  p o sa d ę  le k a rz a  gm innego  z ro czn ą  Dłacą 1000 k o r. 
T e rm in  do w n o sze n ia  podań  oznacza s ię  do  31 -go 

k w ie tn ia  1Q07 r. dfTft

W  drodze konkursu obsadzoną bedzie posada

KIEROWNIKA
kantoru naftowego fabryki Fibicha i Stawi ar- 

skiego we Lwowie przy ul. Tańskiej.
Oferty należy wnosić do D yrekcji Rafinery i nafty w Krośnie. 
Do ofert należy dołączyć odpisy świadectw, refereneye, ora.: 
oświadczenie co do możności złożenia kaucyi Osobom, po­
siadającym potrzebne warunki, może być powierzony inte­

res w formie dzierżawy. 3030



u ..SŁOW O POLSKIE,, Nr 1?0 poń;e<ki«lęfc 18 marca 1907.

S to su n k i sp o łeczn e  n ie  za ś  n iezdo lność  m a tek  
do karmienia, bywają częstokroć powodem, dla którego 
dzieci żywi się krowiem mlekiem. Bardzo cebrem  zastęp­
stwem mleka matki jest Kufekego mąka dla dzieci z k ro­

wiem mlekiem lab bez, zawiera ona bowiem w właściwej 
proporcyi składniki odżywcze znajdujące się w mieku m at­
czyn em, ponieważ daiej uzieci spożywają ją chętnie dla jej 
przyjemnego smaku, przyrządza się ją zaś z łatwością,

w użyciu jest wydajna a stąd bardzo tania, wyrabiana jes1 
zawsze w tym samym gatunku i nie psuje się. 5924

sar
T B A T K  M I S J f S a i l  W E  L W O W I E  

pod dyrekcyą Ludwika H eile_a _

W p o n ie d z ia łe k  d n ia  1S m arca  1907 r.

S H E R L O C K  H O L M E S
sensacyjna komedya policyjna w 4 aktach podług Conanr 
Doyle, przerobił na scenę Ferdynand Bonn; tłumaczył M. 

Sachorowski.

Początek  o godzinie / w ieczorem .

'o lo s & e u in Hermanów. Od 16-go m arca: 
Kongres gwiazd artystycznych, 

. 'a 'ki zapaśnicze kob ie t w pow ietrzu . — D aisy’s K alifor- 
£n Trio, wielka pantomina kaliforn w 2 obrazach. — The 
B iseraś, damski korpus trębaczy. — Jennne A ntoinette , 

„zna subretek kolaratur. — „Ach ten  L olo!' groteska 
i akcie. — V itograph . 10 nowości. W niedzielę święta 

przedstawienia o  godz. 4 i 8. — Bilety są wcześniej do 
utycia w biurze dzień. Plohna, Karola Ludwika 5. 2526

•v ,& TEA TR  ROZMAITOŚCI
JEjtM DA N CE BRISTOL11 — Występ sławnych S ióstr 
rwandowskich. Tańce rosyjskie i polskie. — D\\ ie senza 

cyjne komedye. — Początek o godz. 8 30. 2523

Ul K ościuszk i 1 (I p ię tro )

f m m t t i A  ERMimYEiia
codziennie koncertuje 3078

1 mmmmmm

iv1uzyka wojskowa 15 pp.
Początek o gooz. 8 wiecz. Wstęp wolny.

ftlagazyn konkurencyjny
S j f c s t u s k a  1 1  [ D o m  S z o p e n a ]

poleca w wielkim wyborze: 
dywany, portyery, firanki, Kapy koce, chodniKi itp. 

po najtańszych cenach konkurencyjnych.

M O L E !
J. IliiMowicz
poleca niezawodne i wypró- j 

bowane j
środki do w ytępien ia  — j 
 ow adów

i ! s S y i ,
t ,  i  1

§} er

m.anowicie:

Fen' !i n c*° wy^ izcze*'-a^10̂
knić 
Fial

Ziólk aitumsiowe

Japisr

Ulyi w spiatadh ratalnych.
2932

kniach, futrach i meLlach. 
Flakon k. E20.

do
jK fn u u łu  prze- i 1 

chowania futer. — P u u e ł- . jNj 
ko 60 hal. i 1 kor.

ochra-i 
nia

od mcm futra, suknie, por­
tyery, firanki i meble. — 

i Sztuka 6 hai.
UrńLan wytrawa szwab>, ka­
lli j łu l ł  .-akoiiy, stonogi, ka- 

raluki, świerszcze, szczy- 
pawki, prusaki i t. p. — j 
rlaKon 60 hal. j

niezawodny środek i 
do wytępienia p lu - ' Hł

G dy ro zm o k n ą  d rogi skutkiem wiosennych roz 
topów, będzie to, co każdego roku, że albo si-ę 
nawozów nie kupi, albo ich zwieść i użyć nie 
oędzie można. Prosimy więc bardzo P. T. Gospo- 
uarzy o korzystanie z zamarzniętych dróg i mo­
żliwie najrychlejsze zamawianie naszych sztucznych 

nawozów.
1. Galie. Towarzystwa akcyjne dia przemysłu ciiemiwriega 

Lwów, A kadem icka 8.

5Si

B E R N A R D  P O Ł O N IE L K J
m A W f l p - A  Lw,iV i  ,* '± T o S : Tań-
«ł — Fortep iany  i p ian ina  z p ierw ­

szorzędnych fabryk iak: tlim a - 
ra, Heiizuiana, Schmida, Hof- 
bauera, Stingla, Dórra i wielu 

innych. 25
Zastępstwo : Steinwaya z Ame­
ryki, Bliithnera z L.ipska, Schied- 
— mayera ze Stutgartu i —

P Ł A ^ s O L i
Wypoż. nowych insłrumentów. 

-  i\atalogi wysyła się na żądanie bezpłatnie. —

Funkcjonuje za­
peszę i ciągle, bez 
czględu n i wiarr i 
pogodę Dla pala- 
zy niezbędny 1 Ce- 
c sztuki 2 k 59 h. 

W bardzo ozdo 
inem wykonaniu 3 
;or. 50 hal. franko 
a nadesłaniem na 
eżytości. Za zali­

czką o 30 halerz.* 
więcej. 3022

'reszek psrski

M m  n illan Łobinfer. Lw«w i
fllh ł ISTOIFWB najsilniejsze w kościołach, pała- 

A  a iiitA U  ,-#j m  u_ y  cach, domach usuwa się raz na 
::nvsze pod gwarancyą paientowanyni sposobem. — Liczne 

uznania za roboty od lat 10 wykonane.

FMTY SitOMUWE 3 aSSnib" S  &
wyetg wykładania ścian zimnych, etc. W*asne paterta. Zam ó­
wienia przyjm uje: Biuro fabr. „GLAZURYNY“, L.wów, H et­

m ańska 12 (Spółka budowniczych). 2971

skiew. Flakon 1 kor.
dow ygubre- 
nia pcheł 

i t  p. ow adów , paczka 10 
i 20 h. FlaKon 40 i 60 h.

P d ip o r  n a

We LWOWIE: Sklepy v .latie: 
Przy ul. Sykstuskiej I. 25. 
Ul, Hetm ańska 1. 6. (stacya 
tram waju eleKtrycznego).

W KRAKOWIE: Sukiennice 
1. 20.

W PRZEMYŚLU: ul. Mickie­
wicza * 11. 2493

W STANISŁAWOWIE: ui.ca 
Sapieżyńska 21.

100 /a n ag ro d y !O  V
Dnia 4 listopada '9.G w nie­
dzielę rano o godzinie 9 w 

, poczekalni drugiej klasy na 
! dworcu kolejowym we Lwo- 
j wie wykupiłem pie.ć weksli od 

pewnego jegomościa w obc- 
crfości ludzi ‘ tamże się prze- 
c .adzających, Dziś potrzebni 
.ni są ci świadkowie, otóż 
osobom, którzy pod przysity 
>Ą przed sądem zeznają, iż 
widzieli mnie wykupującego | 
te pięć weksli nazna_zan. i00 j 
złr. nagrody. 2952

K L E  I i  
Lwów, ul. Kampiana 15.

. T7r*'*” T2

T ABLICE, I NAPISY Z METALU LANE oraz 
mosiężne, grawirowane dia Pp. adwokatów, 

lekarzy, biur i t. p. tablice graniczne dla Wydzia­
łów powiatowych i gmin, tablice nagrobkowe, nu- 
mera na domy, oraz oznaki dla straży leśnych i 

polowych wykonywa najtaniej 2 t '
aię  r p f  / skład fjtaw niśzfJ&kjs . -i

L w ów , ul. S y k s tu s a  17.

jj, P roszę d S W N f t i f  A IA S IO J Iżądać
Największego sk ładu  w kraju

( M* W ólMski«»s:o pl. M aryacki 3iR& -y*
Wysyłam natychmiast franko, 

■ n o w E B B B H i m a

L O S T  ^ 4 ! & sr L O S T
są najpewniejszą lokacyą kapitału. Losy na raty'dają też 
możność prędkiego dojścia do majątku za pomocą dro­
bnych wkładek. Losy w ostatnim czasie spadły w kursie, 
muszą jednak rychło pójść w górę. Polecamy następu­

jącą grupę: 3143
■E

3 3u O
imlO

1 los austr. czerw, krzyża 
1 ,, węg.
1 „ włoski ., „
1 „ Bazylika (Dombau)
1 „ Serbski tytoniowy
1 „ Jó-sziy (dobr. serca)

za K. 224*—  w 28 ra ta ch  rnies po  8 K. 
Prawo gry natychmiast. Czeki, gazeta losowań darmo.

D om  ban k o w y  i k a n to r  w ym iany  
I lo la a H .Y E E  ś O j &s j s ,  Lwów, 13yKstuska 8.

ii. 70.000, 40.000 
K 40.U00, 20.000 
Lr. 20.J00, 35.000 
K. 30.000, 20.000 
( Fr. 100.000 
l  25.000, ’5.000 
K. 30.000, 20.000

ś w ie ż y  t r a n s p o r i

h e r b a ty  c h iń sk ie j
Znakom ita w smaku i aromatyczna |

aj Cotigo ............. zł. 1'60 4)|
g S o u c h o n g .............. „ 2 — jjes
Ł Souchong zbiór maj. „ 3’—
~ K a y s o w ....................   4 —

Wysiewki z perbat zł. 1 30. 
ysiewki z nailepszych herbat zł. l -6u za pół kilograma

H andel h e rb a ty  i kaw y 20

k  r  v  f ®  n

dmunda Ele dla
■ w e  L w o w i e

ul. T e a tra ln a  3, n ap rzec iw  k a ted ry .

i a a

A r t u r  B a r  t o c z
LWÓW, pl Maryacki 7, (róg 

ul Kopernika).

SptCf słSf IBtPiip IlMeŚCi!
P o rce lan y , S zk ła , M ajatik i 

Fabryczny SK ład  

S r e b r a  c h i ń s k i e g o ,  
i l l e b l i  ż e l^ a t iE je h  i  m o ­
s i ę ż n y c h  po cenach  fa- 
brycznycn, także n a  spłaty  

m iesięczne.
£, SLsSaSI!T!! stołowy od zł.

4-50 do 300.
P o iecam  ró w n ie ż  w ie ik ę
w ypożyczaln ię  p o rce lan y ,
szk ła , s re b ra  s to ło w e g o  na

przy jęcia , 3ul0

Błoeki i6t"«aiowri ci li l i i  jedwabne.
Halki, Woalki — nadeszły

Tadeusz Górski
Lwótv, plac M aryacki 8.

2918

j ^ s s ł o ,  codziennie świeże, 
iiŁi  smaczne i tłuste 4 ’ s i.g. 
celto za 10 k. 60 h. opłatnie 
za zaliczką wysyła. Przy v> ę- 
kszym o; biorze taniej. F Ma­
giel, Jasienica. 280Ł

m m i i u n e ^ m  r * -  r m s m s m s m m a s m e s m B m a m s

B o k  z a lu K O itis  1 8 6 3 . K o k ; a i o i 6 H i a  1 8 6 3

;4
am
bo

37ajwię£śzy i  najstarszy sfóiadpiiza §uiettiowego
z trzech na js łynnie jszych  browarow

S. WiESER, Lwów, ulica Syksiuska i. 14.
P iT o  p i lz n e ń s k ie

z browaru akcyjnego 
EKSPORTOWE MM2COWE 

u  O K

S

poleca znakomite  
P iw o  o k o c im sk ie  ™  P iw o  ly^ ow sk ie

z brow. P. J. Gótza w Okocimie csjsa  z L. T. A. 3.
EKSPORTOWE MARCOWE EKSPORTOW E iRCOWE
BOK — PORTER KRAJOWY sses SALWATOR. BOK

Na taskaw e zlecenia oostarczam  piwo do dom ów , począwszy od 10 butelek. Na prowincyę wy­
syłam piwo w skrzyniach, począwszy od 25 butelek

Przy nad.hodzących upałach wysyła na prowincyę ! do miejsc kąpielowych piwa pasteryzowane, które kilKa
miesięcy stać mogą nie psując się. 3t4o

U prasza  <,ię o ła sk a w e  w c z e sn e  zam ó w ien ie  w celu  p u n k tu a ln eg o  d o sta rc z e n ia  piw a.

U w a g a !  Korki i kapsle są zaopatrzone m arką ochronną

C.-;;
m  j

m

T e i^ z o m  n r  14-9
^gggnroaaiM wwa mmaar-zmswK: ]r^^TT-TT-g-irT-rri------ irrrr: i :
■ H T  '  “  ' " Ci-, i

Tc Lete a a?;. 54©.
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Wyjaśnień, dotyczących drobnyc1' ogłoszeń, 
udziela Adminia acya „Słowa Polskiego" po 
otrzynumiu marki pocztowej na oapc./iedz.
Zgłoszenia wyuiane być nn . tylko za oka- 

rani :m wito na inserat 
Zgłoszeń rekomendowanych nie przyj mata (k{. Drobne ogłoszenia Polecamy nasze „Koresp< ..Jcntkl insera.jwe“ ; 

nabynutć j t  motna we wszyStldch biurach 
(L-:-:nnikó» i w wiefcŁ-ycb tri litr. . Ogłoszenia 
nadesłane Smr- s.r seduntkam insei-atowemi, 

zoakutą nriKesnsme. 
t a n  Rb i . Pwłskicjfo*.

Wychowanie i naam
f/W iązck nat rzycie’.e« 7 Klu- 
S i łow icza poleca nauczyciel­
ki bony Polki, cudzoziemki. 
Lekcye języków obcych. 3007
SjTarsiy ~męźCz-yzna udziela 
O  nauki i ko.iwersacyi fran- 
cuzkiei Pańska 21 11 oficyny 

3044

RDJZICE S S  SfŁe1
stracił .oku  w szkołach, niech 
nie omieszkają zapisać go bez­

zwłocznie do

U C Z E L N I
dla studentów  we L w ow ie  

przy ul. W ałow ej 1. 29
która

1) zastępując w zupełności do­
mowych instruktorów udzie­
la w godzinach popołudnio- 
W7 ch fachowej p o m o c y  
iiczn.om publicznym od 1 do 
Vill klasy.

2) przygotowuje w jak naj­
krótszym czasie do wszel­
kich egzaminów oraz do 
matury.

3) utrzymuje dla uczniów za­
miejscowych

W ZO RO W Y  P E N S Y O N /T .
Uczelnia dysponuje 20 siłami 
fachowemi nauczycielskiemi, 

L‘>ia prywatystów i eksierni- 
siów  ceny zniżone. — Szcze­
gółowe prospekty gratis i fran­
co. — Wpisy codziennie od 

godz. 3—5.
469 D yrekcya .

WfPJ H W W łaścicieli dubr
Ł  j  " ,  I ,  Przy odpowie­
dnich świadectwach, rekomert 
dacyi i złożeniu pożądanej 
kaucyi poszukują posady ta 
zarządcę, kontrolora lub ka- 
syera dóbr i lasów. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Rzetelność" 
Chorostków. 2035

fusuł? z m i n m n i
r tu w o k a t dr. Pawlikowski w 
( l  Rohatynie poszukuje młod­
szego koncypienta od 1 rnaja 
bież. r 3000

Poszukuje się zaraz rozwo- 
ziciela nafty oraz kasyer- 

ki do sklepu. Kaucya u obu 
stron wymagana. Zgłoszenie 
kantor naftowy dr. S. Olszew­
skiego, Lwów, Chorążczyzna 
12. >026

Buchalter, Kawaler do nie­
mieckiej korespondsncyi, 

władający językiem u jIsk h - 
poszukiwany, gaża 120- -150. 
Oferty Abranam Lindenbaum, 
Kraków. 2969

Poszukuję komptorzysty wła­
dającego językiem polskim 

i niemieckim w słcw ie i pi­
śmie dla biura budowlanego. 
Zgłoszenia „Materyały* P rzy j­
muje biuro dzienników ŁGch- 
staba. 3076

łrffkB.^ sp a ż jn e

Prawu, miod pszczelny, lip­
cowy deserowy, patokę

wysyła w 5 kg. blcszankach 
szczelnie zamkniętych po 6 k. z 
opłatą poczty i blaszanki 
Miód pitny zaś w szklanych 
oplatanych gąsiorkach za 5 kg. 
po 5 kor. 60 h. również z 
opłatą poczty. Na żądanie w 
beczkach koleją Zarząd dóbr 
ziemskich i pas.ek Zygmunta 
Lityńskiego w Siemikowcaci', 
poczta Siem ikowce. 2463

Maszynista zdolny i trzeźwy 
z dłuższerni świadectwa­

mi, potrzebny do obsługi m a­
szyny i pras w cegielni. Pier­
wszeństwo mając osoby z pra­
ktyką w fabryce dachówek i 
d rtn . Zgłoszenia przyjmuje ce­
gielnia parowa Szowsko p. 
Jarosław . 3029

S^doine panny, jakoteż pod­
a j i ęczne przyjmie natychmiast 
M AQAZ'&  M o u  B. Gold- 
stauD, Syksiuska 2. 3023

K alafiory ^ztuKa 50 -  60 nal. 
wszelką jarzynę wysyła jak- 

najtaniej Antoni Klknowicz, 
Lwów 2820

Łjtłyłączny Handel herbaty, 
W  Starego Wohla we Lwo­
wie poleca się Szan. Publi­
czności 2109

Cuk iern ia St. Śliwińskiego 
w Jarosławiu poleca zna­

ne z dobroci przekładance i 
wszelkie inne wyborne ciasta, 
na święta, jak zwykle po we­
nie zniżonej. Zamówienia z 
prowincyi uskutecznia się pun­
ktualnie. 3055

Posada ao oojęcta. 
.ynowauy

‘̂ g rodruk żonaty poszukuje 
posady zaraz lub od 1 

kwietnia. Łaskawę zgłoszenia 
Ogrodnik" A. C poste rest.

Podhajce. _______  3110

B3 I » T I E

/'oricypienc adwokacki z pro- 
wincyonalną praktyką szu­

ka posady. Adres: post: rest. 
„Koncypient" w Winnikach.

_____________  3031__
onceptenr.z półroczną pra- 

1% k .jk ą  sąuową i takąż a- 
dw okacką (prov incyonalną) 
poszukuje posady zaraz lub , 

od 1 Kwietnia . Dr. praw | 
biuro S okołowskiego. 3046 
p /oncyp ien t przyjmie posadę i 
a l  zaraz „Doktor ‘ Sokal po-1
stc-reslante.____________3045
W lerow nik cegielni znający 
ii* się na wyrohie i wypale 
dachówek, drenów i cegieł j  
ręc; uvch lub maszynowych w 
piecach okrągłych i zwykłych ! 
poszukuje posady. Z g łoszen ia , 
pod „Interes" poste restante 
Komarno. ________ 3043 j
M /o d y  człowiek z wyższem! 
I b wykształceniem wyjedzie 
zagranicę, jako towarzysz 
podróży lub przyjmie tu po­
dobną posadę.’ Zgłoszenia 
„Zaufany" .Sfowo. 3027_
O kręgow y urząd p ośre­
dnictwa pracy w  K rakow ie

poleca 2990
Uf/ciwego i 

doświstdcao pego
adm inistratora dóbr.

U U itfC It
teoretycznie i praktycznie wy­
kształcony , mogący złożyć 
odpowiednią kaucyę, otrzy­
mać może posadę w Biurze 
rachunkowo - rolniczem we 
L’.. ow ie. Płaca początkowa 
2000 koion rocznie, przy wy­
jazdach dyety i zwrot kosztów 
podróż}.

Kandydaci z wyższem wy­
kształceniem  będą mieć pier­
wszeństwo.

Zgłoszenia tylko pisemnie 
adresować do Biu.a rach.- 
rolniczego Lwów Friedrichów 
10. 3056

Eulit.n dworski ze zwierzyn* 
i drobiu, odznaczony ii- 

czneini medalami po 24 kor.,
20 kor., 15 kor. za kilo. Do­
skonałe świeże owoce kandy­
zowane po 4 kor. kilo. Kazi­
miera Matczyńska, Kołomyja 
Mnichowska 80. 287^

.ffij

K w  i m

2751

H dolnego maszynistę przyj- 
i jm ie  natychmiast elektrownia 
w Przemyślu. ."038

Bdwokat Fried w Borszczo- 
wie poszukuje rutynowa­

nego koncypienta. Warunki 
korzystne. Oferty nie przy­
jęte pozostaną bez odpo-,. ie- 
azi. '  29.37

Ojiig włoski, jasionowi na 1 
• I  iconia z uprzężą, śliczny, 
nowiusienki, nie używany za 
240 koron do sprzedania 
Braeck (E sterh azy ) Fabryki 
Lonnera w bardzo dobrym 
stanie na 6 osob, leKki, tanio. 
Do oglądnięcia Kołomyja, ul. 
Kraszewskiego 80. Lis iownie 
K. M., Mnichówka 80. 2878

i i

andyda adwokatury, ruty­
no .> t..i_ i uzdolniony do 

substytu-.yi poszukuje posady. 
Zgł. przyjmuje z grzeczności 
dr. Rosenbaum w Jarosławiu.
______________sim

p a t ę  tysięcy kaucyi złożę ja- 
ST ko em eryt skarbu poszu- 
Kujący zajęcia biurowego w 
in. tyluCyach prywatnych, fa­
brykach itp. za rkromnem wy­
nagrodzeniem. Mam lat 45. 
Zgr. „Praca" posr.-rest. Koło- 
myj 3139
k an d y d a t adwokacki z eg-
l  zautinem poszukuje vvt 

Lwowie posady. Zgłoszenia 
pod „Kandydat" Post. rest. 
Lwów. 3t79
agona N iem ka najlepiej pole­
g ł eona we Lwowie, z ro- 
cSfńem! świadectwami, pom o­
cna też w gospodarstwu do- 
tnow na, poszukuje posady do 
1—2 dzieci. Reflektuje na do­
bre obejść:,, i skrom ne wyna- 
grodzc Fe. Zgł acd „H. K“. 
\Vien XI :I, Geoicrgasse 60/34.

31 Jó

Eiuro załaiwień, Dominikań­
ska 9, umieści zaraz  rząd­

cę, ekonoma, 2 pisarzy eko­
nomicznych, leśniczego z wyż­
szym egzaminem, podleśnicze­
go, zdolnego ogrodnika, bonę j 
z niemieck.m i kucharza na 
ord/naryę.    3123

Sr. Szym on Wolfram adwo­
kat w Sokalu poszukuje 

rutynowanego koncypienta
zaraz. 3137

ury 7” noimalne, zupełnie 
nowe, 506 m. do wierceń 

naftowych lub studziennych, 
nabyte licytacyą odsprzedam 
bardzo tanio. S. Tanne, Bo­
rysław. 3U20

Bptyka mechanika, wyłącznie 
do sklepu, potrzebuje Wi­

told Tranda — Przemyśl.
3108

J4pte«.a w Starym Sączu po­
i ł  szukuje młodszego magi­
stra. 2991

P o ir z e b n a  k a s y e r k a
z dokładną znajom ością bu- 
chalteryi i jeżyków polskiego 
i niemieckiego. Kandydatki 
mogące złożyć kaucyę mają 
pierwszeństwo. Podania z opi­
sem życia i odpisami świa- 
dect naiLży składać pod zna­
kiem „Wapiennik 1907" do 
Aclm. Słowa Polskiego" Lwów. 
Podania nieuwzgiednione po­
zostaną bez odpowieazi.

2758
f lsp ira n tk a  farmacyi rz.-kat. 
81 poszukiwana. Adres: Apte- 
kte ' 859 'Lwów^restante. 3081
M adw orny fotograf Lissa we 
8SLwowie poszukuje pierw- 
szo izę jnego  re:uo2cra ęlo 
negatywów i pozy,y\vow.

3084

Tow arzystw o Szkoły Ludo­
wej w Sołotwinie zakupi 

używaną bibliotekę. 3uuó

druciane do ogro- 
U i l i  3 Bi 1 uzeń domów, wil­
li, ogrodów, piaców tenniso- 
wych, kościołow, grobow itp 
druty kolczaste i gładkie, rafy 
do piasku, materace sprężyno­
we poleca po cenach fabry­
cznych, Henryk Wunseh, dom 
agencyjny, Lwów, Sadownicka 
3 Cenniki do dyspozycyi. Te­
lefon 990._______________ 2433

utom oD iie „Darraca", /mo­
tocykle „Laurin & Clement, 

rowery .Waffenrad" poleca 
zastępca Witold Tranda w 
Przemyślu.____________ 2399

Faje ton  czarny, elegancki, 
lekki za 240 zł. sprzedam. 

Hotel krakows k i .  3125
S&uwy fortepian, w a no a i łóż- 
81 ka, różne rzeczy ul. Szep- 
tyckich 6, lewy parter. 3116

M e b le  nowe przez pół roku 
i  jl używane (salonik, jedwa­
bny, sypialny) do sprzedania. 
W icdomość dozorca ul. Krzy­
żowa 9. 3097

l  powodu wieikiego1 i gJ
zapasu _ gotowych urf.ądzeń 
sprzedaje po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. D aje’ też na 
spłaty ,riieslt...^ne. Ml LWI W, 
skład i fahD-ka mcblą Słone­
czna 13 — 15, Pasuż Hermanów.

2804

Ola gazom ou rów  dostarcza 
Antracit i koks 

N. Katzner, Podwołoczyska.
3053

M a te r a c e  włosienne. sprę­
żynowe, siatkowe po najniż­
szych cenach poleca Franci­
szek Zeizer, fabryka mebli, 
Pasaż Mikolascha obok owo­
carni. 2706

ę&rząd ogrodu w Rozdoh
i i  poczta w miejscu, poleca 
Morele i brzoskwinie form o­

wane,
Jabłonie W}SOKOpienne w ró ­

żnych odmianach,
Jabłonie karły formowane na 

douciue,
G rusze karły formowane na 

pigwach, 295o
Wiśnie wysokopienne, 
Orzechy włoskie wysokie, 
Agrest i porzeczki silne, już 

rodzące krzewy,
Akacye kulista, bardzo ładne, 
Thujc różnej wysokości w 2 

odmianach.
Róże wysokopienne i krzacza­

ste, na korzeniu szczepione, 
Winorośle 3 letnie najwcze- 

śnieisze odmiany,
Ligustrum na żywopłoty, 
Szparagi 2 i 3 letnie w 3 od­

mianach.
Sadzonki truskawek i pozio­

mek najlepsze odmiany.

W ebulki tuberozów  sztuka 
U  2U halerzy, wysyła Antoni 
Klimowicz, Lwów. (Kulturę 
załączam).

czerwoną, białą szwedzką, ty ­
motkę, mieszanki trawy wszel­
kie zboża jare pod kontrolą 
Krajowej Stacyi rolniczej, jak 
r(hvnież nawozy sztuc m; i 
1 omasynę, saletrę chilijską 
oraz wszelkie maszyny roln:- 

nicze dostarcza najtaniej 
» « > /»  1 1 4 K W L O W Y  

dla rolnictwa i przemysłu  
w e Lwrovvie, K opernika 7.

3118

Rpiekę z Większym obrotem 
w większym n'teście we­

zmę w dzierżawę. Wiadomość 
„Apteka 77“ post.-resf. !Ta- 
kó-.v. 3140

Kupię dworek lub willę z 
ogrodem, ewentualnie z ma- 

łem gospodarstwem rolnem, 
w pobliżu Lwowa, albo też 
w pięknej górskiej okolicy. 
Blizkość kolei i większej rze­
ki porządana. P ośrejn .cr - o 
wykluczone. Zgłoszenia Ko­
złowska Witryłów, Mrzygłód.

3005

Parcela trzyfrontowa w po­
bliżu placu Akademickiego 

do sprzedania. Pośiednictwo 
wykluczone. Wiadomość u 
Friedricha, ul. Friedrichów 3.

3102

Parcela budowlana przy ul. 
29-go listopada róg ul. G run­

waldzkiej, prześliczne położe­
nie 182 sążni J 1 po 96 koron 
na sprzedaż. Bliższa wiado­
mość w handlu Stanisława 
Gabryela ul. Karola Ludwika.

3120

liiu iu a ia  i skii

01. Halicka 1. 17 do wynaję­
cia 4 pokoje z kuchnią. 

Dozorca wskaże. 2993

Sklepy z portalem dębowym, 
gazem, przy ul. Kochanow­

skiego 14 (obok szkoły e„an- 
giellekiej) od maja. Wia&» 
mość tamże. 3080

Bem a 21 3 i 4 pokoje z kom­
fortem przedpokoje,i ła­

zienki etc. Zaraz do wynaję­
cia. Wiadomość u aozorcy.

3052

r pracow nia malarska przy ul.

iiieres; R uam *
Słowackiego 8 od kwietnia 

Jo  wynajęcia, 3034

geneya Kosanowskiego — 
Lw ów, Syksruska 2, poszu­

kuje spólm ka lub samodziel­
nego agenta do sprowadzania 
rouotników. 3112

PoszjK uję natychm iast 
dzierżaw y realn ości w e  
L w ow ie z budynkam i i 
stajniam i, oraz podw órzem  
nadającem  s ię  na skład.

O ferty z  podaniem  cza­
su objęcia i czynszu dzier­
żaw n ego pod „K. R. 1 4 0 “ 
Adm. S łow a Polsk . 3049

Przy ul. Bogusławskiego 1. 1 
parcela na 3 domy. Wia­

domość również u Friedricha, 
3103

fliiitiusifema m e
Choroby weneryczne

i zastarzałe, choroby skórne 
kobiece, ostabienie na tle 

neurasthenii leczy 50
O r. iP 15 I & CII

PASAŻ HAUSMANA 8

Spóinika poszukuje z kapi­
tałem 2.000 kor. celem po­

większenia dobrze idącego in­
teresu : Znający się na pro­
wadzeniu rertauracyi poko­
ju do śniadań, mają pierszeń- 
stwo. Zgłoszenia* „Spólnik 
2.000“. Admin. Słowa Pol­
skiego. 3060

~ im  z Ł Ś tó
ayrektora Makarewicza, plac 
Dąbrowskiego 5, posreuniczy 
w kupnie, sprzedaży majątków, 
realności, kamienic, placów, 
tudaez w wydzierżawianiu 
folwarków 1742

Za 15.000 koron
do sprzedania interes przemy­
słowy z rocznym targiem 
40.000 koron .-.a wyroby Za­
pytania r.adsyłać pod „Prze­
myśl 15.000" do biura dzien­
ników Sokołowskiego, Lwów, 
pasaż Hausmana. 3 il9

Poszukuję pożyczki

17.000 kor.
na 7% po Towarzystwie kra- 
kowskiem. Zgłoszenia listow­
ne lub ustne do kancelaryi 
adw. dr. Stefki, ul. Bielow- 
skiego 1. 6 (u wylotu pasażu 
Mikólascha). Pośrednictwo wy­
kluczone. 3114

Panna, lat 21, z wyższem wy­
kształceniem, przystojna, 

blondyna, wzrostu słusznego, 
z braiou zupełnej znajomości 
poszukuje męża i opiekuna, 
towarzysza życia. Mężczyzna 
tylko starszy, tj. 50 lat. Pier­
wszeństwo mają oficerowie. 
Rzecz traktuje całkiem na se- 
ryo. Zgłoszenia, nie anonimy, 
poste .est. za okazaniem kwi­
tu inser. Nr. 3111. Borysław. 
Dyskrecya zapewniona i po­
żądana. 3111

Proazę żądać Cennika nasion 
darmo, Głównego składu 

nasion Jakóba Kofflera w Za­
leszczykach. Osobliwość po­
lecam : Cebula dynma, 3106

Nakładem  Kamila Bauma 
w Tarnowie

wyszła 2 serya ( i O szt.) po- 
sztówek

„Mot«wa zakopiańskigjj
UKłttdu i rysunku Maryana 
Szulza, prezesa klubu maiarzy 
polskich w Monachium. Cena 
kor. 1'20. Wszedzie do nabycia.

2  22
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J U B I L E U S Z

ELIZY BHZESZkOfEJ
uczciła

BIBLIOTEKA POWSZECHNA"
w vdanieir. sztuki przerobionej 

z powieści na scenę p. t. 
„ M E i R  E Z O F O W I C Z "  
Biblioteka powszechna ar 621

Ostatnia serya tjjgo wyda­
wnictwa zawiera:

OLl. Baumbach. Zlatarog. Baśń 
alpejska.

602, 603. Charakterystyki liter 
XVI. Stanisław Wyspiański 
przc-z A. Mazancwskiego.

604. Daudet. Nowelle 1.
605. Andersen. Książka z obraz 

kami bez obrazków.
606—610. Jokaj. Złu ty czło­

wiek I.
611--615. Jukaj. Złoty czło­

wiek t. li.
616. Twain 'Hum oreski 1.
617 Syrokomla. Nocleg het­

mański.
616—619. Słowacki Sen sre­

brny Salomei.
62U. Poe, Nowelle 1.

Dalsze tom ik i w druku. 
Każdy tomik osobno do na 

bycia w księgarniach. 
Pojedynczy numer 12 ct.

Równocześnie wyszły

3 nowe nader ważne ustawy
Ustawa pensyjua dla urzędu, 
pry w. z 16.’Xll i90ó Dz. u. p. 
Nr. 1 z r. 1907, na język pol­
ski przełożył i objaśnieniami 
opatrzył D, Zdzisław Słusz- 

kiewicz.
Cena egz. 1 kor., z przesyłką 

1 kor. 20 nal

Ustawa o reprezencacyi pań ­
stw a. Drdyuacya w yborcza 
d ’a Rady państw a z wykazem 
okręgów wyborczych w Gali­
cy! i Bukowinie z d. 26 sty­
cznia 1907, oraz U stawa o 
o~hronie wolności wyborów 
i zgromadzeń z 26 1 1907 Dz. 
p. p. 18. Ustawy regulam ino- 
ws dla Rady państw a prze­
łożył i objaśnił J. M. Kocow- 

ski, Land. adw.
Cena egz. 1 k. 20 h. z przes.

1 k. 40 h.
Na sk ładzie w księgarniach. 
Katalogi na żądanie przesyła 

darmo i opłat ie
W .  Z U K .E R K A jr f D E L

k się g arn ia  w Z łoczow ie.
2736

W
drzew lefnyc.i (r.jazwyćzaj sil­
ne) jesiona 1 let., jawora 1 i 
2 let., dęba czerwonego i let.,
sosny zwykłej 1 let., świerka 
i, 2, 3 i 4 let,, modrzewia 1 
let., ma do sprzedania po ce­
nach przystępny. n centralny 
zarząd lasów w /Miżyńcu, sta- 
cva kolejowa Hermanowice 
obok Przemyśla. Bliższe szcze­
góły udzielane będa na żąda­
nie. * 30.9

P o ż y c z a j *

r a a  € I V 4 %

bez jakichkolwiek dodatków, 
za kondyktem na poboracn 
, złożeniem policy życiowej 

udziela

UiłCt! R
członków Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie, Basztowa 9, urzędni­
kom państwowym i innym, 
mającym poeobne warunki 

do uzyskania emerytury. 
Bezpłatne wyjaśnienia i for­
mularze wprost lub przez 
wszystkie zastępstwa Krakow­
skiego Towarzystwa wzajem­
nych ubezpieczeń. 241 o



1 „S Ł O W O  PO L SK IE 41 N r. i ó u  pomeaziaceK ta  m arca 1907,

f ftTa reHmaty/M
goćdec, postrąał (ischias) i wszelkie tamarria, poteca 
się uśmierzające nacieranie, od wieiu lat ogromnie rOzpo- J 
wszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez | 

znakomitości uznane 2763
L i n i m e n c  a m  G a u l t i i e r i a c  c o i  i p o s i t  im  

z pra vnie zarejestrowaną m arką ochronną

55fM E R W ® L “
chemika dr. Juhaszą Franzosa, aptekarza w Tarnopolu. 
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 koron, nie licząc 
opakowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięta . Dwa razy dziennie wysyłka poczto­
wa. Do nabycia w każdej większej aptece, względnie 
w aptece chemika Dr, Ju liusza  Franzo sa w Tarnopolu. 
We Lwowie do nabycia w ap tekach Dewechego, H aya j 

Łazo vski a o i dr PU pes-r o. aćy.iskiego

P erwszy i najmiększy m kraju

maszyn do s z y c ia  i h a ftu
krawieckich i szewskich,- oraz 

wyrobów trykotowych

A gentam i s ię  n ie posługuje.
Nauka haftu bezpłatnie. Przyj­
muje również maszyny do szy­
cia wszelkich systemów do na­
prawy. — Zam ówienia na hafty 
białe i kolorowe wykonuje sta­
rannie i szybko po umiarkowa­

nych cenach 2343 
Cenniki op łatn it i darmo 

specyalista i mechanik 
L w ów  —  H otel ZorżaJózef Iwanicki

Sw a pa?oa&
z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znazomita w cmaku i aromacie, najwięcej wyutttan

*Tą§?' codzie ń świeżo palona
pół kile kawy palonej po 1*60, 1‘80, 2‘20, 240 i 2750 kor.

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, tył, tył i V? kilo. 21

Poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Eiedla
we Lwow.e, Teatralna 3 naprzeciw Katedry.

K sięgarnia S. A, K rzyżanow skiego w  K rakow ie
wydała własnym nakładem

— w y ją tk i z opery —
S t a r a  1 3 3  ś : r L

Muzyka Wł. Żeleńskiego, słowa Alexandra Bandrowskiego. 
1. Pogrzeb Wisza (Marsz żałobny) Akt 1 K. 1‘80

II. Piosnk i Jaruchy (Akt U) K. F80
III. Śpiew Wizana f pocnód kapłanów (Akt 111) K. 1*80 

Do nabycia we wszystkich składach muzycznych.
3003

Rok założenia 1867,

Olbrzymi M agazyn Obuwia
własnego wyrobu dla pań. panów i dzieci 
na zbliżający się sezon poleca znana nrraa

Kazimierza Rybińskiego
L w ów , ul. Pańska 13,

F ilia: ul. A kaaem icka 20 (róg Z im orow ic >
Zamówienia wykonuję według najnowszych 
wzorów i z jaicnajiepszych materyaiów. —

C e n y  n ls u t i e .  29Ó6
Do zamówienia z pfrdwincyi wystarczy stary bucik

§
ie
i
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Korespondentką
władającą dobrzt językiem p o lłC ilm  i  n ie in le -  
c k im , poczęści językiem czeskim, poszukuję na 
korzystnych warunkach. Oferty Z kopiami świa 
dectw, ja!, również fotoografię, (którą zwrócę!) pro­

szę nadesłać do firmy 
J. SKORKOW SKY, fabryka i eksport sukien, 

w H um poiec (C zechy).
2927

f e ł # 1 © r©*#
§ w o c  o d ś w i e ż a j ą c y  i  p r z e c z y s z c z a j ą c y

B A .. .2 0  PR ZY JEM N Y  W  UBYCIU
PBZŁ.01WKO

Z A T W A R D Z E N I U
3gna.k«li)0M , ŻÓL I, ZVPALFM«H KISZEK 1 ŻOŁĄDKA

M A R  f f i M  GRiLLOH
praw d ziw y  'I  4111I U  lY IM E Y  1. » I J « '  i a p te k a rz a  w  P a ­
ryżu  sp rz ed a je  się  w p u d e łk ach  po 12 i po  6 p as ty lek .

W y m ag ać  n a leży  się , aby na k ażdem  p u a e łk u  1 n a  każdej 
p asty lce  i.ył n ap is  E . u l l lE C O I Y .
\«  PAKYŻ0, 33, id o  des A rc h rra c  i we uyizyunich jpiekaeh*

Najstarszy i najtańszy  
v  Związku 4  w  Galicyi

Magazyn ulepszonych

SILERA MflSZ\N
urzędiukowpańslsrowych. d o  s z y c i a

*  R, F A - W Ł O f
poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i ha­
ftu najnowszych koi. strukcyi, z najlepszych świa­

towej sławy fabryk.
S p e c y a ln o ś ć !  Ulepszone Singera maszyny ..o 
szycia i haftu przez hafciarnic i pracownie kra­
wieckie wypróbowane i za najlepsze uzuan na­
dające się także wybornie do haftów białych i wy­
pukłych, których żadne inne maszyny wykony­
wać nie potrafią. K le a r ó w - a n e  w  i
l i i^ d o ś c lg  n lo o e  w  l i a f r i c ,  na w szystk.ch wy­
stawach premiowane najwyższemi nagrodami.
Szyją nadzwyczaj lekko i zawsze naw et po długo- 

le*nier używaniu zu .ełuie cicho.
Do nabycia wyłącznie 
tylko w moim składzie 
maszyn. — Bezpłatne 
kursa nauki haftów w 
miejscu i na prowincyi.

Żądaicie cenników 
wraz z histuryą maszyn 
do szycia i nadsyłajcie 
zamówienia wprost do 
mnie, gdyż dom okrą­
żnych agentów nie wy­
syłam. Przesyłki opła­
cam aż ao końcowej 

stacyi kolejowej.
UWAGA! Nie używam
więcej przy mojej firmie u .y ij..u . „uu>. muj j .  Iwa­
nicki", gdyż od śm.erci S. p. Jozefa Iwanickiego 
z obecnymi właścicielami lwowskie! firmy „J. Iwa­

nicki" nic mnie nie łączy. 850 _
S fiSSLU .J3P ł ®  El® @3 U D ® ® ®  ®iL- 1

■ k ą t i a c J

gratis i fratiko me­
go bogato ilustr 
pulskiego cennika 
z przes 'o 1000 ry­
sunków zegarków 

. towarów srtbr-
nych i złotych

Hanna K onrad
Pierwsza fabryka zegarków 
w Briix nr. 984 (Czechy).
^ ra w r ta iw e  n ik lo w e  z e g a rk i  R e m o n ro lr  
z k o tw ic ą  ra z e m  z  ła ń c u s z k ie m  i f u te ­
r a łe m  s k ó rz a n y m  k . 4 . —, 3  s z tu k i  k. 
11*50. P ra w d z iw y  s r e b r n y  z e g a r e k  Re- 
m o n to i r  k .  »--0p p ra w d z iw y  s r - b r n y  
ł a ń c u s z e l ' ,  w a ż ą c y  15 g r a m ó w  k. 2* .0. 
Ż a d n e  r \  r y k o  ! Z m ia n a  d o z w o lo n a  lub 

z w ro t p ie n ię d z y .  91

S ii.

Ł legsnck ie  buciki ?̂ sk!e
pielęgnuje się najskuteczniej

E w e r e t t 4®
C r e ź F F M i s

dostarczanego rów n ież j e go  Kr. M. k rólow i Anglii.

Należy zw ażać na obok 
w yobrażony z n a c z e k  

ochronny

W  m iejscow ościach, w  których środka pow yższego  
nabywać nie m ożna, należy zw rócić s ię  w prosi do 
składu naszego  b u rto w n eg o : Karola Junga, W iedeń  

i, F ieischm arkt 12. 1173

Do siewu wiost n icjM)
H  _  ..

4 
%
«
w  
W

*3W

Maczka
jest

żużlowa
2221

Thomasa
najlepszym i najtańszym nawozem fosforowym  

pod
zb oże, ok opow iznę. 
rośliny p asiew n e, 

jarzyny i na w ilgo­
tn e łąki

Baczność na 
znak ichronny

plombę 
i oznaczenie 
zawartości

użyta w ykazuje

j a k a a j ie p s a y
skatek

t e
M
h%. 3 
& 
te  
»  
te  
te  
te

fionieważ 
naśladowni­

ctwa są 
na porządku 

dziennym.

Fabryki fosfatow Thomasa
S tow . zar. z  ogr. p oręką w  Berlinie W. 

Je.ieralny reprezentant: 1

J Ó Z E F  K A P R A C H
w e L w ow ie, ulica K ościuszki 1. 18.

te
te
p

t e ,

te
r r s
Ja#.
ym

t e .

Fabryka piecy ochronnych  
„TRIUMPH“ 1201 

S. Gm d ichni.ot & Bohn
Weis Ob. Ost. 34 

Cenniki gratis i franko.

0

PT, sprzedający 
zr-juą kupującycb

d obra , rea ln ości, tu- 
d z.ez pom oc w  każde­
go rodzaju interesach , 
tak w  m iejscu, jak i na 
prow incyi —  prędko i 

dysuretnle tylko

w I Gal. Zarządzie 
dóbr i realności
we I.<wowie

Pasaż M ikolaschów 11
Proszę żądać wysłania 

zastępcy, celem bezpłat­
nego porozumienia się.

814

Wino
Dalmatyfiskie naturalne czer- 

w in e  po 44 hal. za i litr, 
białe 3-letnie po 50 hal 

dostarcza w beczkach od 5(J 
litrów (najmniej)

Edmund Pauk
W iniarnia Fiume

Dla przekonania odbior­
ców o dobroci moich win wy­
syła się w 5 kilowej parzće 
p ró b ę  wina za 3 korony 
franl o każda stacya pocztowa. 
Cenniki gratis i franko. 1166
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c
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Najstaia^j mart.a p .jv n U  .vć wocy kuloóskiej. 

W ssęcizie do n a b yc ia .
Główny skład ala Gaiicyi: 197

Laboratoryum „Reforma"
L w ó w ,  u l .  3 - g o  M a ja .

N I E  T R Z E B A !
z T.-yestu sprow adzać!

Zn ,ny w kraju ąiowny i wy­
łączny skiad nematy aawy 
pod ttrmą A dolfa ^ in ^ e ra  
w e Lw ow ie, S ykssuska 1, 
polezą spróDOwać

K A W 1
Santos dobra 55 ct zapółkg 
.'ortorikc prima 65 , „ ,,
Ceyion -nyśm. 75 , ,  ,  „

,  plantoc 90 „  „ .  .
„ perłówka 90 „ * .  *

Mocca aiabsko 85 „ „ , ,

B K B D A T 1
Conco do ora l'40ot pół kg, 
M oningfamUiinal 60 , „ ,
Kaysow dojor. 1 -80 . . .  
Souonong wyśm. c.— „ „ „ 

najlep. 2-50 ,  „ „ 
Kintuk arom. 3 — ,, ,  , 

Wysyłki 2 kg. kawy i 1 kg. 
herbaty razem za pobraniem 
franco Kupcom rabat. 137

C. i k. dostawcy nadwornego

puder 8!iti$ei)tv5znjHAYA
HAYA

przez powagi lekarskie po­
lecany^ jest najlepszym  
proszkiem  do zasypyw ania 
dhł niem ow ląt i dzieci. —
F diiwy y i ko z marką 
„Opatrzność11. Cena pudełka 
70 halerzy.

mviił,i liypieniczne
jest najlepszem mydłem do 
mycia dzieci. Sporządzone 
z materyałów najdelikatniej­
szych, odpowiada najwybre­
dniejszym wymogom hyg!e- 
ny. Ce ia  pud .ka 70 hal. 

Tysiące podziękow ań! O strzega się przed naślado- 
wnictwami! — W każdej aptece i drogeryi do nabycia!

Żądać należy wyraźnie!
„HAYA“ pudru  antiseptycznego. *JtJŁ Główny skład 
„HAYA“ m ydlą  hygienicznego. ' £SŁ wysyłkowy

S. H A Y , aptekarz c. i k. dostaw ca nadw.
we Lwowie. 32

Na w iosn ę  1907 p olecam y:

Nasiona leśne —  (lanoe leśne na żywopłoty  
S IpsR ew fi o w o c o w e

— Produkcya nasion i szkółk i le śn e  i o w o co w e —  
Saksów pod Czarrą.

Cennik ilustiowany opłatnie i odwrotnie. 297

Nak.adem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o *
f>—i*i ------ R?nłoj i f 'r**''-" we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziem bińskiego.


